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GÓRNICZY REKORD 
G ó r n i c y oddzia łu 4 kopalni „Cze ladź " os iągnęl i 
r e k o r d o w y w skali ś w i a t o w e j w y n i k przy d r ą ż e -
niu chodn ika w ę g l o w e g o — 848 m e t r ó w b ieżących 
w c iągu mies iąca . Pob i l i oni swo i ch towarzyszy 
z kopalni „ B o l e s ł a w Śmia ły " , którzy w m a r c u u z y s -
kali w y n i k 767 metrów . Z te j okaz j i po lski m i n i -
ster gó rn i c twa Jan Mitręga (p ierwszy z l ewe j ) 
z łożył g ó r n i k o m gratu lac je w imieniu rządu 

Państwowe Sanatorium 
„Dzieciahowo" w Józe-
fowie pod Warszawą 
ma doskonałe warunki 
klimatyczne i wyposa-
żone jest we wszystkie 
nowoczesne urządzenia 
niezbędne dla leczenia 
chorób reumatycznych 

W SZLIFIERNI DIAMENTÓW 
Największa w Polsce szl i f iernia d i a m e n t ó w p r z e m y -
s ł owych przy Biurze K o n s t r u k c j i i Techno log i i O b r a -
b iarek S p e c j a l n y c h w Warszawie zaopatruje polski 
przemys ł w tarcze d i a m e n t o w e do sz l i fowania 
metal i , noże tokarskie itp. Na zd jęc iu mistrz E d -
w a r d Siedlecki sprawdza c iągadła d iamentowe 

W TORUNIU 
w T o r u n i u powstają 
duże zakłady we łny c ze -
sankowe j . N a j w i ę k s z y m 
ob iektem będzie hala 
g łówna z g o t o w y c h e l e -
m e n t ó w że lbe tonowych 
oraz k a b l o b e t o n o w y c h 

SZAFA GRA 
w Muzeum Mazurskim 
w Szczytnie zgroma-
dzono wiele starych po-
zytywek. i grających 
szaf tzw. polyphonów. 
Na zdjęciu pracownica 
Muzeum zakłada bla-
szaną płytę do sta-
rej szafy grającej 

FOLKLOR OKOLIC TULUZY 
Tuluza jest j e d n y m z w i ę k s z y c h o ś r o d k ó w k u l -
turalnych Franc j i . M i e j s c o w i studenci z a c h o -
wal i w i e l e sentymentu i przywiązan ia do p i ę k n y c h 
reg iona lnych s t r o j ó w l u d o w y c h (na zd jęc iu ) 

A. L e s m i n e u r s d e la 
f o s s e 4 à C z e l a d ź o n t 
b a t t u u n r e c o r d m o n -
dial — 848 m è t r e s d e 
g a l e r i e e n u n m o i s . 

^ D a n s l e sana de 
J ó z e f ó w p r è s de V a r -
s o v i e , l es e n f a n t s o u -
b l i e n t l e u r m a l a d i e . 

Ĵ  La construction 
d'une nouvelle usine 
lainière à Toruń avance 
rapidement. 
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A Les étudiants de 
Toulouse manifestent 
leurs sentiments pour 
le folklore régional. 

A L'oeil exercé de 
M. Siedlecki découvre 
impitoyablement tout 
défaut dans la taille 
des diaments indu-
striels produits à Var-
sovie. 

A Après la pluie, 
enfin le beau temps. On 
en profite sur la plage. 

A Une famille nom-
breuse à l'exposition 
canine de Varsovie. 

A Le Musée de 
Szczytno possède une 
belle collection de 
vieilles armoires et 
boîtes à musique. 

A En Mazurie on 
rencontre souvent des 
maisons paysannes qui 
comptent plusieurs cen-
taines d'années. 

A Pour l'inaugura-
tion de ,»L'Atelier 
Maître Albert", les hu-
moristes Gus, Bellus et 
Mose ont fait des cro-
quis en employant... 
moutarde, confiture et 
sauce tomate. 

PSIE RODZEŃSTWO 
N:i vv\si:«\\u' r . r o w y i l i n^ )'A VV W J\\ U» !,.i.>'v.t.— 
kszc zainteresowanie publ icznośc i wzbudzała ta 
P ].I rn JIN 1 I II\I <T»III'()RI> «I/.Î CI /.<I.U,'<'IU • LOIJ/m-
ny ob iad po trudach p o z o w a n i a f o t o repor te rom 

STARA CHATA MAZURSKA 
Z w i e d z a j ą c r e j on Wie lk i ch Jezior w w o j . o l sz tyń-
skim napotyka się liczne pomnik i p r z y r o -
dy oraz f o lk lo ru w a r m i ń s k o - m a z u r s k i e g o . T a k 
w y g l ą d a stara chata mazurska w R u c i a n e m 

L A T O 
Dokuczały chłody i 
brzydkie pogody całej 
niemal Europie. Z tym 
większą i adością wita-
no wszędzie ciepłe pro-
mienie letniego słońca 

POŻYWNE MALARSTWO 
z okazji otwarcia klubu smakoszy i malarzy „L,'Ate-
lier Maltre Albert", znani rysownicy Gus, Bellus i 
Mose sporządzili szkice posługując się... musztardą, 
sosem pomidorowym, konfiturami. Więc — smacznego! 



UROCZYSTOŚCI 
POLSKIE 

WE FRANCJI i BELGII 
Obszerne relacje z. uroczystości, które 
odbyły się ostatnio: 

9 w DIEUZE i LUNEVILLE (Wschodnia Francja) 
z okazji obchodów Tysiqclecia Polski i rocz-
nicy walk I Dywizji Grenadierów Polskich 

# w LIEGE (Belgia) 
w ramach obchodów Tysiqclecia Państwo 
Polskiego i Festiwalu Polskich Zespołów 
Folkloru 

% w N A N C Y (Francia) 
z okazji Dnia Polskiego na Targach Krajowych 

zamieścimy w następnym numerze 

IGRZYSKA w P I E N N E S 
W P I E N N E S , dep. Meur the et Mose l le , o d b y ł y się 

w dn iach 9 i 10 czerwca Igrzyska E m i g r a c j i P o l -
sk i e j w e Franc j i . Z a w o d y w r ó ż n y c h dyscyp l inach 
sportu , m e c z pi łki nożne j drużyny z M o n t i g n y - e n -
Gohe l l e z drużyną L o n g w y , de f i lada i w y s t ę p y z e -
s p o ł ó w tanecznych , a przede w s z y s t k i m o g ó l n o -

k r a j o w y k o n k u r s tańca l u d o w e g o zespo łów z r óżnych o k o l i c 
Franc j i , w z b u d z i ł y ż y w e za interesowanie po l sk ie j i f r a n c u s k i e j 
ludnośc i Piennes . 

D o p ó ź n e j godz iny przec iągną ł się konkurs zespKJłów. P lac 
Jean Jaurès w Piennes zape łn iony by ł publ i cznośc ią , która 
przyby ła n a w e t z da lek ich oko l i c . Dla w i e l u osób zabrakło 
m i e j s c s iedzących . D u ż o ludzi za j ę ł o m i e j s c a w o k n a c h i na 
ba lkonach d o m ó w o t a c z a j ą c y c h plac. 

P i e rwsze m i e j s c e w konkurs i e tańca za ję ła „ W a r s z a w a " 
z D i j on dzięki „ g ó r a l s k i e m u " , pe łnemu w e r w y i a k r o b a t y c z -
n y c h e f e k t ó w . Z e s p ó ł ten już p o raz drugi uzyskał tytuł m i -
strza Franc j i . W y n i k i e m t y m zespół „ W a r s z a w a " z d o b y ł d w a 
p u c h a r y A m b a s a d o r a P R L (nagroda przechodnia ) o raz S t o w a -
rzyszenia „ F r a n c e - P o l o g n e " . Drug ie m i e j s c e z d o b y ł zespół 
z St. Et ienne (na zd jęc iu w k r a k o w i a k u ) , trzec ie — zespół z 
Escaudain . Zespo ły te z a k w a l i f i k o w a n o d o kategor i i „ e x c e l l e n -
ce" . Natomiast „ P r i x d ' H o n n e u r " przyznano w ko le jnośc i z e -
s p o ł o m : Pecquencour t , A u d i n c o u r t , R o c h e - l a - M o l i è r e , Lens, 
Piennes , Paryż . (O z a w o d a c h i pokazach g imnastycznych p i -
szemy na str. 22). 

PAUL CAZIN NA KONGRESIE NAUKOWYM w DIJON 

^^Krajy którego nie doceniamy 
- powiedzia ł o Polsce świetny pisarz 
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W D I J O N (Côte d 'Or ) o d b y ł się 33 
K o n g r e s znanego na t y m terenie 
Stowarzyszenia „Association Bour-
guignonne des Sociétés Savantes". 
Prace K o n g r e s u t rwa ły trzy dni : 
o b r a d o m p r z e w o d n i c z y ł znany p i -

sarz, t łumacz i w ie lk i przy jac i e l Po lsk i Paul 
Cazin. O b e c n o ś ć w Di jon tego w y b i t n e g o z n a w -
cy i mi ł o śn ika po lsk ie j l i teratury i ku l tury b y -
ła okazją do w i e l u znamiennych i p i ę k n y c h 
w y p o w i e d z i o Polsce . 

„Le Bien Public" — dziennik burgundzki , 
zamieśc i ł reportaż z p r z y j a z d u i p o w i t a n i a 
pisarza. 

„Aktywność literacka Paul Cazina nie słab-
nie — napisa ł reporter t ego dziennika. — 
„Ostatnia jego książka, „La Pologne", wyda-
na w serii „Guides Bleus" Hachette'a, poświę-
cona jest temu pięknemu krajowi, który — 
m ó w i Cazin z nac i sk iem — był zawsze naj-
wierniejszym przyjacielem Francji. Nigdy jesz-
cze nie podnieśliśmy broni przeciw temu kra-
jowi, który darzy nas wciąż miłością, a które-
go my nadal nie doceniamy." 

Inne p i smo — „Pays de Bourgogne", k w a r -
talnik p o ś w i ę c o n y f o l k l o r o w i , historii , g e o g r a -
f i i , archeo log i i , sztuce, l i teraturze i nauce , w y -
da ło n u m e r spec ja lny z okaz j i p o b y t u w Di jon 
Paul Cazina. Na o k ł a d c e p i sma umieszczono 
f o t o g r a f i ę pisarza na tle w a r s z a w s k i e g o K r a -

k o w s k i e g o Przedmieśc ia , a w e w n ą t r z artykuły 
o n im, noty b ib l i ogra f i czne i esse j Cazina, n i e -
d r u k o w a n y dotąd, pt. „La table de Jocelyn". 

W b i o g r a f i c z n y m artykule Felicien Mars p i -
sze : „... odkrył Polskę, a Polska odkryła w 
nim wiernego przyjaciela, którego w 1957 
uczyniła członkiem (i to jak bardzo aktyw-
nym!) Polskiej Akademii Nauk. Pierwsze spot-
kanie Paul Cazina z Polską datuje się z począt-
ków stulecia. Autor ,J>ecadi" znalazł tę drugą 
ojczyznę świeżym spojrzeniem młodzieńca. W 
pięćdziesiąt lat później zaprezentował tę przy-
braną ojczyznę w albumie serii „Guides 
Bleus", poświęconym Polsce. Na trzydziestu 
stronach została skondensowana historia ty-
siąca lat wielkiego kraju i doświadczenie jed-
nego życia. „Nie ma na świecie cudzoziemca — 
pisze Tadeusz Breza — który by ogarniał tak 
rozległe dziedziny kultury, wiedzy i sztuki pol-
skiej". 2aden Francuz nie przyczynił się bar-
dziej — przez swe tłumaczenia, badania i od-
czyty — do rozszerzenia znajomości literatury 
polskiej przez Francuzów, w okresie, gdy Pol-
ska nie istniała jako państwo, gdy szeroka 
publiczność myślała, że Polacy mówią po ro-
syjsku albo po niemiecku." 

Paul Cazin podb i ł serce Di jon . P i sano z z a -
c h w y t e m o żywotnośc i tego 80- letniego m ę ż -
czyzny , o j e g o humorze , ks iążkach , o j e g o 
burgundzk im pochodzen iu i także o j ego w i e l -
k ie j , w z r u s z a j ą c e j mi łośc i do Polski . 



Stoisko „Tygodnika" 
nag.Targach w Nancy 

Na terenie K r a j o w y c ł i T a r g ó w w 
N a n c y o d 2 do 14 c ze rwca czynne by ło 
stoislto „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
o r a z Itsięgarni i sl i lepu z w y r o b a m i 
fo l l c lorystycznymi , f i latelistylią i p ł y -
tami — „ L A B O U T I Q U E P O L O N A I -
SE" , 25 rue Drouot , P A R I S I X - è m e . 

Sto isko odwiedza ła l icznie polska i 
f i a n c u s k a publ iczność . 

W stoisku „ T Y G O D N I K A " udzie lano 
i n f o r m a c j i d o t y c z ą c y c h p o d r ó ż y do 
Polsk i z ramienia Po l sk iego Biura 
P o d r ó ż y „ O R B I S " oraz Po lsk i ch Lini i 
Lo tn i czych „ L O T " . Przedstawic ie l B a n -
k u P K O natomiast udzielał i n f o r m a c j i 
o przekazach p ien iężnych i w y s y ł c e 
paczek do Polski . 

PARYSKA „TRIBUNE DES PEUPLES" A. MICKIEWICZA 
BĘDZIE PONOWNIE WYDANA WE WROCŁAWIU 
W • R O C Ł A W jest z n a n y m 

o ś r o d k i e m n a u k o w y m i 
p r o d u k c y j n y m , m i e j s c e m 
h i s t o rycznym w i e ł u c e n -
n y c h b u d o w l i , p a m i ą t e k i 
zb iorów. M n i e j znany jest 

fakt , że W r o c ł a w jest także p o w a ż n y m 
ośrodk iem w y d a w n i c z y m . O p a r c i e o 
m i e j s c o w e p l a c ó w k i n a u k o w e : O s s o l i -
neum, - W r o c ł a w s k i e T o w a r z y s t w o N a u -
k o w e , Po lsk ie T o w a r z y s t w o L u d o z n a w -
cze (które w e W r o c ł a w i u m a swą s i e -
dzibę, a działa w całe j Po l s ce ) o raz o 
l i czne spec ja l i s tyczne t o w a r z y s t w a b a -
d a w c z e i uczelnie , sprzy ja przede 
wszys tk im p o w s t a w a n i u ks iążki n a u -
k o w e j . 

Wroclaw jest też dziś obok Warsza-
wy największym polskim ośrodkiem 
wydawniczym książki naukowej, w y -
przedzi ł w tej dz iedzinie n a w e t K r a -
k ó w , nie m ó w i ą c już o Poznaniu . Jest 
to zresztą zgodne z t r a d y c j ą , g d y ż n a -
w e t w okres ie k i e d y Śląsk rozstał s ię 
z po lską p a ń s t w o w o ś c i ą , u k a z y w a ł y się 
tu w bardzo dużych nak ładach po lsk ie 
w y d a w n i c t w a i to przeznaczone z a r ó w -
n o dla ludnośc i po l sk ie j na z iemiach 
polskich w Niemczech , j ak i dla i n -
n y c h dzie lnic Polski . Nie z a p o m i n a j m y 
też, że pierwsze w ogóle druki polskie 
ukazały się we Wrocławiu w 1475 ro-
ku, wydane i złożone przez Polaka, i 
że od X V I I I wieku działała tu duża 
drukarnia wydawnicza, k tóra p u b l i k o -
w a ł a m. in. dzieła K r a s z e w s k i e g o , M o -
sbacha i innych. 

Nie jest też sprawą przypadku , że 
we Wrocławiu dokonuje się w tej 
chwili reedycji, czyli powtórnego wy-
dania metodą drukarsko-fotograficzną 
paryskiej „Tribune des Peuples —̂  
Trybuny Ludów", redagowanej w ro-
ku 1849 przez Adama Mickiewicza. 

P o d j ę c i e tak iego w y d a n i a n ie by ło 
rzeczą łatwą. Przede w s z y s t k i m żadna 
z b ib l i o tek nie mia ła pe łnego k o m p l e -
tu te j c e n n e j gazety. 

Z W r o c ł a w i a rozp i sano w i ę c ankietę 
d o 200 b ib l i o tek n a u k o w y c h w c a ł y m 
świec ie , a g ł ó w n i e f r a n c u s k i c h i w ł o s -
kich, z zapytan iem czy w ich zb iorach 
n ie m a c h o ć b y p o j e d y n c z y c h e g z e m p l a -
rzy „ T r i b u n e des Peuples " . P lon te j 
ankiety n ie by ł zbyt w ie lk i , a le w G e -
newie , w b ib l i o tekach u n i w e r s y t e c k i e j 
i m i e j s k i e j , o d k r y t o nie znany dotąd 
k o m p l e t p o r a n n e g o w y d a n i a , u z u p e ł -
n i ony trzema n u m e r a m i w y d a n i a w i e -
czornego . O t y m ostatn im w y d a n i u 
w i e d z i a n o , że istniało, ale wspó ł cześn i 
n a u k o w c y nie znali w s z y s t k i c h j e g o 
egzemplarzy . W i a d o m o b y ł o j e d y n i e 
z ogłoszenia w w y d a n i u p o r a n n y m , że 
od 28 m a j a 1849 u k a z y w a ć się będz ie 
r ó w n i e ż w y d a n i e w i e c z o r n e p o ś w i ę c o -
n e o b r a d o m Konsty tuanty . 

Kompletowaniem „Trybuny" zajmo-
wał się, a obecnie czuwa nad redak-
cją prof. dr Władysław Floryan, który 
ponadto odkrył komplet dodatków 
pisma w jednym z paryskich anty-
kwariatów. Z a w i e r a j ą one m . in. s t e -
n o g r a f i c z n e s p r a w o z d a n i a ze s łynnego 
procesu w e r s a l s k i e g o w 1849 roku. 
O c z y w i ś c i e w r o c ł a w s k i e Osso l ineum 
natychmiast k o m p l e t ten zakupi ło . 

W tej chwili istnieją więc prawie 
cztery komplety unikatu dziennikar-
skiego po Adamie Mickiewiczu, w s z y -
stkie j ednak ma ją p e w n e braki . Naj -
większy jest komplet wrocławski. 
O b e j m u j e b o w i e m o d z y s k a n y k o m p l e t 
ossol iński p o r a n n e g o w y d a n i a plus z a -
k u p i o n e dodatk i , d w a dalsze k o m p l e t y 
zna jdu ją s ię w P a r y ż u w Bib l i o thèque 
Nat ionale i Bib l io tece Po l sk ie j , c z w a r -
ty zaś — to k o m p l e t genewski . 

Braki w r o c ł a w s k i e przy n o w y m w y -
daniu zostały uzupe łn ione f o t o k o p i a -
m i e g z e m p l a r z y z pozos ta łych b i b l i o -
tek. D r u k i e m „ T r y b u n y " za jmują się 
w r o c ł a w s k i e Z a k ł a d y Kar togra f i c zne . 
Nowe wydanie będzie do złudzenia 
przypominało oryginalne numery pa-

ryskiego dziennika polskich emigran-
tów sprzed przeszło stu lat. 

O g ó ł e m n o w o w y d a n y k o m p l e t o b e j -
m i e 158 n u m e r ó w w y d a n i a porannego , 
17 n u m e r ó w w y d a n i a w i e c z o r n e g o i 21 
d o d a t k ó w . 

Kap i ta lna jest histor ia p o s z u k i w a ń 
prof . Wł . F loryana za o r y g i n a ł a m i 
m i c k i e w i c z o w s k i e g o dziennika. O t r z y -
m a ł on i n f o r m a c j e , że w P a r y ż u z n a -
lez iono m i k r o f i l m , z a w i e r a j ą c y 22 d o -
datki z procesu wersa lsk iego . N a u k o -
w i e c w r o c ł a w s k i natychmiast p r z y b y ł 
do Paryża do dyrektora p r z e d s i ę b i o r -
s twa m i k r o f i l m ó w p. Hatkinsa . O k a z a -
ło s ię , że jest to nie ty lko f a c h o w i e c 
w s w e j dziedzinie , a le r ównież z a m i -
ł o w a n y zb ieracz m a t e r i a ł ó w i d o k u -
m e n t ó w p r o c e s u wersa l sk iego . D r 
Hatkins s k i e r o w a ł pro f . F l o r y a n a na 
rue Venegot , gdz ie mieszczą s ię m a ł e 
ks ięgarn ie i antykwar ia ty . W j e d n y m 
z d o m ó w mieszka ł tu A d a m M i c k i e -
wicz . W ł a ś n i e w t y m s a m y m d o m u , 
z n a j d u j e s ię maleńki antykwariat p. 
Magisa, w którym wysłannik Wrocław 
wia odkrył komplet dodatków „Tribu-
ne des Peuples". Zakupił go za 16 do-
larów i przywiózł do Wrocławia, w z b o -
g a c a j ą c zb iory Osso l ineum. 

A P A R A T T E L E F O N I C Z N Y 
W J E D N Y M „ K A W A Ł K U " 

Zakłady „T -9 " w Radomiu uru-
chomiły seryjną produkcję nowego 
rodzaju aparatów telefonicznych. 
Aparat Jest jednoczęściowy, tarcza 
do wybierania numerów mieści się 
w słuchawce. Specjalne urządzenie 
powoduje samoczynne wyłączanie 
się aparatu po położeniu gó. Do 
końca roku fabryka wykona ok. 70 
tys. sztuk telefonów i to w różnych 
kolorach. 

KTO PISZE I MdWI PRAWDĘ? 
PA N J. D. z P H L I N (Mosel le ) zwróc i ł się d o 

„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z o b s z e r n y m l istem 
do Józefa G r z y b k a z prośbą o o d p o w i e d z i 
na nur tu jące go wątp l iwośc i . Z a ł ą c z y ł on do 
listu w y c i n k i z j ednego z dz i enn ików e m i -
g r a c y j n y c h w e Franc j i o treści szka lu jące j 

P o l s k ę i zapytu je : jak jest naprawdę, komu wie-
rzyć, co innego znajduję w „Tygodniku Polskim", 
a tu mi rzecz przedstawiają zupełnie odwrotnie? 
Pan J. D. n a w i ą z u j e do a r t y k u ł ó w w s p o m n i a n e g o 
pisma, które n a w o ł y w a ł o , aby „żaden Polak katolik 
nie szedł na uroczystość reżimową w Bruay, bo to 
ma być uroczystość marksistowska", a dale j p isze : 
„wokół tego Tysiąclecia tyle teraz szumu, i o reżi-
-mowcach, że budują tysiąc szkól, a o Panu Bogu 
zapomnieli; jak to jest z tym prześladowaniem ko-
ścioła w Polsce, czy prawda, że komuniści war-
szawscy chcą, abyśmy czcili ich warszawskich 
„świętych" zamiast naszych katolickich narodo-
wych działaczy, jak św. Wojciech przed tysiącem 
lat i jak prymas Wyszyński dziś; czy prawda, że 
tyle zabytkowych kościołów stoi zniszczonych i nikt 
ich nie odnawia, że księża są bardzo biedni, itd. itd. 

List jest bardzo długi , przytoczenie go w całośc i 
i dan ie nań o d p o w i e d z i w y m a g a ł o b y co • n a j m n i e j 
trzech pe łnych stron „ T y g o d n i k a Po l sk iego " . Z k o -
niecznośc i w ięc , o d p o w i a d a j ą c na nurtu jące Pana 
J. D. pytania , ogran i czamy się do s p r a w zasadn i -
czych . 

P r z e d e wszys tk im kto pisze prawdę? 
Radzimy przeglądnąć „^farodowca** i inne pisma emi-

gracyjne sprzed kilku lat i porównać. Jakież to rzeczy 
wypisywały one o stosunkach i wyglądzie dzisiejszej Pol-
ski, a co stwierdzili i nadal stwierdzają nasi Rodacy, któ-
rzy zdecydowali się odwiedzić rodziny w Kraju i zoba-
czyć na własne oczy, jak jest naprawdę? Obraz Polski jest 
zdecydowanie różny od tego, jak go nam od lat przed-
stawiała nieprzyjednana do Kraju część emigracji poli-
tycznej. 

Ponieważ kłamstwo ma zwykle krótkie nogi i prawda 
wyszła na jaw, że Polska nie jest pustkowiem, że odbu-
dowano nie tylko Warszawę, że nowe fabryki, huty, ko-
palnie, szkoły, uniwersytety, placówki naukowe, domy 
wypoczynkowe itd, itd. to nie fikcja czy propaganda, ale 
fakty. Wobec tego emigracyjni rozrabiacze znaleźli sobie 
innego konika: prześladowanie kościoła. 

Czytając obecnie prasę emigracyjną nieprzejednanych, 
można by dojść do przekonania, że w Połsce przed każ-
dym kościołem stoją urzędnicy bezpieczeństwa, że cho-
dzenie do kościoła odbywa się za przepustkami z PZPR, 
że Polacy katolicy muszą się ze swymi przekonaniami 
1 praktykami religijnymi ukrywać jak pierwsi chrześci-
janie, że nie wolno odbywać procesji, nabożeństw, że 
kościoły są zniszczone, że księża to ostatni nędzarze, 
którzy żyją tylko tym, co im wierni po kryjomu podrzu-
cą itd. itd. 

Otóż to wszys tko n ieprawda . Z w y c z a j n e k ł a m -
stwo grubo szyte, r ó w n i e na iwne j a k i to, że k o -

muniśc i mają swo ich „ ś w i ę t y c h " i każą ich czcić , 
a walczą z ku l tem św. W o j c i e c h a . 

C o zaś do p r y m a s a W y s z y ń s k i e g o , którego „ N a -
r o d o w i e c " p a s o w a ł na drugiego św. W o j c i e c h a , to 
w i a d o m o ogólnie , że n i e d a w n o t emu jeździ ł o n do 
R z y m u . Cała prasa e m i g r a c y j n a , ta nieprze jednana , 
pisała szeroko, co robi ł w R z y m i e , co m ó w i ł , z k i m 
się spotkał , wymien ia ła dziesiątki nazwisk , ale ani 
j edna z tych gazet nie p o i n f o r m o w a ł a np., że przy 
przy j eźdz ie do R z y m u , w ś r ó d innych w i t a j ą c y c h g o 
osób, by ł też a m b a s a d o r P R L , że k a r d y n a ł W y -
szyński z łożył w R z y m i e w i z y t ę a m b a s a d o r o w i 
P R L . A w i ę c z tą uczc iwośc ią prasy n i e p r z e j e d n a -
nej nie jest na j lep ie j , w i d a ć , że ś w i a d o m i e p r z e m i l -
cza fakty , a b y w p r o w a d z i ć w błąd spo łeczeństwo 
e m ig racy j n e . 

Kośc i ó ł w Polsce m a pełną s w o b o d ę re l ig i jnego 
działania, a o b y w a t e l e w i e r z ą c y — praktyk r e l i g i j -
nych . Księża nie są nędzarzami , a kośc io ły w a l ą c y -
mi się z b r a k u op iek i i p ieniędzy b u d o w l a m i . K s i ę -
ża nie mają się żle, jest ich p r a w i e 16 tysięcy, pod-
czas gdy przed wojną było tylko ok. 12 tysięcy. 

Więcej jest również w Polsce kościołów niż było 
do 1939 i to o ok. 40 procent, a łącznie z dużymi 
kaplicami ponad 10 tysięcy. Na k o n s e r w a c j ę i o d -
b u d o w ę z a b y t k ó w sakralnych w y d a n o w Polsce 
i w y d a j ę się jeszcze z kasy p a ń s t w o w e j w i ę c e j niż 
w j a k i m k o l w i e k k r a j u na świec ie , co oczywiśc i e 
w y n i k a przede w s z y s t k i m z o g r o m n y c h zniszczeń. 
F a k t e m jest , że nie wszystk ie z a b y t k o w e kośc io ły , 
ale i nie wszystk ie inne z a b y t k o w e i h istoryczne 
budowle , zostały już odres taurowane , w a ż n e jest 
b o w i e m i inne b u d o w n i c t w o , z k tórego naród ży j e 
i w k t ó r y m mieszka. A nie wszys tko można naraz 
w y k o n a ć . 

Jeżeli chodz i o Tys iąc lec ie , to rzecz m a się n a -
stępująco . P o drug ie j w o j n i e p o d j ę t o w Polsce sze -
rokie badania archeo log iczne ( w y k o p a l i s k o w e ) 
w mie j s cach znanych z historii . Badania te d o p r o -
wadz i ły do odkryc ia w i e l u pamiątek , na p o d s t a -
w i e k t ó r y c h w s p ó ł c z e s n y m i m e t o d a m i n a u k o w y m i 
ustalono w i e k wykopa l i sk , ich p o z i o m i charakter 
oraz przyna leżność p lemienną czy n a r o d o w ą . 
S t w i e r d z o n o też bezspornie , że Po lska jest p a ń -
s t w e m starszym niż to p o c z ą t k o w o zakładano. U w a -
żało się b o w i e m , że p o c z ą t e k Po lsk i w y w o d z i się 
z chrztu w 966 roku, p r z y j ę t y m o d św. W o j c i e c h a 
za sprawą Mieszka I. 

Nikt w Pols 
neguje dużej 

e i nikt z poważnych uczonych Polski nie 
roli tego wydarzenia historycznego, jakim 

był chrzest w 966 r. Nie byl on Jednak cudem, za którego 
sprawą, przez pokropienie, święconą wodą, powstało pań-
stwo polskie. Nikt rozsądny dziś w to nie wierzy. Pań-
stwo Mieszka I było Już bowiem Jednostką, Jak na 
ówczesne czasy, dobrze zorganizowaną, o znacznej kultu-
rze, co właśnie potwierdzają wykopaliska. A kultura 
taka mogła się rozwinąć tylko w oparciu o zorganizowaną 
formę społeczną. Dla kierownika zorganizowanego księ-
stwa czy państwa. Jakim był Mieszko I, przyjęcie chrztu 
było decyzją polityczną, doniosłą, bo umacniającą zorga-
nizowany kraj, któremu przewodził. 

P o n i e w a ż tworzen ie się państwa nie m o g ł o b y ć 
sprawą j e d n e g o poc iągnięc ia , faktu czy cudu i w y -
maga ło w f o r m o w a n i u dłuższego czasu, o b c h o d y 
Tys iąc lec ia przewidz iane zostały nie na jedną datę, 
ale na okres dłuższy, sześcio letni , o d 1960 do 1966. 
I to właśnie dało o k a z j ę n i e p r z e j e d n a n y m e m i g r a n -
tom do n o w e g o wrzasku i o rgan izowania o s o b n y c h 
uroczystośc i , w o b e c r z e k o m e g o pomnie j szenia rol i 
chrztu w 966 roku. Stąd osobny komitet , o s o b n e 
imprezy , tak j a k b y rzeczywiśc i e przez te tys iąc lat 
by ły d w i e Polski . A l e czegóż to nie w y m y ś l ą p o l i -
tyczni krętacze . Nie p o z b a w i o n y p e w n e j ironi i jest 
przy t y m fakt , że p r o j e k t badań m i l e n i j n y c h , p o d -
ję ty już w 1946 roku, w y s z e d ł z na jbardz ie j k a t o l i c -
k iego ś rodowiska n a u k o w e g o w Polsce , a m i a n o w i -
cie z Poznania , gdz ie r ektorem Uniwersyte tu jes t 
znany działacz kato l i ck i pro f . dr K l a f k o w s k i . 
I w łaśn ie ta in i c ja tywa d o p r o w a d z i ł a do poznania 
p r a w d z i w y c h p o c z ą t k ó w państwa po lsk iego , c z y m 
się poznańscy uczeni słusznie chlubią . 

Co do szkół Tys iąc lec ia , to chyba k a ż d y się z g o -
dzi, że jest to in i c ja tywa nie ty lko p iękna , ale i j a k 
na jbardz ie j cenna. Coś p o nas z rac j i tych o b c h o -
d ó w zostanie. T r w a ł y i p r a k t y c z n y p o m n i k . A że 
z in ic jatywą b u d o w y szkó ł w y s t ą p i ł G o m u ł k a , n a -
leży m u się za to c h y b a wdz ięczność . I to duża. 
P r z y g o t o w a n i a do m i l e n i u m t rwały ki lka lat, k a ż d y 
m ó g ł zabrać głos i w y s t ą p i ć z s e n s o w n y m p r o j e k -
tem. R ó w n i e ż na emigrac j i . Ho , ho, ile b y to b y ł o 
c h w a l b y , g d y b y np. Anders , M i k o ł a j c z y k czy M i -
chał K w i a t k o w s k i za in i c j owal i coś podobnego . . . Ich 
własne orgai iy p r a s o w e ogłos i ły by ich za g e n i u -
szów, krzewic ie l i o światy ludu, m ę ż ó w o p a t r z n o -
ś c i o w y c h . W K r a j u t y m c z a s e m powi edz i ano na p r o -
j ek t G o m u ł k i : d o b r y pomys ł . B u d u j e m y . I b u d u j e 
się. Oczywiśc i e nie gadan iem, które jest g łówną c e -
chą r o z d r o b n i o n y c h kl ik i k l i czek emigrac j i p o l i -
tyczne j , bardz ie j r o z d r o b n i o n y c h niż Po lska p o B o -
les ławie K r z y w o u s t y m , gdz ie na s a m y m Śląsku b y -
ło aż s iedemnaśc ie księstw.. . 

I jeszcze j e d n o : zlot w Bruay . K t o był , to w i -
dział i nie żałuje , p rzec iwnie z a p y t u j e : „dlaczego 
tak mało podobnych imprez? Jakże Polska jest przy 
nas blisko na takich imprezach!" A kto usłuchał 
g ł o s ó w n ieprze j ednane j prasy , m o ż e j e d y n i e ż a ł o -
w a ć ! Na p e w n o dużo stracił. 



Polki z Westfalii, pp. Franciszka Szlafka 1 Joanna Kubiak, nie wstydzą się 
wzruszenia i lez. Niejedno w życiu przeszły, ale to wytęsknione i długo ocze-
kiwane spotkanie z Polską pozostanie im w pamięci do końca życia 

Pani Felicja Neunzig została szybko rozpoznana wśród setek podróżnych 
przez oczekujących ją krewnych. Jest przedstawicielką nowej emigracji, ale 
tęskniła za Krajem równie gorąco, jak i przedstawicielki starej emigracji 
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R A D O Ś C I 
S P O T K A N I U 
K R A J E M 

SE Z O N l e t n i c h w y c i e -
c z e k R o d a k ó w d o 
K r a j u w c a ł e j p e ł n i ! 
N i e m a l k a ż d e g o d n i a 
p r z y b y w a j ą d o P o l s k i 

d u ż e , k i l k u d z i e s i ą c i o o s o b o w e 
g r u p y , c a ł e r o d z i n y i p o j e -
d y n c z e o s o b y z U S A , K a n a -
d y , N i e m i e c , F r a n c j i , B e l g i i , 
d a l e k i e j B r a z y l i i , a n a w e t 
( p o r a z p i e r w s z y ) z A u s t r a -
l i i . J a d ą o k r ę t a m i , n a p o k ł a -
d a c h s a m o l o t ó w , p o c i ą g a m i , 
a u t o k a r a m i , d o P o l s k i , d o 
O j c z y z n y o j c ó w . P r z y b y w a -
j ą w o d w i e d z i n y d o r o d z i n -
n y c h s t r o n , d o d a w n o n i e w i -
d z i a n y c h b l i s k i c h , p o z n a ć ż y -
c i e K r a j u . J e d n i p o 4 0 l a -
t a c h , i n n i p o 3 0 l a t a c h , j e s z -
c z e i n n i p o 18 l a t a c h , a j e s t 
t e ż c o r a z w i ę c e j t y c h , c o o d -
w i e d z a j ą P o l s k ę p o r a z 
p i e r w s z y — m ł o d y c h , k t ó r z y 
w i e l e o P o l s c e s ł y s z e l i i z ł e -

g o i d o b r e g o . P r z y j e c h a l i , 
a b y p r z e k o n a ć s i ę j a k j e s t 
n a p r a w d ę . 

K t o n i e p r z e ż y ł w z r u s z e -
n i a p r z y s p o t k a n i u z r o d z i n ą 
i o j c z y s t ą z i e m i ą p o d ł u g i e j 
n i e o b e c n o ś c i , z t r u d e m t y l k o 
m o ż e w y o b r a z i ć s o b i e t ę 
w i e l k ą r a d o ś ć i s z c z ę ś c i e . 

P i e r w s z e p o w i t a n i a i 
w z r u s z e n i a p r z e ż y w a j ą p r z y -
b y w a j ą c y d o K r a j u n a p u n k -
t a c h g r a n i c z n y c h , a n a s t ę p -
n i e w G d y n i , P o z n a n i u , W r o -
c ł a w i u , W a r s z a w i e , p o t e m 
r o z j e ż d ż a j ą s i ę d o k r e w n y c h 
w e w s z y s t k i e s t r o n y P o l s k i . 
D u ż a c z ę ś ć R o d a k ó w b i e r z e 
u d z i a ł w w y c i e c z k a c h p o 
K r a j u . 

O t r z y m a l i ś m y z d j ę c i a z 
p r z y j a z d u d o P o z n a n i a w y -
c i e c z k i . . g r u p y P o l e k z z a -
c h o d n i c h N i e m i e c , c z ł o n k i ń 
Z w i ą z k u P o l a k ó w , , Z g o d a " . 

Pan i W a n d a J a n c z a k o w a (na 
zd jęc iu p o w y ż e j ) dz ia łaczka s p o -
łeczna 1 k i e r o w n i c z k a ko ła k o -
biet Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m -
czech „ Z g o d a " p rzy j e cha ła d o 
Po lsk i p o raz p ią ty p o w o j n i e . 
„ Z a każdym razem jestem nie-
słychanie wzruszona —• p o w i e -
działa r e p o r t e r o w i P o l s k i e g o R a -
dia. — Z a każdym rokiem Polska 
jest piękniejsza. Z niecierpliwo-
ścią czekam na spotkanie z War-
szawą. Chcę zobaczyć nowe do-
my i ulice". 

Maria K a r m i ń s k a z H e r n e (na 
zd j ę c iu p o w y ż e j z p r a w e j ) jest 
aktywną działaczką Z w i ą z k u P o -
l a k ó w „ Z g o d a " w N i e m c z e c h Z a -
chodnich . Eteiękując za serdeczne 
powi tan ie na d w o r c u p. K a r m i ń -
ska m.in. powiedz ia ła : „Jesteśmy 
szczęśliwe, że przyjechałyśmy do 
Ojczyzny. Życzę wszystkim Ro-
daczkom i Rodakom, aby mogli 
zobaczyć i podziwiać nasz Kraj 
ojczysty"! 

Po 18 latach nieobecności pani Felicja Neunzig wita się z ciotką i siostrą cioteczną. Na taki poca-
łunek trzeba było długo czekać. A teraz nareszcie jest się znów wśród najbliższych. Co za radość! 

Maria Panysz i Irena Cogoł nie były w Kraju 
25 lat. Pani Irena jedzie do siostry, która mie-
szka obecnie w Lubaniu. Czy są wzruszone? Na-
turalnie. I zaskoczone przyjęciem w Poznaniu 

Na dworcu w Poznaniu ruch, gwar, krzątanina. 
Rodacy przybywający w odwiedziny do Kraju 
przywożą swoim bliskim upominki i prezenty. Sa-
mi również nie odjadą z próżnymi rękami 

Już na dworcu wśród radosnych W3rpytywań 
pani Neunzig w towarzystwie krewnych z ape-
tytem zajadała poznańskie parówki z musztardą 



Oto cala rodzina fanatyków kolarstwa i turystyki: państwo Olingrer z dzieć-
mi. Tak wyglądają po 18 godzinach jazdy rowerem. Miny są nadal dobre. 
Mówią nam wszyscy: spróbujcie, a pokochacie kolarstwo tak samo jak my! 

— Mam samochód i równie dobrze 
moglibyśmy nim podróżować. Ale wo-
limy rowery. Zona, dzieci i ja — wszy-
scy lubimy bardzo odbywać wycieczki 
rowerem. Oczywiście nie dla wyczy-
nów, ale dla przyjemności. Kiedy jadę 
moim Panhardem i widzę cyklistę, to 
mam wielką chęć zaproponować mu 
zamianę środków lokomocji. 

Jesteśmy w d o m u pańsitwa Oiinger 
w e Florange, w e wschodn ie j Francj i . 
Pan Joseph Oiinger, energiczny m ę ż -
czyzna, lat oko ło pięćdziesięciu, o p o -
wiada nam o r o w e r o w y c h wyc ie czkach 
swej rodziny, z których ostatnią by ła 
zeszłoroczna podróż d o Polski. Sterta 
a l b u m ó w z fo tograf iami , pamiątki z 
różnych miast, a nade wszystko dobre 
wspomnienia o Polsce... R o z m o w a z a -
nosi się na długo, jest tyle rzeczy d o 
opowiedzenia , tyle wrażeń i spostrze-
żeń... S łuchamy wspomnień rodziny 
cykl is tów z coraz w iększym zaintere-
sowaniem. 

Zaczęło się w 1929 roku. Pan Oiinger 
spróbował odbyć na rowerze ra jd na 
trasie Florange — Paryż — N o r m a n -

ROWEREN 
do Polski 
dia. Wyc ieczka się udała i odtąd stało 
sią t o z w y c z a j e m i tradycją . Nie ma 
m o w y o wakacjac ł i bez r o w e r o w e j 
w y p r a w y . 

— Ztoiedziłem na rowerze całą za-
chodnią Europę, oprócz republilci San 
Maryno, europejskiej części Turcji oraz 
Islandii. Wszystkie inne kraje europej-
skie poznałem w ten sam miły sposób: 
na ro-werze. Ostatnio udała się Tiam 
znakomicie podróż do Polski i Czecho-
Słowacji. W planach na przyszłość ma-

my wycieczkę do Leningradu. Nie jest 
daleko. Już obliczyłem: 2700 kilome-
trów w jedną stronę. 

Pan Józef Oiinger byna jmnie j nie 
żartuje. P o odbyc iu wyc i e czek p o N o r -
wegii , Szwec j i , Danii i Niemczech, 
łącznej długości 4400 k m (w poprzed -
n im roku zrobili 3300 km) żadna już 
odległość w Europie nie przeraża a m a -
tora r o w e r o w y c h podróży . Ani j ego , 
ani reszty rodziny, nie w y ł ą c z a j ą c n a j -
młodszych. B o trzeba wiedzieć , że w y -
cieczki odbywa cała rodzina w k o m -

W domu nagrromadzita się wielka ilość 
pamiątek z różnych krajów. Propor-
czyk Polskiego Towarzystwa Tury-

styczno-Krajoznawczego jest jedną z 
najmilszych pamiątek rajdów rowerem 

BIEN des gens dans tous les pays 
d'Europe gardent le souvenir d'un 
spectacle peu ordinaire — celui de 

toute une famille, papa, maman, enfants 
et même petits-enfants, tous en bicy-
clette, abattant leur centaine (et même 
plus) de kilomètres quotidiens. Car c'est 
ainsi que depuis 1929 la famille Olinger 
de Florange (Moselle) passe toutes ses 
vacances. Véritables fanatiques de la 
,,petite reine'*, ils inscrivent sans hési-
ter à leur programme d'une saison la 
Norvège, la Suède, le Danemark (4.400 
km), la Suisse, l'Autriche, la Tchécoslo-
vaquie et la Pologne (quelques 3.000 km) 
ou, pour un proche avenir, Leningrad 
(une bagatelle de 2.700 km pour l'aller 
et autant pour le retour). 

Tout est prévu, les moins de 6 ans 
voyagent en remorque, les autres pé-
dalent eux-mêmes, l'équipement de 
camping pèse juste 104 kg. Et seule la 
fantaisie et le temps qu'il fait décide 
de l'itinéraire, des étapes, des sites vi-
sités. 

Madame et Monsieur Olinger nous 
racontent leur voyage en Pologne, les 
souvenirs de Polanica, d'un rallye, de 
Cracovie et des Tatras, de la chaleureuse 
hospitalité polonaise. Et ils comptent 
bien inscrire encore une fois la Pologne 
à leur tableau de „chasse", mais cette 
fois pour connaître le centre et le nord 
du pays. 

Dziś prowadzi Clément! zeszłym roku jechał do Polski jeszcze w przyczepce (za tatą), w tym roku coraz częściej dosiada roweru i jedzie na czele 



plec ie : pan Józe f i pani Małgorzata 
Ol inger l i cząca 44 lata, obie córk i — 
16-letnia M a r i e - P a u l e 1 7 - letnla D o -
min ique . O d y j e cha l i d o Polski , p r z y -
łączył się d o g r u p y r ó w n i e ż w n u c z e k 
Pierrot , 12 lat. 

E n t u z j a z m państwa Ol inger d la k o -
larstwa i turys tyk i jest zaraź l iwy. 
R o z m a w i a j ą c z n imi o ty ch n i e m a ł y c h 
przestrzeniach, k tóre przebywa ją w r a z 
z dz iećmi z tak n a d z w y c z a j n ą ł a t w o ś -
cią i p r z y j e m n o ś c i ą , n a b i e r a m y r ó w -
nież coraz w i ę k s z e j o c h o t y p o p r ó b o w a -
nia sił na szosie. 

— U nas jest tak — p o w i a d a pan 
Józef — dzieci do lat sześciu jadą w 
przyczepie, a od lat sześciu aż do... no, 
powiedzmy wszyscy inni — na rowe-
rach. Zabieramy ze sobą pełny sprzęt 
campingowy (waga 104 kg) w tym dwa 
namioty. Zatrzymać się więc możemy 
wszędzie, gdzie nam się podoba, w 
każdym malowniczym miejscu nadają-
cym się na camping rozbijamy namio-
ty i „jesteśmy u siebie". 

I tak u p ł y w a j ą tygodn ie te j r odz iny 
f a n a t y k ó w r o w e r u . J a d ą c na s w y c h d w u 
k ó ł k a c h bardzo d u ż o widzą , bardzo d u -
żo zwiedza ją , niezależni są zupełn ie od 
p r z e w o d n i k ó w , p r o g r a m ó w , b i u r p o d r ó -
ży, p o c i ą g ó w i a u t o k a r ó w , hote l i i r e -
stauracj i . W s z y s t k o jest ła twe , tanie i 
bardzo , bardzo p r z y j e m n e . K a ż d a p o d -
róż m a w sobie czar p r z y g o d y . Jeden 
t y l k o w a r u n e k : mus i b y ć pogoda. . . 

P a ń s t w o O l i n g e r o w i e opowiada ją 
n a m o p r z y b y c i u d o Po lan i cy , o w z i ę -
ciu na terenie Po lsk i udzia łu w „ r a l l y e " 
r o w e r o w y m , o K r a k o w i e , Z a k o p a n e m , 
Czorsztynie , M o r s k i m Oku, G u b a ł ó w c e , 
Tatrach.. . Po lska im się podobała , l u -
dzi po lubi l i , z n i e k t ó r y m i n a w e t k o -
respondują . Mi le w s p o m i n a j ą polską 
serdeczność i gośc inność . N a j l e p s z y m 
d o w o d e m zresztą, że z o d w i e d z e n i a 
Po lsk i są zadowo len i , j es t d e c y z j a , ż e -
b y jeszcze raz d o Po l sk i p o j e c h a ć i 
p o z n a ć w ó w c z a s dok ładn ie j ś rodkową 
i pó łnocną część K r a j u . 

Oczywiśc i e w s z y s c y w kortiplecie, i 
rzecz jasna — na rowerach . 

Wybieramy trasę wspólnie, każdy ma 
prawo głosu i propozycji. A jednocześ-
nie młodsze pokolenie korzysta z po-
glądowej lekcji geografii danego kraju 

Campingi w najbardziej malowniczych 
zakątkach krajów, przez które prze-
jeżdżają, mają zawsze wiele uroku 

„Tak się nie robi"! — krzyknęłaby ma-
ma przy stole. Ale na campingu, po 
pięćdziesięciu kilometrach jazdy na 
wiele rzeczy patrzy się „ przez palce" 

W I K T O R MACIEJEWSKI 

Wspomnienia z lat ujojny 

JAK RODAK Z BRETANII 
WZIĄŁ DO NIEWOLI 
ODDZIAŁ NIEMCÓW 

„Tygodnik Polski" wydrukował dwa ciekawe artykuły 
z miejscowości Chambois w Normandii, gdzie polskie wojska 
z Anglii wzięły wydatny udział w walkach, w rezultacie cze-
go zamknięto w kotle i zniszczono cofającą się armię nie-
miecką. 

Jak pisał „Tygodnik Polski" wspomnień z tych czasów ży-
je jeszcze dużo. Ciekawe będzie może podanie w związku 
z tym opisu paru drobnych zdarzeń wojennych w tych oko-
licach i w tym czasie dwóch rodzin emigrantów polskich. 

WO J E N N E k ł o p o t y ż y w n o ś c i o w e zmuszały w ó w c z a s do s zu -
kania zna j omośc i na w s i i o rganizowania od czasu do czasu 
w y p a d ó w , g ł ó w n i e p o masło , d o m i e j s c o w o ś c i od leg łych n i e -
raz o sto k i lkadzies iąt k i l o m e t r ó w od Paryża . K o l e j , r o w e r , 
n o c n e p o w r o t y , n ieraz w czasie mrozu, g d y s o p l o m lodu na 
przedn ie j części odzienia t owarzyszy ł p o t s p ł y w a j ą c y c i u r -

k i e m p o grzbiec ie , i to c iąg łe : „ u d a się — nie uda" , s tanowi ły „ r o m a n -
t y c z n e " urozmaicen ie w w o j e n n y m okresie codz iennych trosk o byt . 
N o r m a n d i a by ła w t e d y n ę c ą c y m m i e j s c e m tych p ie lgrzymek. 

Z tego p o w o d u , dzięki p r z y j a c i o ł o m , dos ta łem się do Vi l led leu , k i l -
kanaśc ie k i l o m e t r ó w za A r g e n t a n i parę k i l o m e t r ó w od Trun , właśnie 
o w e g o s ławnego „ w z g ó r z a Macz ug i " . 

W te j m a l e j w i o s c e przy szosie z n a j d o w a ł y się dwie rodz iny polskie. 
Dz ierżawi ł tu g o s p o d a r k ę ro ln ik z Rzeszowsk iego , Franc iszek Krzak, 
znany w e w s i i oko l i cy j a k o „ Ż a k " . Gospodarzy ł z żoną Marynią i k i l -
kunasto le tn im w y c h o w a n k i e m Edkiem. P r z e d t e m mieszkał n ieco dalej , 
gdzie mia ł w ł a s n y d o m e k na skal is tym wznies ieniu . C h w i l e w o l n e od 
pracy ro ln ika poświęc i ł tam wżeran iu się p r y m i t y w n y m i środkami w ł o -
n o c z e r w o n e g o kamienia , b o zamierzał urządz ić sobie w skale m i e s z -
kanie 1 pomieszczen ie dla koni , byd ła i t rzody ch lewne j . W y r ą b a ł w i ę c 
dużą p l a t f o r m ę , mającą s tanowić p o d w ó r z e , ale zaniechał drążenia , b o 
Maryn ia , k t ó r e j po czą ł j u ż d o k u c z a ć reumatyzm, zarzekała się, że n igdy 
d o takiego g r o b u za życ ia się nie w p r o w a d z i . Zapał rozwia ł się, ale 
p ien iądze powsta łe ze sprzedaży kamienia na reperac j ę d r ó g p o z w o l i ł y 
na w y n a j ę c i e gospodark i w Vi l ledieu. 

D o n iego właśn ie raz i drugi w y b r a ł e m się ko le ją . A l e droga z A r -
gentan d o T r u n stawała się c o r a z bardz ie j n iebezpieczna, b o samoloty 
angie lskie i amerykańsk ie o p a n o w a ł y j u ż ca łkowic i e n iebo nad N o r -
mandią . Zgl iszcza c i ę ż a r o w y c h s a m o c h o d ó w n iemieck i ch i (przez p o -
m y ł k ę ) c y w i l n y c h , spa lonych obstrzałami samo lo tów , coraz częśc ie j 
w idn ia ły na b o k a c h szosy. 

A l e f o r t u n a k o ł e m się toczy . N i e m c y znaleźl i się w sytuac j i w o j s k a 
po l sk iego w 1939 roku. Wsze lk ie transporty , bez w i ę k s z e g o ryzyka, 
mog l i teraz o d b y w a ć ty lko nocą i przy spec ja lnie z a c i e m n i o n y c h r e f l e k -
torach. W y l ą d o w a n i e w o j s k a l ianckich w e Franc j i , w y s w o b o d z e n i e P a -
ryża, odczuł k a ż d y j a k usunięc ie z piersi c iężkiego kamienia . Echa 
w a l k w tych oko l i cach , w i a d o m o ś c i o oddz ia łach po lsk ich i c iężkich 
bo jach , jakie s toczy ły one z N iemcami , s p o w o d o w a ł y m ó j w y j a z d ix) 
d w ó c h czy trzech mies iącach , p o p a m i ę t n y c h dniach s ierpniowych . 

G d y w y j e c h a ł e m z lasu i szosą opadającą w dó l sk i e rowa łem się 
r o w e r e m w stronę Vi l led ieu , po obu stronach, na polach, w krzakach , 
ogrodach w idz ia ł o się j a k b y rozproszone stado b a r a n ó w — b r ą z o w e , 
popa lone czołgi , armaty , c i ę żarówki i s a m o c h o d y o s o b o w e : N i e m c y nie 
m o g ą c się przebić , p o d d a w a l i się tu, pa ląc przy t y m cały ten r u c h o m y 
m a j ą t e k armii n iemieck ie j . 

K i e d y z szosy skręc i ł em na dróżkę przy d o m u K r z a k a , ten czekał 
przy furtce . Nieduży , o suche j , c i emne j twarzy i b ł y s z c z ą c y c h radośnie 
oczach. 

— Comment ęa va, panie Wiktorze. Poznałem pana z daleka. Ale 
dostało się hitlerowcom, co? — m ó w i ł r o b i ą c ręką krąg p o okol i cy . 

W mieszkaniu nalał m i szklankę whisky , a sobie „ ca l vadosu" . 
— Nie lubię tego zapachu — powiedz ia ł w s k a z u j ą c na wh isky . 
Z r o z m o w y d o w i e d z i a ł e m się, że n iebezp ieczeństwo w o j e n n e ominę ło 

ich szczęśl iwie. 
— Panie, ale było na co patrzeć. Na te wojska niemieckie, leżące 

po rowach i polach. Na strzelaninę, samoloty, palące się na drogach 
cysterny z beTizyną, a ja wziąłem do niewoli dwudziestu pięciu Niem-
ców i dwóch oficerów. 

Opowiedz ia ł mi , że w s p o r y m ch lewie o k i lka m e t r ó w od d o m u 
nasłał s ł omy , gdz ie p o ł o ż y ł o się 18 s t rudzonych m a r s z e m żołnierzy n i e -
mieck i ch ; l e d w o wszed ł ostatni, z a r y g l o w a ł drzwi i kiepską n iemczyzną 
powiedz ia ł : „Deutsch land kaput . S iedźc ie spoko jn ie , b o inaczej r o z -
l e ję b e n z y n ę z bańk i i podpa lę s łomę rozesłaną doko ła b u d y n k u " . 
W c iągu n o c y i rano jeszcze rozbro i ł paru N i e m c ó w i d w ó c h o f i c e r ó w , 
k tórzy przysz l i szukać swo i ch ludzi . T r z y m a ł ich pod lufą karab inu , 
a Edek o twiera ł drzwi i w p y c h a ł do środka. 

K o ł o po łudn ia nadc iągnę ła o d s trony T r u n tyral iera żo łn ierzy k a n a -
d y j s k i ch i d ą c y c h szerok im p a s e m polami . K r z a k machał w ich stronę 
białą poszewką z poduszki , a g d y podeszl i , m a c h n ą ł dale j , b y się z b l i -
żyli . G d y by l i już przy ch lewie , w t e d y K r z a k o twar ł zaryg lowane 1 z a -
w a l o n e d w o m a skopami drzwi i po czą ł w o ł a ć : 

— Aussteigen — aussteigen! (wysiadać, wysiadać!) 
K a n a d y j c z y c y zdumieni patrzy l i na N i e m c ó w oś lep ionych świat łem 

dnia, w y c h o d z ą c y c h j eden p o drug im, ale g d y ich p r z y b y w a ł o , z d u m i e -
nie rosło , a przy os tatn im w y c h o d z ą c y m w y b u c h n ę l l g ł o ś n y m śmiechem 
1 śmial i się z z a d o w o l o n y m K r z a k i e m i p i l n u j ą c y m ich Edkiem, śmiała 
się i Maryn ia , k tóra o d te j p o r y stwierdzi ła , że g łupi zawsze korzysta 
z łaski boskie j . 

Historia w i d o c z n i e rozeszła się w ś r ó d w o j s k a , b o co jak iś czas za -
glądal i d o cha łupy K r z a k ó w o f i c e r o w i e i żo łnierze k a n a d y j s c y . Ściskali 
s taremu ręce , zostawial i czekoladę , pap ierosy i w h i s k y , a „ Ż a k " zyskał 
s ławę w ca łe j oko l i cy . 

D a l s z y c i c ( a n a s l c f p i 



Dzie]^ S p ó ł d z i e l c z o ś c i p o raz czterdziestu 
Polscy spółdzielcy obcłiodzą 

w dniu 1 l ipca po raz czter -
dziesty — Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości . Ruch 
spółdzielczy w Polsce jest 
największą samorządną orga -
nizacją spo łeczno -ekonomicz -
ną i zrzesza w różnych 
związkach spółdzielczych p o -
nad 9 mi l i onów cz łonków. 
Spółdzielczość za jmuje p o -

ważną pozyc ję w różnych 
działach gospodarki n a r o d o -
w e j , zwłaszcza w dziedzinie 
obrotu t owarowego między 
miastem a wsią. Po lscy spó ł -
dzielcy utrzymują ż y w e k o n -
takty międzynarodowe. Ostat-
n io w Ośrodku Szko len iowym 
Centrali Rolniczych Spółdzie l -
ni w Miedzeszynie odbyło się 
Międzynarodowe Seminarium 
Spółdzielcze zorganizowane 
przez Naczelną Radę S p ó ł -
dzielczą. W Seminarium w z i ę -
li udział przedstawiciele z 14 
k r a j ó w Af ryk i , Az j i i A m e r y -
ki Po łudniowe j . Na zdjęc iu : 
na sali obrad. Na p ierwszym 
planie delegacja Nigerii . 

Dla dorosłych 
i dla dzieci 

Istnie jące od 50 lat K r a -
kowsk ie Zakłady W y r o b ó w 
Pap ierowych są j e d y n y m w 
Polsce producentem kart do 
gry. Fabryka produkuje w 
sześciu gatunkach karty do 
gry w bridge 'a, karty pas jan -
sowe, skatowe oraz do gry w 
tysiąca i pokera; zaś dla n a j -
młodszych hazardzistów — 
popularnego „Czarnego P i o -
trusia". 

„Klinika" 
dla samochodóiu 

Otiuarcie muzeum grunwaldzkiego 
15 lipca br. na polach b i twy 

pod Grunwaldem otwarte zo -
stanie Muzeum Grunwaldzkie , 
odpowiada jące zarówno roz-
miarami, jak i bogactwem 
mater ia łów historycznych 
znaczeniu wie lk iego zwycięst -
w a polskiego oręża. 

9 Cjjtrana' 
5 ujęgla 

w Zakładach Chemicznych 
w Bydgoszczy rozpoczęto w y -
twarzanie produktu, który do 
złudzenia przypomina w s m a -
ku cytrynę i jest s tosowany 
w przemyśle spożywczym z a -
miast importowanego kwasku 
cytrynowego . Nie by łoby w 
t y m nic dz iwnego , gdyby nie 
fakt, iż kwas adypinowy — 
taka jest b o w i e m nazwa n o -
w e g o artykułu — w y w o d z i się 
w prostej l inii z... węgla. 
Oczywiśc ie , taka „ c y t r y n a " 
hodowana w śląskich k o p a l -
niach, przechodzi w chemicz -
n y m tyglu proces długie j 1 
skompl ikowane j metamor fozy 
— od czarnej grudy urobku 
poprzez koks, smołę, benzen, 
feno l do pół fabrykatu, z k t ó -
rego powsta je kwas adyp ino -
wy . 

TJ we jśc ia do Muzeum sta-
nie od l ew popiersia Jagieł ły z 
nagrobka wawelsk iego , pod 
nim płaszcz krzyżacki . Z le-
w e j strony we j ś c ia — usta-
wione w rzędzie chorągwie : 
kró lewska polska. Wie lk iego 
Księstwa Litewskiego , K s i ę -
stwa Mazowieck iego i S m o -
leńska. 

Nad wielką 20-metrową 
półkolistą gablotą pochylone 
zdobyczne chorągwie krzyżac -
kie : wie lk iego mistrza i k o m -
turów oraz zaciężne i o chot -
nicze: Brandenburgi i , F r a n -
konii , Westfal i i , Turyngi i i in. 

Eksponaty zawarte w ga -
blocie ilustrują przebieg b i t -
w y , j e j rozmiary, ruchy w o j s k 
itp. Będzie to różnego rodza -
ju dawna broń : miecze . 
Chełmy, topory, kusze, sztyle-
ty, oszczepy, broń drzewcową , 
zarówno jazdy jak i p i e cho -
ty. Część tych eksponatów p o -
chodzi z wykopa l i sk na polu 
b i twy, a część jest darem 
Muzeum W o j s k a Polskiego . 

w Muzeum znajdą się r ó w -
nież fo tokopie i oryginały 
źródeł pisanych, pieczęcie , f a -
ksymil ia oraz reprodukc je 
średniowiecznych Ilustracji 
do tyczących b i twy pod G r u n -
waldem. 

K R A J 

i 
Ś W I A T 

W S P Ó L N A L I N I A 
Ż E G L U G O W A 

P O L S K A — INDIE 
W Polsce przebywała de le -

gac ja a rmatorów hinduskich 
z udziałem m.in. p. R. M u -
daliar, przezesa India Steam-
ships Company , która prze -
prowadzała r o z m o w y na te -
mat p o w o ł a n e j porozumieniem 
m i ę d z y p a ń s t w o w y m wspó lne j 
obsługi żeg lugowej linii P o l -
ska — Indie. Stosunki żeglu-
g o w e między o b u kra jami 
rozwi ja ją się pomyślnie . 

O D R A P O Ł Ą C Z Y S W O j 
B R Z E G Z W I S Ł Ą 

W bleżącjrm roku zostaną 
zakończone pro jekty b u d o w y 
40 k m kanału, k tó ry po łączy 
dwie największe rzeki po l -
skie : Wisłę i Odrę. Kanał z o -
stanie zbudowany na terenie 
Górnego Śląska. Real izac ja 
b u d o w y zostanie rozpoczęta 
po 1965 r. Znaczenie tej i n w e -
stycj i polega na połączeniu 
Śląska z systemem dróg w o d -
nych całego kra ju a także z 
europe jskim szlakiem w o d n e j 
komunikac j i śródlądowej . 

P O L S K I E K O P A R K I 
K U P U J E 21 K R A J Ó W 

Warszawska fabryka b u d o -
w y urządzeń przemys łowych 
eksportuje w tjrm roku s w e 
w y r o b y do 21 k r a j ó w . W tym 
roku przybyło 6 n o w y c h i m -
por terów polskich koparek , w 

tej l iczbie Franc ja , A r g e n t y -
na, Jugosławia i Bułgaria. 
Zdobyc i e n o w y c h r y n k ó w z a -
kłady zawdzięczają przede 
wszystk im stałemu podnosze -
niu jakośc i oraz o p a n o w y w a -
nia produkc j i n o w y c h t y p ó w 
tych maszyn, nie ustępujących 
naj lepszym zagranicznym roz -
wiązaniom. Bardzo poszuki -
w a n y n o w y m o d e l posiada 
łyżkę o po jemnośc i 8,4 m^ 1 
w a ż y ty lko 8 ton. Jest b a r -
dziej uniwersalny, sprawnie j -
szy i łatwiejszy w obsłudze od 
innych typów. 

P O L A C Y BUDUJĄ.. . 
Polscy specjal iśc i montują 

w Czechos łowac j i pierwszą z 
trzech zakupionych w Kra ju 
fabryk kwasu s iarkowego. 
Fabryka ta powsta je w P r z e -
rowie i należeć będzie do 
Morawsk i ch Z a k ł a d ó w C h e -
micznych. Przerowska f a b r y -
ka jest w z o r o w a n a na n o w o -
czesnej f a b r y c e kwasu s iar -
k o w e g o w Toruniu. Z a p r o -
jektowal i ją specjal iści z p o l -
skiego biura konstruktorskie -
go „B iprokwas" . Aparatura 
dla fabryki dostarczana jest 
z R a c i ^ r z a , Katowi c i T o r u -
nia. Siarka dostarczana b ę -
dzie z Polski — z Tarnobrze -
gu, w ramach zawartej już 
u m o w y o udziale Czechos ło -
w a c j i w eksploatacj i tamte j -
szego zagłębia s iarkowego . 

R O Z W Ó J W S P Ó Ł P R A C Y 
W Polsce odbyły się o b r a -

dy polskich i jugos łowiań-
skich spec ja l i s tów w zakresie 
przemysłu okrętowego . Usta-
lono program kooperac j i w 
dziedzinie produkc j i , doświad -
czeń technicznych oraz w y -
miany towarowe j . Real izac ja 
tego programu przyniesie k o -
rzyści przemysłowi o k r ę t o w e -
mu obu kra jów . 

184 mm wodg deszczoujej 

To by ł na jbardz ie j m o k r y 
m a j od 200 lat — stwierdzil i 
po lscy meteoro logowie . W 

Pierwsza w K r a j u d iagno -
styczna stacja obsługi samo-
c h o d ó w usadowiona została w 
Krakowie . Stacja obsługi p o -
siada nowoczesne urządzenia 
i aparaty umoż l iwia jące 
szczegółowe badania wszyst -
kich zespołów mechanicznych 
i e lektrycznych samochodów 
— m.in. właśc iwe ustawianie 
świateł , instalacji zapłono-
w e j , stanu zużycia i m o c y 
silnika. 

# Łódź 
bez kominów 

K o m i n y fabryk , ten n ieod -
łączny e lement panoramy 
łódzkiej , stają się wy łączn ie 
symbo lem, wątpl iwą „ o z d o -
b ą " , ponieważ w ciągu ostat -
nich d w ó c h lat wygaszono p a -
leniska w kot łowniach p r z e -
szło stu dwudziestu łódzkich 
fabryk , zostały one włączone 
d o sieci energetycznej i c i ep l -
ne j e lektroc iepłowni w Łodzi . 
Za kilka lat przystąpi do p r a -
cy druga wie lka e lektroc ie -
płownia , do które j przy łączy 
się cała reszta fabryk . K o m i -
ny idą na emeryturę. 

Z G O R Z E L E C (Wrocławskie) — W 10 roczn i -
cę swego istnienia Podo f i cerska Szkoła 
Łączności Wo j sk Ochrony Pogranicza 
otrzymała sztandar, u f u n d o w a n y przez 
miejscową ludność. 

K A T O W I C E — Odbyły się tu obrady K o m i -
tetu Międzynarodowego Zrzeszenia Z w i ą z -
k ó w Z a w o d o w y c h Górn ików, zrzeszają-
cych ponad 5 mi l i onów górn ików całego 
świata. 

MICHAŁOW (Łódzkie) — H o d o w c a J. G o z -
dalik ma k r o w ę „Malwę" , jedną z za led-
wie 10 w Polsce, co dają ponad 300 kg t łu-
szczu rocznie. „ M a l w a " daje w rok 9.380 
l i trów mleka — tak tłustego, że starczyło -
b y na 378 kg masła. 

A U G U S T Ó W (Białostockie) — Cztery statki 
turystyczne kursować będą w tym roku 
na jeziorach augustowskich. Po raz 
pierwszy żeglugi pasażerskiej doczekało 
się jezioro Wigry . 

\ K O S Z A L I N — Mie j s cowy dziennik, „Głos 
Koszal iński" obchodzi ł s w ó j jubi leusz 3000 
numeru. 

; O S T R O W I E C Ś W I Ę T O K R Z Y S K I — Zbliża 
się do końca b u d o w a nowoczesnego szpi -
tala miejskiego na 410 łóżek. 

B R Z E Z I N K A (Katowickie ) — Podczas insta-
lowania centralnego ogrzewania w kośc i e -
le paraf ia lnym odkryto kryptę z grobami 

i zachowanymi przedmiotami z okresu 
w o j n y trzydziestoletniej w X V I I wieku. 

G Ó R Z Y C A (Zielonogórskie) — W jedne j 
z najstarszych, bo pamięta jące j czasy P i a -
stów, wsi granicznych nad Odrą, oddano 
do użytku piątą na Z iemi Lubuskie j p i ę k -
ną szkołę 1000-lecia. 

B R O D N I C A (Bydgoskie) — Mie j s cowa straż 
pożarna obchodz i już lOO-lecIe swego ist-
nienia. 

K R A S N Y S T A W (Lubelskie) — W o d a wdarła 
się do starodawnych podz iemi i s p o w o d o -
wała zapadnięcie się gruntu pod jezdnią 
g ł ówne j ulicy i d w o m a domami. Of iar nie 
było . 

T A R N Ó W (Krakowskie) — Zakłady P r z e m y - ' 
siu Terenowego rozpoczęły produkc j ę ' 
p ierwszych polskich urządzeń dla pralni 
„ expressowych" . 

R Z E S Z Ó W — Archeo logowie p rowadzący 
wykopal i ska opoda l n o w e j dzielnicy m i e -

.szkaniowej odkryli . . . złoża pre fabrykatów ' 
b u d o w l a n y c h zakopane przez m a r n o t r a w -
c ó w w 1960 r. 

GORA KALWARIA (Warszawskie) — W o k o -
licach miasta zakłada się nowe plantacje 
truskawek na 510 hektarach, wyłącznie 
dla potrzeb nowoczesne j zamrażalni, k t ó -
ra ruszy w ciągu najbl iższych 2 lat. 

O L S Z T Y N — W m a j u do Francj i p o w ę d r o -
wała pierwsza tegoroczna partia 8 ton śl i -
m a k ó w winniczków z lasów w o j e w ó d z t w a . 

G O S T Y S (Poznańskie) — Ruszyła nowa huta 
szkła. M.in. w y p r o d u k u j e 25 mi l i onów s ło -
j ó w k o n s e r w o w y c h , a po tem co roku — i 
75 mi l i onów — dwa i pó ł słoika na każde -
go Polaka. 

SOSNOWIEC — Paraf ia pw . Najświętszego 
Serca Jezusowego obchodzi ła 100-lecie 
najstarszego kościoła w t y m górn i czo -hut -
n lczym mieście. 

Polsce centralne j zanotowano 
r e k o r d o w y opad aż 184 m m 
w o d y deszczowej . R ó w n o 
przed 125 laty w roku 1837 
zanotowano w maju w W a r -
szawie 169 m m opadów. M o -
kry był również m a j 1887 r o -
ku, k iedy to spadło 118 m m 
deszczu. W naszym stuleciu 
na jbardz ie j ob f i ty w deszcz 
był m a j w roku 1935, nie 
przekroczył j ednak 100 m m 
opadów. Nic dz iwnego , że p o -
ziom w o d y np. na Odrze w 
rejonie Koź la podniósł się w 
bieżącym roku do około 2 
m e t r ó w ponad stan a l a r m o -
w y , a i Wisła na początku 
czerwca przekroczyła stany 
a larmowe w wie lu punktach, 
m.in. w rejonie Warszawy. 
Zalane zostały znaczne obsza-
ry łąk nadrzecznych, a r ó w -
nież nisko położone pola. N a j -
bardzie j zagrożone były 
ośrodki w o d n e i plaże m i e j -
skie, p rzygo towujące się do 
otwarc ia sezonu. Musiano tu 
ratować sprzęt spor towy i in -
ny dobytek przystaniowy. Tak 
wyg ląda ły plaze w Warszawie 
w dniu 10 czerwca. 

# W e ł n a 
ze skałg 

w Zakładach „Eternit" ko-
lo Zawiercia pracuje pierw-
sza w Polsce prototypowa 
wytwórnia waty z... czarnego 
bazaltu. Produkt ten, sprowa-
dzany dotychczas nawet z da-
lekiej Rodezji, znajduje sze-
rokie zastosowanie jako do-
skonały materiał izolacyjny 
wszelkiego typu rurociągów i 
innych urządzeń ciepłowni-
czych oraz do wyrobu eterni-
tu. 

Skały czarnego bazaltu — a 
jest ich w Polsce pod dostat-
kiem — topione są w tempe-
raturze do 1.500°C. Taka 
płynna lawa podlega następ-
nie rozwłóknianiu. W trakcie 
dalszego przetwarzania prze-
rabiana jest ona na puszystą 
szarą wełnę. 



C A W C M 
Dziś o sqdach • Świadek Kowalski 

społeczeństwa 
Bliżej 

Pragnę dziś z Wami poga-
wędzić na tematy prawnicze. 

Pamiętam, jak przed jaki-
miś dziesięciu laty opowiada-
no w Polsce taki dowcip: pod-
czas rozprawy sądowej, kiedy 
dowody winy oskarżonego 
okazały się niezbyt mocne, 
prokurator, zabierając głos, 
cytował wypowiedzi wybit-
nych prawników i teorety-
ków, powoływał się na różne 
autorytety. Potem zabrał 
glos adwokat i powiedział 
mniej więcej tak: — Pan pro-
kurator powoływał się na 
różne autorytety, jestem pe-
łen uznania dla rozległej wie-
dzy oskarżyciela. Ale niech 
wysoki Sąd pozwoli, że ja z 
kolei też na kogoś powołam 
się, mianowicie na jedynego 
świadka zajścia, Alojzego Ko-
walskiego, który był obecny 
przy tym wypadku i zeznaje, 
że oskarżony nie ma nic z 
tym wspólnego... 

Dowcip ten wyrósł na 
gruncie nieprawidłowości, ja-
kie zdarzały się w toku nie-
których przewodów sądowych. 

Sprawy te wyglądają w Pol-
sce już od lat zupełnie inaczej. 
Żaden prokurator nie odwa-
ży się przygotować aktu 
oskarżenia, jeśli nie ma ku 
temu wystarczających pod-
staw; wnikliwy przewód są-
dowy odsłania bowiem wszel-
kie braki śledztwa. Stąd też 
rozprawy sądowe są obecnie 
lepiej przygotowane i toczą 
się mniej przewlekle. Prze-
wlekłość rozpraw sądowych 
była przez wiele lat tematem 
narzekań. W ostatnim okresie 
poczyniono szereg zmian, któ-
re przyśpieszyły wymiar 
sprawiedliwości. 

Jedną z takich zmian jest 
przekazanie dużej części 
spraw, które były rozpatry-
wane przez Sądy Wojewódz-
kie — do Sądów Powiato-
wych. Sądom Wojewódzkim 

Katar leczy.. . w o d q 
w 1 dz ień 

Leczen ie w o d ą metodą d o k -
tora K n e i p p a , stosowaną i 
znaną przez nasze babc ie i 
c ioc ie , udoskona l i ł w wie l e lat 
p o t e m w Po lsce dr Jan Ż n i -
n i e w i c z z Poznania . Z m a r ł y 
przed 10 laty l ekarz p r o w a -
dził — w r a z z żoną — s p e -
c j a l n y zakład, w k t ó r y m w i e -
lu l u d z i o m p r z y w r ó c i ł z d r o -
wie . 

J e d n y m z u c z n i ó w d r Ż n i -
n i ewi cza jest dr Jul ian Ł u k a -
szewicz , o b e c n y k i e r o w n i k 
Z a k ł a d u P r z y r o d o l e c z n i c t w a 
Szpitala w Katowicac ł i . S t o -
s u j ą c 1 r o z w i j a j ą c m e t o d y 
s w e g o nauczyc ie la — dr Ł u -
k a s z e w i c z os iągną ł bardzo 
c i e k a w e w y n i k i . 

Np. przez umie j ę tne p o l e -
wanie p r z e d r a m i o n i c i e m i e -
nia pac j en ta — w c iągu k i l -
kunas tu godz in m o ż e w y l e -
c z y ć z w y k ł y katar (!), na k t ó -
ry do tąd m e d y c y n a nie z n a -
lazła s k u t e c z n e g o lekarstwa. 

Z a pomocą z a b i e g ó w w o d o -
l e czn i czych m o ż n a także u s u -
n ą ć o b j a w y przemęczen ia 
u m y s ł o w e g o 1 n iektóre c l i o r o -
b y z t y m związane , j a k np. 
nadc iśn ienie k r w i , n iektóre 
c ł i oroby serca, n iektóre c ł i o -
r o b y a lergiczne itp. P o l e w a -
n i e m w o d ą leczy dr Ł u k a s z e -
w i c z h e m o r o i d y , k tóre z w y k l e 
są u s u w a n e operacy jn ie . 

M e t o d a w o d o l e c z n i c t w a 
opiera się na p o d o b n e j z a s a -
dzie, c o s łynna j u ż chińska 
akupunktura , czy l i n a k ł u w a -
nie n i e k t ó r y c h częśc i ciała, 
l u b p o p u l a r n y w k r a j a c h z a -
c h o d n i c h tzw. masaż s e g m e n -
tarny. 

pozostawiono — jako pierw-
szej instancji — tylko niedu-
żą ilość najpoważniejszych. 
Miało to kilka dobrych skut-
ków: 

po pierwsze — sąd stał się 
jak gdyby bliższy społeczeń-
stwu. Jeżeli dajmy na to wy-
darzenie, które jest przedmio-
tem rozprawy, m.iało miejsce 
w Radomiu —• rozpatruje je 
obecnie (w ogromnej więk-
szości wypadków) sąd radom-
ski, a nie sąd w Kielcach 
(mieście wojewódzkim); 

po drugie — jako druga in-
stancja (odwoławcza) funkcjo-
nuje Sąd Wojewódzki, a nie 
Sąd Najwyższy. W ten sposób 
Sąd Najwyższy, odciążony od 
rozpraw rewizyjnych (daw-
niej zwanych apelacyjnymi), 
może skoncentrować się na 
swoich najistotniejszych za-
daniach, tzn. wykonywać 
ogólny nadzór nad całym są-
downictwem, wyjaśniać bar-
dziej zawite problemy praw-
ne, dawać wykładnię ustaw 
itp. 

Niedawno Rada Państwa 
dokonała wyboru Sądu Naj-
wyższego na najbliższą pię-
cioletnią kadencję. Pierwszym 
prezesem tego Sądu został 
wybrany znany naukowiec 
Jan Wasilkowski, przed woj-
ną profesor, a po wojnie rek-
tor Uniwersytetu Warszaw-
skiego, specjalista prawa cy-
wilnego. 

Sądownictwo w Polsce jest 
dziedziną, w której można 
zanotować duże postępy nie 
tylko w organizacji, ale rów-
nież w zakresie wiedzy praw-
niczej. Polscy prawnicy ce-
nieni są na świecie jako wy-
bitni naukowcy, posuwający 
naprzód tę istotną dla stosun-
ków międzyludzkich dziedzi-
nę wiedzy. Widomym tego do-
wodem jest udział polskich 
prawników w najróżniejszych 
międzynarodowych instytu-
cjach i bliskie więzy, za-
dzierżgnięte między nimi a 
prawnikami innych krajów. 
Polskie doświadczenia usta-
wodawcze i sądownicze są 
przedmiotem licznych publi-
kacji krajowych i zagranicz-
nych. 

Oczywiście — to wszystko 
nie znaczy, że w Polsce skoń-
czono już z przestępczością. 
Niestety, daleko jeszcze do 
tego. Notuje się co prawda 
spadek przestępczości ogólnie, 
ale w niektórych dziedzinach, 
mp. w sprawie zagrabiania 
mienia społecznego, jeszcze 
dużo jest do roboty. Również 
tzw. „pyskówki", tzn. spory 
między ludźmi, które trafiają 
przed oblicze sądu, są jeszcze 
zbyt częste i zajmują za dużo 
czasu. Przestępstwa drogo-
we — to też kategoria roz-
praw nader licznych. Ale to 
chyba osobny temat. 

MARIAN 

Serdeczny uścisk dłoni „merów" przyjaznych sobie miast Londynu i Warszawy 

BRATERSTWO LONDYNU i WARSZAWY 
R A D Y mie j sk ie L o n d y -

n u i W a r s z a w y już od 
w i e l u lat u trzymują 
serdeczne stosunki 

przy jaźni , k o n t y n u u j ą t r a d y -
c je w s p ó ł p r a c y i b ra ters twa z 
okresu II w o j n y . W pamięc i 
m i e s z k a ń c ó w L o n d y n u ż y w e 
są jeszcze w s p o m n i e n i a o b o -
haterskich po l sk i ch p i lotach 
b r o n i ą c y c h stol icy Ang l i i 
p rzed atakami Ł u f t w a f f e . 

L o n d y n i W a r s z a w a d o k o -
nują c o jak iś czas w y m i a n y 
de legac j i rad mie j sk i ch . W 
t y m roku w c z e r w c u p r z e b y -

L o r d - M a y o r n i e j e s t b u r -
m i s t r z e m s t o l i c y w . B r y t a n i i , 
a l e n a j w y ż s z ą w ł a d z ą C i t y o f 
L o n d o n — s t a r ę j c z ę ś c i m i a s t a , 
w k t ó r e j w ą s k i c h u l i c z k a c h 
j e s t s k o n c e n t r o w a n a w w i e l -
k i c h b a n k a c h , t o w a r z y s t w a c h 
u b e z p i e c z e n i o w y c h i o k r ę t o -
w y c h s i ł a f i n a n s o w a W . B r y -
t a n i i . 

D o d z i ś C i t y c i e s z y s ię s z e -
r e g i e m o d d z i e l n y c h p r a w i 
p r z y w i l e j ó w n i e r o z c i ą g : a j ą -
c y c h s ię n a r e s z t ę o b e c n e g o 
L o n d y n u . T a k n a p r z y k ł a d d o 
d z i ś p a n u j ą c y m o n a r c h a m o ż e 
p r z e k r o c z y ć g r a n i c e C i t y j e -
d y n i e z a z e z w o l e n i e m l o r d a 
m a y o r a , k t ó r y o c z e k u j e g o n a 
g r a n i c y . 

2 a d n e o d d z i a ł y w o j s k o w e 
n i e m a j ą p r a w a w s t ę p u d o 
C i t y b e z p o z w o l e n i a l o r d a 
m a y o r a . C i t y p o s i a d a t e ż w ł a s -
n ą p o l i c j ę , p o d l e g a j ą c ą l o r d o -
w i m a y o r o w i . A c z k o l w i e k 
l o r d m a y o r j e s t b u r m i s t r z e m 
C i t y , a n i e c a ł e g o L o n d y n u — 
w y s t ę p u j e o n c z ę s t o w i m i e -
n i u s t o l i c y W . B r y t a n i i , a n a -
w e t c a ł e g o k r a j u . C i t y p o s i a -
d a 3 s t a r o ż y t n e b e r ł a o r a z 3 
m i e c z e , z k t ó r y c h j e d e n o f i a -
r o w a n y z o s t a ł p r z e z k r ó l o w ą 
E l ż b i e t ę I . 

w a ł w Warszawie z wizytą 
L o r d - M a y o r L o n d y n u sir F r e -
derłok A l f r e d Hoare . T o w a -
rzyszyl i m u , starszy R a d y , 
szeryf — Lione l P. Denny , sze -
ry f — Chr is to fer S. P. R a w -
son, g ł ó w n y d e p u t o w a n y — 
Ciri l F. L e w i s , m i e c z n i k — 
R.H.S. P o p h a m , marszałek 
mie j sk i — G. E. Hutchins . 

Na u r o c z y s t y m p r z y j ę c i u w 
Mie j sk i e j Radz ie N a r o d o w e j 
W a r s z a w y gośc ie wys tąp i l i 
zgodnie ze starą angielską 
tradyc ją w pe łne j gali . U r z ę d -
n i cy ceremonia łu nieśli p rzed 
L o r d e m - M a y o r e m , 634 z ko le i 
przedstawic ie lem tego urzędu, 
insygnia w ł a d z y — m i e c z i 
bu ławę . Sir F. A . H o a r e w y -
stąpił w c z a r n o - z ł o t y m s t r o -
ju. P r z e w o d n i c z ą c y R a d y 
Warszawsk ie j Janusz Z a r z y c -
ki powi ta ł gośc ia w c z a r n y m 
garniturze , ze s r e b r n o - ż ó ł t y m 
k u t y m łańcuchem. W czasie 
przy jęc ia w y m i e n i o n o p o z d r o -
w ien ia i podarunki . Ob ie 
s trony w y r a z i ł y życzen ie d a l -
szego w z a j e m n e g o dążenia do 
lepszego zrozumien ia między 
L o n d y n e m 1 Warszawą. W c z a -
sie zwiedzania W a r s z a w y A n -
g l i cy nie szczędzil i s ł ó w p o -
d z i w u i uznania dla o d b u d o -
w y i r o z b u d o w j ' stol icy P o l -
ski. 

De legac ja L o n d y n u o d w i e -
dziła też P o z n a ń i K r a k ó w . 

Noszenie miecza przed bur-
mistrzem Londynu datuje się 
od X I V w. Przywilej ten kró-
lowie angielscy nadawali tyl-
ko szefom nielicznych miast. 
Buława, z którą goście lon-
dyńscy przyjechali do War-
szawy, jest specjalnie przysto-
sowana do wyjazdów Lor-
da-Mayora poza Londyn 

Orszak Lorda-Mayora udaje 
się do gmachu Miejskiej Ra-
dy Narodowej w Warszawie 

Karpie dla krasnoludków 
U w a ż a n y za jedną z n a j -

smaczn ie j szych r y b — karp 
os iągać m o ż e w a g ę n a w e t d o 
10 kg. Oczywiśc i e na j częśc i e j 
spo tykany w hand lu (i n a j -
smacznie jszy ) jest karp o w a -
dze od 1 d o 2 kg. W a g ę tę r y -
b a uzysku je podczas j e d n e g o 
r oku i n t e n s y w n e j h o d o wl i . 

K r a k o w s c y i cht io lodzy w y -
kry l i j e d n a k karpia - l l l iputa , 
k t ó r y pob i ł wsze lk ie r e k o r -
dy... min iaturyzac j i . Doros łe 
osobn ik i z do jrzałą ikrą p r z y -
p o m i n a ł y wie lkośc ią ma łe 
plotki , zaś w a g a ich wynos i ła 
za ledwie 70 g r a m ó w . 

K a r p i e - l i l i p u t y odkryte z o -
stały w s tawach h o d o w l a n y c h 
spółdz ie lni p r o d u k c y j n e j P l -

sarzowice p o d O ś w i ę c i m i e m , 
s ta jąc się przez dłuższy okres 
czasu t e m a t e m d o s t u d i ó w dla 
k r a k o w s k i c h i cht i o l ogów. Jak 
s twierdzono , te r y b y dla k r a -
s n o l u d k ó w powsta ły w s k u t e k 
spontanicznego wys tąp ien ia 
mutac j i , k tóra stała się i ch 
cechą dziedziczną. O d k r y t y w 
porę f a k t ten p o z w o l i ł na w y -
e l i m i n o w a n i e z h o d o w l i „ n i e -
b e z p i e c z n e j " odmiany , k tóra , 
g d y b y się rozpowszechnia ła , 
m o g ł a b y w p ł y n ą ć d e g e n e r u -
j ą c o na h o d o w l ę karp i p o l -
skich. W a r t o jeszcze n a d m i e -
nić , że l i l ipuc ie r y b y w y s t ą -
p i ły w re jon ie u w a ż a n y m d o 
dziś za k o l e b k ę te j s z lachet -
n e j r y b y w K r a j u . 



ŚWIAT BEZ BOMBYJ 
A K R A . W stolicy Ghany, Akrze, od-

była się międzynarodowa konferencja 
pod hasłem „Świat bez bomby". 
Uczestniczyło w niej ok. 100 wybit-
nych osobistości 1 działaczy społecz-
nych z całego świata, walczących o 
rozbrojenie, a także wielu ekspertów 
w dziedzinie pokojowego wykorzysta-
nia energii atomowej. 

Trag iczna katastrofa 
BUENOS AIRES. W stolicy Argen-

tyny zginęło 42 dzieci 1 70 odniosło 
ciężkie rany na skutek zderzenia się 
wiozącego je autobusu z pociągiem, 
który wlókł go przeszło 100 metrów. 
Większość dzieci była w wieku 3 do 6 
lat. Autobus wiózł je z dzielnicy biedo-
ty miejskiej do ogródka zabawowego. 

Przypuszczalnie główną przyczyną 
katastrofy było zaniedbanie dróż-
nika kolejowego, który zapomniał opu-
ścić szlabany. 

Prezent od rasistew 
PRETORIA. Minister f i n a n s ó w R e -

publ ik i P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j , k t ó -
ra jeszcze w ub. r o k u należała do 
W s p ó l n o t y ^ B r y t y j s k i e j , l ecz została z 
nie j usunięta za s tosowanie po l i tyk i r a -
s istowskie j , o ś w i a d c z y ł w par lamenc ie , 
iż rząd p ł d . - a f r y k a ń s k i z w r ó c i b. w ł a ś -
c iec ie lom n i e m i e c k i m całe icji d a w n e 
mienie . P o d c z a s II w o j n y ś w i a t o w e j , 
k iedy ówczesna Unia P ł d . - A f r y k a ń s k a 
należała do sojuszu antył i i t lerowskiego , 
mien ie to zostało skon f i skowane , j a k o 
przynależne do o b y w a t e l i l i i t l e row-
skicłi. 

D e c y z j a zwrotu mien ia h i t l e rowsk ie -
go nie w y m a g a komentarzy o tyle, że 
Republ iką P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k ą 
rządzą obecn ie rasiści, k tórzy czczą p a -
m i ę ć Hitlera, w z n o s z ą c m u pomnik i . 

AMERYKĘ ODKRYŁ.. . 
M N I C H HINDUSKI 

DELHI. A n t r o p o l o g h induski C z a -
m a n La l , k t ó r y p r o w a d z i ł d ługie b a -
dania n a u k o w e w A m e r y c e , doszedł do 
wniosku , że N o w y Ś w i a t został o d k r y -
ty nie przez K r z y s z t o f a K o l u m b a , lecz 
przez m n i c h a b u d d y j s k i e g o i to j u ż w 
V w i e k u naszej ery. N a długo przed 
K o l u m b e m mia ły istnieć w M e k s y k u i 
Peru k o l o n i e h induskie . 

Na d o w ó d słuszności s w o j e j tezy o 
tak w c z e s n y m p o b y c i e w A m e r y c e 
h induski antropo log p o d a j e , że n i e -
które znalez iska w M e k s y k u i P e r u 
bardzo p r z y p o m i n a j ą zabytki s tare j 
ku l tury h induskie j w Indiach . 

Jak z mieszkaniem? 
M ó w i l i ś m y s w e g o czasu o p o -

wstan iu w P a r y ż u c i e k a w e j ins ty -
tuc j i p o d nazwą „ g i e ł d y w y m i a n y 
mieszkań" . I n i c j a t y w a ta spotkała 
się z d u ż y m uznaniem, o c z y m 
świadczy na j l ep ie j szybki rozrwój 
instytuc j i o p e r u j ą c e j już dz is ia j 
budże tem 1,6 min NF. Gie łda w y d a -
je w ł a s n y mies ięczn ik „Echanges de 
l o g e m e n t s " zamieszcza jąc k o m p l e t -
ną listę mieszkań d o w y m i a n y . 

T r z y p i e rwsze n u m e r y m i e s i ę c z -
nika pub l iku ją 13 tys ięcy o fer t ze 
wszys tk imi n i ezbędnymi szczegó ła -
mi , od d a n y c h i n f o r m a c y j n y c h p o 
k o m o r n e . O fer ty są s k l a s y f i k o w a n e 
w e d ł u g m i e j s c o w o ś c i i w i e l k o ś c i 
mieszkań. 

P o n a d t o p i smo z a w i e r a w i a d o m o -
ści na temat rynku m i e s z k a n i o w e -
go, urbanlzmu, p o r a d n i k p r a w n i c z y 
itp. Interesu jąca jest zwłaszcza 
p r z e p r o w a d z o n a w p i e r w s z y m t r y -
mestrze br. ankieta o po t rzebach 
m i e s z k a n i o w y c h ludnośc i . W y n i k a z 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE 
BIBLIOTEKA w PARYŻU 
7 rue CRILLON, P A R Y 2 IV 

czynna w poniedz ia łk i i piątki 
o d godz . 16 do .19 

D u ż y w y b ó r ks iążek 
W y p o ż y c z a n i e bezpłatne 

Łatwy dojazd: Metro Bastllle 
lub Sully-Morland 

U W A G A ! 
Przerwa wakacyjna 
od 15 lipca do 15 sierpnia 

nie j , że 23" rodz iny na 100 pragną 
obecn ie zmien i ć mieszkanie . 15<>/o 
uważa , że d o t y c h c z a s o w e w a r u n k i 
są n iedostateczne , 8Vo szuka w i ę k -
szego pomieszczenia . T e kategor ie 
ludnośc i reprezentują w i ę c d w a m i -
l i ony s i edemset tys ięcy rodzin. D o 
tego trzeba dorzuc i ć 160 tys. rodz in 
n ie p o s i a d a j ą c y c h samodz ie lnego 
mieszkania na s w ó j w y ł ą c z n y u ż y -
tek. 

Bądź tu dobrgm ! 
Sąd w A n g o u l ê m e skaza ł ostatnio 

rad ioamatora , e l e k t r y k a z Nanteu i l -
en -Va l l ée , R a y m o n d e Brothiera na 
pełną w y r o z u m i a ł o ś c i karę 100 N F 
g r z y w n y z zawieszeniem. P o w ó d ? 

N ieuczc iwa k o n k u r e n c j a , j ak s tw ier -
dzili w y n i o ś l e rzecznicy in teresów 
R.T.F. 

R a y m o n d Brothier n a d a w a ł w ł a s -
ne a u d y c j e r a d i o w e dla m i e s z k a ń -
c ó w s w e g o miasteczka — n a d a j n i k 
nie m i a ł w i ę k s z e g o zasięgu. D w a 
razy w tygodniu , w środę i s o b o -
tę, punktua ln ie o godz in ie 18,30 na 

I fa l i 251 m rozpoczynała s ię „ g o d z i -
I na s łuchaczy" , bardz ie j in teresu ją -

ca — j a k zeznali ś w i a d k o w i e — niż 
I p r o g r a m R.T.F. Ros ła popu larność 

amatorsk ich audyc j i „ R a d i o des 
> Vallées de Nanteuiil", zwłaszcza że 
' by ły bezpłatne. 

Nanteui l l i czy ło j e d n a k sporo l e -
gal istów, a legaliści b y w a j ą często 
z łośl iwi . Jeden napisał w i ę c n a j -

, bardz ie j k lasyczny anonim. D o m i a -
> steczka z j e c h a ł o czterech inspekto -
I r ó w D S T z cięŻKim i s k o m p l i k o w a -
' n y m sprzętem, przedz ierzgnię tych 
' dla n iepoznaki w handlarzy — d o -
I m o k r ą ż c ó w . Przez 10 dni z o ł ó w -
I k i e m w ręku robi l i u c z o n e p o m i a r y , 
1 zb l i ża jąc się k r o k za k r o k i e m do 
I t a j e m n i c z e g o studia. Wreszc i e p e w -

n e g o w ie czoru , gdy o z w y k ł e j g o -
' dżinie rozpoczynała się a u d y c j a , 
' c z w ó r k a inspektorów z bronią g o -
. tową d o strzału wtargnę ła do 
, mieszkania e lektryka radioamatora . 

„ R a d i o des Val lées de Nanteu i l " 
I przestało istnieć... 

B. M. 

C Z A S O P I S M A 
N A U K O W E 

CIĄGŁE I SERYJNE 
ukazujqce się w języku polskim i językach 
obcych, względnie posiadające streszczenia 

w łych językach 

^ ^ R O C Z N I K I względnie numery 
dawne wszystkich polskich czasopism tak 

przed- jak i powojennych 

^ ^ T y t u ł y w y c z e r p a n e , nieosią-
galne w antykwariatach — s p o r z ą d z a m y 

fotokopie względnie mikrofilmy 

Z a m ó w i e n i a p r z y j m u f e ; 
„ E X P R I M R U C H " , W a r s z a w a , ul. W i l c z a 4 6 , 
Po lska . K o n ł o : N .B .P . X I I O / M , W a r s z a w a , 
ul. W a r e c k a 1 0 N r 1 5 3 4 - 6 - 7 1 . 

i TAKTY 
CZERWIEC 

P O L I T Y C Z N Y K O M I T E T D O R A D C Z Y 
P a ń s t w U k ł a d u W a r s z a w s k i e g o o g ł o s i ł 
d e k l a r a c j ą w s p r a w i e r o k o w a ń r a d z l e c -
k o - a m e r y k a ń s k i c l i n a t e m a t N i e m i e c 
i B e r l i n a z a c h . ( 1 0 . V I ) . 
N A P O K Ł A D Z I E J A C H T U P R E Z Y D E N -
T A U S A , , P a t r i c k J a y " o d b y ł o s i ę s p o t -
k a n i e a m e r . m i n . s p r a w z a g r , R u s k a 
z a m b a s a d o r e m Z S R R D o b r y n i n e m . 
A M E R Y K A Ń S K I W I C E M I N . H A N D L U 
J a c k B e h r m a n p r z y b y ł d o P o l s k i ( 1 0 . V I ) . 
W L A O S I E U T W O R Z O N O R Z Ą D 
K O A L I C Y J N Y , k t ó r e g o p r e m i e r e m z o -
s t a ł k s i ą ż ę S o u v a n n a P ł i o u m a , z a j m u j ą -
c y r ó w n i e ż s t a n o w i s k o m i n . o b r o n y 
<11 .VI) . 

P R E Z Y D E N T B R Y T Y J S K I E J B O A R D 
O F T R A D E ( o d p o w i e d n i k m i n i s t e r s t w a 
ł i a n d l u ) , s i r F r e d e r i c k E r r o l , p r z y b y ł d o 
W a r s z a w y <11.VI) . 
P R E Z E S W Ł O S K I E G O „ F I A T A " z ł o ż y ł 
w i z y t ę p r e m . C h r u s z c z o w o w i . 
A M E R Y K A I ^ S K I E M I N . O B R O N Y ( P e n -
t a g o n ) o g ł o s i ł o p r o g r a m z m i e r z a j ą c y d o 
z d o b y c i a p r z e z U S A w o j s k o w e j k o n t r o l i 
n a d p r z e s t r z e n i ą k o s m i c z n ą ( 1 1 . V I ) . 
P R E M I E R C H R U S Z C Z O W P R Z Y J Ą Ł 
p r z e w . M i ę d z y n . K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o , 
A v e r y B r u n d a g ' e ( 1 2 . V I ) . 
P R O T O K Ó Ł D O 3 - L E T N I E J P O L S K O -
B R Y T Y J S K I E J u m o w y h a n d l o w e j p o d -
p i s a n o w w a r s z a w i e . 
U G A N D A 9 . X . B Ę D Z I E P A Ń S T W E M 
N I E P O D L E G Ł Y M , Jak s t w i e r d z i ł b r y t y j -
s k i m i n i s t e r d o s p r a w k o l o n i i , M a u d l i n g 
( 1 2 . V I ) . 
D E B A T A N A D P O L I T Y K Ą Z A G R A -
N I C Z N Ą r o z p o c z ę ł a s i ę w e f r a n c u s k i m 
Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m ( 1 3 . V I ) , 
L O T C Z Ł O W I E K A Z S Z Y M P A N S E M 
W K O S M O S ( p o o r b i c i e d o k o ł a z i e m s k i e j ) 
z a p o w i e d z i a ł s z e f a m e r y k a ń s k i e j N A S A 
( 1 3 . V I ) . 
O G O L N O P O L S K I K O N G R E S P O K O J U 
W W a r s z a w i e u c ł i w a l i ł s w o j e p o p a r c i e 
d l a z a p o w i e d z i a n e g o n a l i p i e c Ś w i a t o -
w e g o K o n g r e s u n a r z e c z p o w s z e c h n e g o 
r o z b r o j e n i a 1 p o k o j u ( 1 3 . V I ) . 
D A L S Z Y S P A D E K K U R S U A K C J I n a 
g i e ł d a c h n o w o j o r s k i c h . S t r a t y w y n i o s ł y 
15 m i l i a r d ó w d o l a r ó w . 
M I N I S T E R R A P A C K I , p r z e b y w a j ą c y n a 
K u b i e , z ł o ż y ł w i z y t ę p r e m i e r o w i F . C a -
s t r o . 
3 7 - E J E K S P L O Z J I P O D Z I E M N E J n a p u -
s t y n i N e v a d a d o k o n a ł y U S A ( 1 3 . V I ) . 
S U K C E S M U Z Y K Ó W P O L S K I C H 
w , , W i e n e r F e s t w o c h e " z a n o t o w a n o 
w W i e d n i u . W y s t ę p o w a ł a p o l s k a F i l h a r -
m o n i a N a r o d o w a i s o l i ś c i . 

A P R E Z Y D E N T D E G A U L L E W Y R U S Z Y Ł 
W P O D R O Ż p o w s c h o d n i c h d e p a r t a m e n -
t a c h F r a n c j i — J u r a , H a u t e - S a o n e 
i D o u b s ( 1 4 . V I ) . 

^ P O M I Ę D Z Y P O L S K Ą I R E P U B L I K Ą 
D A H O M E J U p o d p i s a n o u m o w ę h a n d l o -
w ą i k u l t u r a l n ą w W a r s z a w i e . 

A P R E Z . K E N N E D Y N A K O N F E R . P R A S . 
z a p o w i e d z i a ł p o z o s t a n i e w o j s k a m e r y -
k a ń s k i c h w S y j a m i e i W i e t n a m i e P ł d . 
(14. V I ) . 

A D E L E G A C J A P O L S K I E G O S E J M U z ł o -
ż y ł a w i z y t ę N . C h r u s z c z o w o w i . 

A w L O Z A N N I E O T W A R T O I M I Ę D Z Y -
N A R O D O W E B I E N N A L E T K A N I N Y a r -
t y s t y c z n e j z u d z i a ł e m w s p ó ł c z e s n . g o b e -
l i n ó w p o l s k i c h ( 1 5 . V I ) . 

A AMERYKAŃSKI KONGRES UCZONYCH 
n a r z e c z p o k o j u r o z p o c z ą ł o b r a d y w N o -
w y m J o r k u ( 1 5 . V I ) . 

A W K A N A D Z I E w y s t r z e l o n o p i e r w s z ą 
r a k i e t ę z z a s o b n i k i e m n a w y s o k o ś ć 93 k i -

_ l o m e t r ó w p o t o r z e b a l i s t y c z n y m ( 1 5 . V I ) . 
A B U Ł G A R I Ę N A W I E D Z I Ł A n i e n o t o w a n a 

o d d a w n a k l ę s k a s u s z y , »Brak d e s z c z u 
w y r z ą d z i ł p o w a ż n e s z k o d y r o l n i c t w u 
(17. V I ) 

A D O R U M U N I I p r z y b y ł n a c z e l e d e l e g a c j i 
r z ą d o w e j Z S R R p r e m i e r C h r u s z c z o w 
(17. V I ) , 

A K A N C L E R Z A D E N A U E R P R Z Y B Y Ł D O 
B E R L I N A Z A C H O D N I E G O , g d z i e w y g ł o -
s i ł p r z e m ó w i e n i e z a o s t r z a j ą c e s y t u a c j ę 
p o l i t y c z n ą ( 1 7 , V I ) . 

A A M E R Y K . M I N . R U S K u d a ł Się w p o -
d r ó ż d o k r a j ó w E u r o p y z a c h o d n i e j 
(19. V I ) . 

A DELEGACJA JUGOSŁOWIAŃSKIEGO 
ZGROMADZENIA NARODOWEGO 
z p r z e w o d n i c z ą c y m P e t a r S t a n b o l i c e m 
p r z y b y ł a z o f i c j a l n ą w i z y t ą d o Z S R R 
( 1 9 . V I ) . 

^ P L A N R A P A C K I E G O u m i e s z c z o n o n a 
p o r z ą d k u o b r a d o t w a r t e j w A k r z e ( G h a -
n a ) k o n f e r e n c j i p o d h a s ł e m , , Ś w i a t b e z 
b o m b y " ( 2 1 , V I ) , 

A w R E F E R E N D U M W A L G I E R I I l u d n o ś ć 
o d p o w i e n a p y t a n i e : , , C z y c h c e s z , a b y 
A l g i e r i a s t a ł a s i ę n i e z a w i s ł y m p a ń s t w e m , 
w s p ó ł p r a c u j ą c y m z F r a n c j ą n a z a s a d a c h 
u s t a l o n y c h w d e k l a r a c j i 19 m a r c a 1962 r o -
k u ? " ( 1 , V I I ) , 

^ RUANDA I URUNDI u z y s k a ł y n i e -
p o d l e g ł o ś ć J a k o o d r ę b n e k r a j e ( 1 , V I I , ) , 

U W A G A ! 
w tym numerze wszyscy biorący 

udział w naszym nowym konkursie 
pod tytułem „CO W I E S Z O W R O -
C Ł A W I U " ? ogłoszonym w nume-
rze 24 „Tygodnika Polskiego" znaj-
dą wiele cennych informacji, które 
dopomogą w znalezieniu odpowiedzi 
na niektóre pytania konkursowe. 
A więc U W A G A ! 

Radzimy uważnie czytać ten i na-
stępne numery. 



ROZMAWIAMY Z UCZONYMI FRANCUSKIMI 
CZŁONKAMI POLSKIEJ AKADEMII NAUK 

L e p r o f e s s e u r L e o p o l d E s c a n d e , u n d e s p l u s c é l è b r e s s a v a n t s d u 
d o m a i n e d e r é l e c t r i c i t ê , e s t m e m b r e é t r a n g e r d e l ' A ^ c a d é m i e P o l o -
n a i s e d e s S c i e n c e s . D i r e c t e u r d e l ' E c o l e N a t i o n a l e S u p é r i e u r e 
d ' E l e c t r o t e c h n i q u e p u i s d e l ' I n s t i t u t d e l a M é c a n i q u e d e s L i q u i d e s , 
C o n s e i l l e r d e l a D é l é g a t i o n G é n é r a l e à l a R e c h e r c l i e S c i e n t i f i q u e 
et T e c h n i q u e , l e p r o f e s s e u r E s c a n d e e s t u n g r a n d v o y a g e u r . 
I l a , b i e n s û r , v i s i t é la P o l o g n e s u r l ' i n v i t a t i o n d e l ' E c o l e P o l y t e c h -
n i q u e d e G d a n s k , q u i l ' a b e a u c o u p i n t é r e s s é , a i n s i q u e c e r t a i n s 
p r o j e t s p o l o n a i s d e b a r r a g e s h y d r a u l i q u e s . C ' e s t a v e c j o i e q u ' i l 
v e r r a i t u n e c o o p é r a t i o n p o l o n o - f r a n ç a i s e d a n s l a c o n s t r u c t i o n 
d ' o u v r a g e s d e c e g e n r e a i n s i q u ' u n e i n t e n s i f i c a t i o n d e s é c h a n g e s de 
s a v a n t s e t d ' é t u d i a n t s e n t r e les d e u x p a y s . 

CZUŁEM SIĘ JAK W DOMU 
P R O F E S O R L e o p o l d 

Escande, c z ł onek P o l -
skiej A k a d e m i i Nauk , 
należy do n a j w y b i t -
nie jszyc ł i f r a n c u s k i c h 
spec ja l i s tów e l e k t r o -

techniki . P o c h o d z i z T o u l o u s e , 
gdz ie urodz i ł s ię p i e r w s z e g o 
c ze rwca 1902 roku, u k o ń c z y ł 
studia średnie i tu r o z p o c z ą ł 
kar ierę n a u k o w ą . W r o k u 
1922, j a k o n a j m ł o d s z y d y p l o -
m a n t s w o j e j ucze ln i i j eden z 
n a j m ł o d s z y c h w e Franc j i , 
uzyskał p o m y ś l n e w y n i k i na 
egzaminie k o ń c o w y m w s z k o -
le Inżynierskie j . W k r ó t c e 
p o t e m złożył e g z a m i n m a g i -
sterski , a następnie doktorat . 

Przez jak iś czas p r a c o w a ł 
w Instytuc ie E lektro techn ik i 
w Tou louse p o d k i e r o w n i c -
t w e m w y b i t n e g o p r o f e s o r a 
Camiche l , c z łonka Inst i tut de 
France (na jwyższe j ins ty tuc j i 
n a u k o w e j w e Franc j i ) . W r o -
ku 1941 o t r zymał n o m i n a c j ę 
„maî tre de c o n f é r e n c e s " (w 
n o m e n k l a t u r z e organizac j i 

po l sk iego szko ln i c twa w y ż -
szego s top ień ten o d p o w i a d a 
ad iunktowi ) , a następnie z o -
stał d y r e k t o r e m Instytutu 
Elektrotechnik i , p rzeksz ta ł co -
n e g o p o w o j n i e na Narodową 
Wyższą Szko łę E lek t ro te chn i -
ki. 

Obecn ie p iastu je on f u n k -
c j ę dyrektora Instytutu M e -
chanik i P ł y n ó w oraz radcy 
n a u k o w e g o p r z y r z ą d o w y m 
organie — „Dé légat ion G é n é -
rale à la R e c h e r c h e Sc i ent i -
f i q u e et T e c h n i q u e . " Organ 
ten op in iu je i przedkłada 
r z ą d o w i f r a n c u s k i e m u p r o -
j e k t y b u d ż e t ó w n a u k o w y c h . 

Z rac j i z a j m o w a n e g o s t a n o -
wiska oraz j e g o w i e d z y p o -
w i e r z a się p r o f e s o r o w i L e o -
p o l d o w i Escande szereg mis j i 
n a u k o w y c h , k tó re g o p r z e n o -
szą na wszys tk ie n iemalże 
p u n k t y g l o b u z iemskiego . Jak 
sam stwierdza, jest on c z ę -
śc ie j p o z a d o m e m i ucze ln ią ; 
spędza o n w z w i ą z k u z t y m 
sporo czasu w samoloc ie i w 

NAD WISŁĄ I SEKWANĄ 
o K o l e k c j a z łożona z 38 o b r a z ó w W ł a d y s ł a w a Sles ińskiego , 

malarza po lsk iego , k t ó r y ży ł i działał w e Franc j i w latach 
1854—1918, p rzy jac i e la Gaugu ina i j e d n e g o z przedstawic ie l i 
szkoły z P o n t - A v e n , zos tanie przekazana d o K r a j u . O b r a z y te 
odkry te n i e d a w n o przez dr W. Jaworską — p r a c o w n i c ę I n s t y -
tutu Sztuki Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk , piszącą p r a c ę o Ś les iń -
sk im — o î i a r o w a n e zostały P o l s c e przez rodz inę p r z y j a c i ó ł a r -
tysty, panie B u f f e t e a u x i Legrange . Odzyskana k o l e k c j a p r z e -
znaczona jest dla M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e i innych. 

O J e d n y m z 17 k r a j ó w i m p o r t u j ą c y c h polską p o r c e l a n ę jest 
Franc ja . Już o d 138 lait Cmie l owską F a b r y k ę F a j a n s ó w o p u s z -
czają c o r a z większe t ransporty s ławne j , w y s o k o g a t u n k o w e j 
porce lany , a o b e c n i e c o m i e s i ą c w ę d r u j e j e j w świat 100 ton. 

O Teatr Marionetek Colette Claude Monest ier z Paryża gości 
obecn ie na M i ę d z y n a r o d o w y m Fest iwalu T e a t r ó w Lalek w W a r -
szawie , p o ł ą c z o n y m z V I I I K o n g r e s e m U N I M A ( M i ę d z y n a r o -
d o w e g o Stowarzyszen ia Lalkarzy) . Z e s p ó ł f rancusk i jest j e d -
n y m z 13 zagran i cznych i 7 po lskich , które prezentują w W a r -
szawie naj lepsze przedstawienia la lkowe . 

O Francuzka, Suzanne Ariet, znakomita t łumaczka po l sk ie j 
l i teratury, p r a c u j e o b e c n i e nad w y d a n i e m anto logi i poez j i 
po lsk ie j i p r z e k ł a d e m „ P e t r a r k i " Jana P a r a n d o w s k i e g o . 

O Po lsk i artysta malarz Franc iszek Prochaska , zamieszkały 
od w i e l u lat w e Franc j i , o f i a r o w a ł c enne zb iory p r y w a t n e dla 
m u z e u m h is torycznego w Sanoku , gdzie uczęszczał do g i m n a z -
jum. Są to obrazy , g ra f ik i i szkice . Z b i o r y te s tanowić będą 
początek m a ł e j galeri i sztuki X I X i X X w i e k u w t y m muzeum. 

O „Les Chevaliers teutoniaues" to tytuł S i enk iewi czowsk i ch 
„ K r z y ż a k ó w " p o w i e ś c i , k tóra ukazała s ię w popu larne j serii 
„ M a r a b o u t " w w y d a w n i c t w i e Gerard w Paryżu . 

O Opera Warszawska zaprosi ła z Paryża w y b i t n e g o r e ż y s e -
ra Bron i s ława H o r o w i c z a , z n a n e g o w w i e l u teatrach świata , 
m.in. w e w ł o s k i e j L a Scala, który p r z y g o t o w a ł nową p r e m i e r ę 
„ O p o w i e ś c i H o f f m a n a " O f f e n b a c h a . 

O W zakopiańskiej „Orawie" p r z e b y w a ć będz ie w s ierpniu 
i wrześn iu br. 40 o s o b o w a ek ipa f i l m o w c ó w f r a n c u s k i c h , k r ę -
c ą c y c h zd jęc ia do f i l m u „ M a n d a r i n " . 

O P r a s a k r a j o w a z w i e l k i m uznaniem pisała o w y s t ę p a c h 
Juliette Greco . M. in. t y g o d n i k „ S t o l i c a " zamieśc i ł serię r y s u n -
k ó w W a l d e m a r a K i e ł c z e w s k i e g o , p o ś w i ę c o n y c h t e j z n a k o m i -
tej p iosenkarce , a L u c j a n K y d r y ń s k i w y w i a d w „ P r z e k r o j u " . 

O „Serce Stendhala, historia jego życia i miłości" Henr i 
Mart ineau, to n o w a , d w u t o m o w a b i ogra f ia autora powieśc i 
„ C z e r w o n e i czarne" . W y d a n a została w Po l s ce n a k ł a d e m w a r -
szawskiego P a ń s t w o w e g o Instytutu W y d a w n i c z e g o w t ł u m a -
czeniu Fe l i c j i Sniateckie j . 

r ó ż n y c h miastach świata. — 
Stanę się wnet zawodowym 
podróżnikiem — m ó w i n a m 
z uśmiechem. 

Na trasie l i c znych p o d r ó ż y 
pro fesora L e o p o l d a Escande 
nie zabrak ło i Polski . O d w i e -
dził on K r a j na zaproszenie 
Po l i technik i Gdańsk ie j . Z w i e -
dził on polską uczelnię i W y -
brzeże. T a k serdeczna g o ś c i n -
ność P o l a k ó w , j a k i u r o k p o l -
sk iego W y b r z e ż a u tkwi ły m u 
w pamięc i . — Czułem się 
trochę jak w domu, w towa-
rzystwie swoich najbliższych. 

Nie omieszkał on udać się 
do m e k k i zagran i cznych t u -
r y s t ó w w Polsce , Z a k o p a n e -
go . — J'ai gardé un souvenir 
très agréable ( zachowałem 
b a r d z o mi le wrażenie ) —-
podkreś la . — Sympatyczny ten 
zakątek Połski wywiera chy-
ba na każdym turyście nieza-
tarte wspomnienia. Atmosfe-
ra, ludzie, pierścień dumnych 
gór otaczających Zakopane 
jest zjawiskiem niepowtarzal-
nym. Widziałem wiele pięk-
nych krajobrazów, ale ten za-
liczam do najpiękniejszych. 
Mam nadzieję, że w przy-
szłym roku będę miai okazję 
wrócić do Polski, z czego się 
bardzo cieszę; wierzę również, 
że w Polsce istnieją inne, nie 
mniej piękne i atrakcyjne re-
giony. 

Byłem bardzo zaciekawio-
ny pracami, pokazanymi mi 
w Gdańsku na tamtejszej po-
litechnice. Oglądałem m.in. 
laboratorium wzorcowe, któ-
re z wielkim sukcesem wy-
stawiono następnie w Paryżu. 
Widziałem także szereg pro-
jektów budowy zapór wod-
nych. Na podstawie tego co 
oglądałem, można wyobrazić 
sobie postępy polskiej techni-
ki w tym zakresie. Bardzo 
chętnie francuscy inżyniero-
wie uczestniczyliby w budo-
wie zapór w Polsce, w pro-
jektowaniu i ich realizacji. 
Byłaby to pożyteczna i przy-
jemna współpraca pomiędzy 
polskimi i francuskimi inży-
nierami. 

P r o f e s o r L e o p o l d Escande 
p r z y j ą ł k i lka mies i ę cy temu 
po l sk iego p r o f e s o r a Hutena z 
Po l i technik i Gdańsk ie j . — By-
łem bardzo rad, źe przynaj-
mniej w jakiejś mierze mia-
łem możność odwdzięczyć się 
polskiemu koledze za jego 
troskliwą pomoc i opiekę w 
czasie mojego pobytu w Pol-
sce. 

P r o f e s o r L e o p o l d Escande , 
j a k sam stwierdza , u t r z y m u j e 
od d a w n a k o n t a k t y z p o l s k i -
m i n a u k o w c a m i , a szczególnie 
z p r o f e s o r e m Olszak iem z 
Po lsk ie j A k a d e m i i Nauk, k t ó -
ry został m i a n o w a n y c z ł o n -
k i e m k o r e s p o n d e n t e m A k a d e -
mii N a u k w Tuluzie . 

Nasz r o z m ó w c a wyraz i ł ż y -
czenie zwiększenia w y m i a n y 
s t u d e n t ó w i n a u k o w c ó w o b y -
d w ó c h k r a j ó w . — Wymiany 
te są korzystne i pożyteczne 
dla obydwóch stron. 

Chlubni] wkład Polaków 
do kultury i nauki świata 

Ważniejsze daty 
z dziejów nauki polskiej 

(VIII) 
1 9 2 5 L U D W I K C W I K L I P i S K I ( 1 8 5 3 — 1 9 4 2 ) , w y b i t n y 

f i l o l o g k l a s y c z n y , p r o f . U n i w e r s y t e t u L w o w s k i e -
g o i P o z n a ń s k i e g o , z a k ł a d a T o w . F i l o l o g i c z n e . B y ł 
p i e r w s z y m r e d a k t o r e m c z a s o p i s m a , , E o s " . B a d a c z 
T u c y d y d e s a , a u t o r w i e l u d z i e ł z z a k r e s u h i s t o r i i 
l i t e r a t u r y . 

1 9 2 5 P o w s t a j e T O W A R Z Y S T W O M I Ł O S N I K 0 W H I -
S T O R I I W W A R S Z A W I E , k t ó r e g o c e l e m j e s t p o -
p i e r a n i e r o z w o j u b a d a ń h i s t o r y c z n y c h . O d 1 9 0 5 
w y d a w a ł o , , P r z e g l ą d H i s t o r y c z n y " . 

1 9 2 5 K A Z I M I E R Z S M O L E f i S K I ( 1 8 7 6 — 1 9 4 3 ) , p o l s k i 
o r g a n i k i t e c h n o l o g , n a u k o w i e c , w y b i t n y z n a w c a 
c u k r o w n i c t w a , p i e r w s z y w ś w i e c i e z w r ó c i ł u w a g ę 
n a s u r o w c o w e z n a c z e n i e w ę g l o w o d a n ó w - o l e i n o -
w y c h , k i e r o w a ł t a k ż e p r a c a m i n a d o t r z y m a n i e m 
k a u c z u k u s y n t e t y c z n e g o . 

1 9 2 6 A L E K S A N D E R B R Ü C K N E R ( 1 8 5 6 — 1 9 3 9 ) , j e d e n 
z n a j z n a k o m i t s z y c h h i s t o r y k ó w l i t e r a t u r y i k u l -
t u r y p o l s k i e j i s ł o w i a ń s k i e j , d ł u g o l e t n i p r o f e s o r 
s l a w i s t y k i n a U n i w e r s y t e c i e B e r l i ń s k i m , o d k r y w a 
n a j s t a r s z y z z a b y t k ó w p i ś m i e n n i c t w a p o l s k i e -
g o „ K a z a n i a Ś w i ę t o k r z y s k i e " . W y d a ł m . i n . „ S ł o w -
n i k e t y m o l o g i c z n y j ę z y k a p o l s k i e g o " , „ D z i e j e k u l -
t u r y p o l s k i e j " i i n n e p r a c e j ę z y k o z n a w c z e . 

1 9 2 7 M A K S Y M I L I A N T Y T U S H U B E R ( 1 8 7 2 — 1 9 5 0 ) , 
p o l s k i u c z o n y i b a d a c z w d z i e d z i n i e m e c h a n i k i 
t e o r e t y c z n e j i s t o s o w a n e j ( k o l e j n o p r o f . P o l i t e c h -
n i k i L w o w s k i e j , W a r s z a w s k i e j i G d a ń s k i e j ) t w o -
r z y e n e r g e t y c z n ą h i p o t e z ę w y t r z y m a ł o ś c i , z n a n ą 
w l i t e r a t u r z e ś w i a t o w e j p o d n a z w ą h i p o t e z y H u -
b e r a - H e n c k y ' e g o - M i e s e s a . 

1 9 2 8 M I E C Z Y S Ł A W W O L F K E ( 1 8 8 3 — 1 9 4 7 ) , w y b i t n y 
f i z y k , o d k r y w a w r a z z K e e s o m e m w L e j d z i e d w i e 
o d m i a n y c i e k ł e g o h e l u . 

1 9 2 9 S T E F A N B A N A C H ( 1 8 9 2 — 1 9 4 5 ) , j e d e n z n a j w y -
b i t n i e j s z y c h m a t e m a t y k ó w X X w . , w s p ó ł t w ó r c a 
a n a l i z y f u n k c j o n a l n e j , z a k ł a d a c z a s o p i s m o , , S t u -
d i a M a t h e m a t i c a " . W r a z z H . S t e i n h a u s e m s t w o -
r z y ł t z w . l w o w s k ą s z k o ł ę m a t e m a t y c z n ą . W p r o -
w a d z i ł n o w y t y p p r z e s t r z e n i l i n i o w y c h . 

1 9 3 0 S T E F A N M A Z U R K I E W I C Z ( 1 8 8 8 — 1 9 4 5 ) , p r o f . 
U n i w . W a r s z a w s k i e g o , t ł u m a c z y ł d z i e ł a m a t e m a -
t y c z n e z f r a n c u s k i e g o i o g ł o s i ł w i e l e p r a c o r y g i -
n a l n y c h z r a c h u n k u p r a w d o p o d o b i e ń s t w a i t y p o -
l o g i i w c z a s o p i s m a c h n a u k o w y c h . 

1 9 3 2 M I C H A Ł K A L E C K I ( u r . 1 8 9 9 ) , e k o n o m i s t a , p r o f . 
U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o , osiąga p o w a ż n e 
r e z u l t a t y w dziedzinie t z w . p r o g r a m o w a n i a d y n a -
m i c z n e g o w e k o n o m e t r i i . C z ł o n e k P A N , a u t o r 
p r z e ł o ż o n e j n a w i e l e j ę z y k ó w p r a c y p t . , . T e o r i a 
d y n a m i k i g o s p o d a r c z e j " , n a d k t ó r ą p r a c o w a ł r a -
z e m z O s k a r e m L a n g e . 

1 9 3 2 P o w s t a j e R a d o w y I n s t y t u t w W a r s z a w i e i m . M a -
r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e , k t ó r y w 1 9 5 1 r . p r z e m i a -
n o w a n y z o s t a ł n a C e n t r a l n y I n s t y t u t O n k o l o g i i 
z o d d z i a ł a m i w K r a k o w i e i G l i w i c a c h . 

1 9 3 3 L U D W I K H I R S Z F E L D ( 1 8 8 4 — 1 9 5 4 ) , w y b i t n y s e -
r o l o g , b a d a c z c e c h g r . u p o w y c h k r w i , t w o r z y 
p i e r w s z y w P o l s c e o ś r o d e k b a d a ń p a t o l o g i c z n y c h 
o r a z p u b l i k u j e w y n i k i s w y c h b a d a ń w dzie le p t . 
„ H a u p t p r o b l e m e der B l u t g r u p p e n f o r s c h u n g " — 
z d o b y w a j ą c n a u c e p o l s k i e j c z o ł o w e m i e j s c e 
w ś w i e c i e w z a k r e s i e serologi i . S t w o r z y ł o n p o d -
w a l i n y k r w i o d a w s t w a i p r z e t a c z a n i a k r w i . 

1 9 3 3 P o w s t a j e P A Ń S T W O W Y I N S T Y T U T S Z T U K I 
T E A T R A L N E J w W a r s z a w i e , d y r e k t o r e m k t ó r e -
g o j e s t A . Z e l w e r o w i c z . 

1 9 3 4 P o w s t a j e T O W A R Z Y S T W O I M . F R Y D E R Y K A 
C H O P I N A W W A R S Z A W I E o z a s i ę g u m i ę d z y n a -
r o d o w y m . P r o w a d z i d z i a ł a l n o ś ć n a u k o w o - b a d a w -
c z ą , w y d a w n i c z ą i m u z e a l n ą , u p o w s z e c h n i e n i o w ą 
i s t y p e n d i a l n ą . Z a i n i c j o w a ł o o n o M i ę d z y n a r o d o -
w e K o n k u r s y i m . F . C h o p i n a . 

Dalszy ciqg w następnym numerze 

WYTNIJ i Z A C H O W A J ! 



Kopalnia w Krzemionkach jest tak zbudowana, że można do niej wejść jednym szybem a wyjść Innym. 
W podziemiach górnicy nie stosowali żadnej obudowy, tylko w komorach l w większych chodnikach zosta-
wiali nie wyrąbane filary, które zabezpieczały strop przed oberwaniem. Chodniki biegły po linii nachylenia 
warstw krzemienionośnych. Ciężka i żmudna praca górników odbywała się w pozycji klęczącej lub kucznej, 
a nierzadko i leżącej. Górnicy po pierwszym uderzeniu kamiennym kilofem poznawali natychmiast jakość 
krzemienia. Nieużytecznych, spękanych konkrecji nie eksploatował] lecz pozostawiali je jako ściany wsporne. 

Posłuchajcie opowieści wielokrotnego sołtysa 
Krzemionek Opatowskich, strażnika Muzeum 
p. Juliana Pachniaka. — Tu, gdzie widzicie teraz 
doły i pagórki porosłe krzewami, przed ok. 4000 
lat pracowali nasi prapraprzodkowie — pierwsi 
słowiańscy górnicy. Z takich bul krzemiennych 
wyrabiali różne narzędzia. Ale Was na pewno in-
teresuje, jak się takie buły wydobywało. Wezmę 
tylko hełm i karbidówkę i zejdziemy do kopalni. 

7 K I L O M E T R Ó W na p ó ł n o c n y - w s c ł i ó d o d 
O s t r o w c a Ś w i ę t o k r z y s k i e g o w w o j . k ie leck im, 
leży n iepozorna w i e ś K r z e m i o n k i Opatowskie . 
Na j e j terenie ok. 4000 lat t emu istniała k o -
pa ln ia krzemienia . W o k o ł o 1200 szybacl i ó w -
cześni górn i cy w y d o b y w a l i b u ł y krzemienne , 

z k tóryc ł i wyrab ia l i po t rzebne narzędzia . 
P o tys iąc lec iach o d k r y c i a te j preh is toryczne j k o -

pa ln i d o k o n a ł p r z y p a d k o w o w 1922 r., w czasie badań 
geo l og i c znych , p ro f . dr Jan S a m s o n o w i c z . Z w r ó c i ł on 
u w a g ę na teren p o k r y t y le jami , o t o c z o n y g r u z e m w a -
p i e n n y m . D o o k o ł a rozrzucone b y ł y l i czne od łupk i 
krzemienia . Z a u w a ż y ł , że n iektóre z n i ch mia ły 
kształt narzędzi . P r o f e s o r zaprosi ł na m i e j s c e o d k r y -
c ia archeo loga Ste fana K r u k o w s k i e g o , k t ó r y w l e jach 
p o r o ś n i ę t y c h k a r ł o w a t y m i d r z e w a m i i k r z e w a m i r o z -
pozna ł zasypane szyby górnicze . S t w i e r d z o n o w ó w c z a s , 
że o g r o m n e pole w kształc ie pastorału o d ługośc i 
o k o ł o 4 k m , a szerokośc i od 20—50 m e t r ó w — to t e r e -
n y prastare j kopa ln i krzemienia . 

P o d o b n e zabytk i górn i cze o d k r y t o i w i n n y c h k r a -
jach . A u t o r c e n n e g o dzieła pt. „Europa p r z e d h i s t o -
r y c z n a " J. G. D. C lark twierdz i , że g ł ó w n e o ś r o d -
ki górn i cze z n a j d o w a ł y się na obszarach k r e d o w y c h 
p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j Ang l i i , p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j 
Fran c j i i w p r o w i n c j a c h be lg i j sk i ch Hainaut i Liège. . . " 
P o d a j e on r ó w n i e ż , że na jwiększa ze w s z y s t k i c h p r a -
c o w n i krzemien iarsk i ch w Europie , z n a j d u j ą c a się 
w Grand Press igny , rozc iąga się na przestrzeni d w u -
nastu k i l o m e t r ó w w do l inach Claise i Creuse na p o -
gran i czu d e p a r t a m e n t ó w I n d r e - e t - L o i r e oraz V i e n n e 
w p o ł u d n i o w e j Tureni i . . 

Z w y d o b y t e g o krzemien ia w y r a b i a n o różne n a r z ę -
dzia. A d o czego s łużyły narzędzia krzemienne? — 
Przed 4 tys iącami lat u p r a w i a n o j u ż z iemię . I nasi 
p rapradz iadowie c h c ą c z w i ę k s z y ć obszar pola p o d 
u p r a w ę musie l i w y r ą b y w a ć lasy. Właśnie d o tego ce lu 
s łużyły im krzemienne siekierki i inne narzędzia. 

Uczeni r ó ż n y c h k o n t y n e n t ó w , k tórzy odwiedz i l i k o -
palnię krzemienia w Po lsce s twierdza ją , że jest o n a 
na j l ep i e j z a c h o w a n y m i n a j c e n n i e j s z y m t e g o r o d z a j u 
o b i e k t e m w Europie . 

Wsze lk ie dane wskazu ją na to, że K r z e m i o n k i O p a -
towsk ie są kolebką s łowiańskiego , a t y m s a m y m p o l -
sk iego górn i c twa . Zresztą i n iemieck i n a u k o w i e c H e r -
d e r stwierdza, że o d S łowian G e r m a n i e uczy l i się 
górn i c twa . 

Prace badawcze i k o n s e r w a t o r s k i e w K r z e m i o n -
k a c h O p a t o w s k i c h w c i ą ż jeszcze t rwają . A l e j u ż dziś 
kopa ln ia s tanowi wspania łe m u z e u m natura lne — jest 
o d w i e d z a n a przez l i cznych turys tów. 

Chodniki, nisze i przodki w czasie pracy oświetlano 
łuczywem. Ale łuczywo u naszych praprapraprzod-
ków miało i inne zastosowanie... Spójrzcie na ten ry-
sunek. Znaleziono go w 1959 r. Archeolodzy twierdzą, 
że przedstawia on górnika w pozycji kucznej, jak 
przy pracy, trzymającego w jednej ręce tłuk kulisty 
a w drugiej kilof rogowy. Znaleziono również i sze-
reg innych rysunków: łódeczki, pary stóp ludzkich, 
głowy barana i byka, oczy, swastyki 1 koła (symbo-
le słońca) oraz postaci ludzkich. Według interpretacji 
naukowców były to symbole nadprzyrodzonych sił 
I bóstw opiekuńczych, mających za zadanie ochraniać 
górników w czasie pracy. Wędrując chodnikami czu-
jemy ruch powietrza. Bowiem prehistoryczni górnicy 
pracujący w kopalni zostawiali otwory wentylacyjne. 

Ażeby wyłuskać bułę ze ściany, górnicy podważali je 
rogowymi kilofkami. Znalezione na terenie kopalni 
narzędzia rogowe świadczą o tym, że ówcześni gór-
nicy hodowali zwierzęta. Zainteresuje Was zapewne 
fakt, że w ub. roku w czasie prowadzonych (rokrocz-
nie od 1958) prac badawczych znaleziono ko-
ści prehistorycznego zwierzęcia-olbrzyma, trombowca. 
Przybyli na miejsce odkrycia zoolodzy nie inogli zabrać 
tego cennego znaleziska, gdyż kości rozsypywały się. 
Zastosowano więc specjalne tworzywa, aby zabezpie-
czyć kości trombowca przed zniszczeniem i zbadać je. 
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Wejścia do kilku odkopanych dotychczas szybów zostały ostatnio dla zabez-
pieczenia obmurowane. Po żelaznej drabince schodzimy na dół. Głębokość 
ok. 6—8 m. Oczywiście górnicy nie mieli drabin. Prawdopodobnie na dól 
zjeżdżali po Unie, a wracali po blokach wapiennych 1 tzw. ostrwiach (gałęzie 
drzew przyparte do ścian). Dalszą drogę odbędziemy na kolanach lub w kuc-
ki. Bowiem chodniki są niskie (60—80 cm). Wkładajcie nakolannlkl I w dro-
gę. Popatrzcie, jak rodzynek w cieście tkwi buła w pokładzie wapienia. 

En 1922, au cours 
de recherches g é o l o g i -
ques , le p ro f e sseur Jan 
S a m s o n o w i c z f i t , par M S K Ê ^ ^ i 
hasard, la d é c o u v e r t e J l w f f B F V • î 
d 'une m i n e q u i datait 
de 4000 ans. Il f u t gu idé 
p a r des trous e n f o r m e 
d ' e n t o n n o i r q u ' e n t o u -
raient des m o r c e a u x de 
c h a u x et de n o m b r e u x 
s i lex ayant la f o r m e 
d 'outi ls . Il invita alors 
l ' a r chéo logue Ste fan 
K r u k o w s k i qu i r e m a r -
q u a q u e ces en tonno i r s 
étaient des puits de 
m i n e comblés . Cette 
mine , large de 20 à 50 
m., s 'étendait sur une 
l ongueur de 4 km. Les 
S laves e x t r a y a i e n t d u 
s i lex p o u r f a ç o n n e r des 
outi ls a f in d 'abat tre 
des arbres , augmentant 
ainsi la sur face arable 
de leur champs , e t des 
armes. 

Toutes les d o n n é e s 
montrent q u e la m i n e 
de K r z e m i o n k i O p a t o w -
skie est l 'apanage des 
Slaves . L e savant a l l e -
m a n d H e r d e r a f f i r m e 
m ê m e q u e les Germains 
appr irent des Slaves -
c o m m e n t il fa l lait * 
e x p l o i t e r les mines. 

A u j o u r d ' h u i , cette 
m i n e h is tor ique est un 
beau m u s é e nature l que , 
v is i tent de n o m b r e u x 
touristes. 

W kopalni jest wprawdzie dobra wentylacja, nie brak powietrza, ale widzę, 
że jesteście zmęczeni, więc wyjdźmy na powierzchnię. Teraz oddaję głos 
kierownikowi prac badawczych mgr inż. Tadeuszowi Żurowskiemu (na zdję-
ciu z lewej) — kończy opowieść strażnik kopalni w Krzemionkach Opatow-
skich. — Górnicy krzemionkowscy bezbłędnie rozpoznawali jakość krzemie-
nia. Gdy tylko go nadłupali, orientowali się — czy nadaje się on do 
obróbki, czy też nie. Dlatego sporo krzemienia zostawili w podziemiu. 

Wydobyte buły krzemienne poprzez obtłukiwa-
nle formowano w półwytwory siekierek. Załą-
czona dla porównania podziałka ma 5 cm dłu-
gości. Wykończenie siekierek polegało na usu-
nięciu nierówności. Odbywało się to przez tar-
cie i gładzenie na piaskowcach. Siekierki te 
były nie tylko użyteczne ale I ładne. Bowiem 
wydobywany w tej kopalni krzemień był bar-
dzo ozdobny. Miał on piękny pasiasty rysunek : 
w kolorach: czarno-szaro-białym. Stąd też wy-
wodzi się jego nazwa „krzemień pasiasty" lub 
„pasiak". Siekiery z Krzemionek Opatowskich 
drogą wymiany handlowej docierały potem 
szlakami wodnymi do różnych krajów Europy. 



Taki jest aktualny obraz polskiego Wrocławia. Budowy, budowy, budowy... 

WROCŁAW-rok 1962 (III) 

Ten, k to nie by ł w e W r o -
c ławiu przez ostatnie 3 lata, 
a lbo nawet o d roku, z t rudem 
pozna je teraz to miasto . D a w -
no o d b u d o w a n o j u ż z a b y t k o -
w y rynek z ratuszem, m i e s z -
czańskie k a m i e n i c z k i p lacu 
Solnego , najstarszą część m i a -
sta —• O s t r ó w T u m s k i i dz i e -
s iątki z a b y t k o w y c h budowl i . 

C i y w i e c i e , i e 
) P i e r w s z a l i n i a k o l e j o w a n a 

z i e m i a c l i p o l s k i c h p o w s t a ł a 
w 1842 r o k u . W y n o s i ł a o n a 
27 k i l o m e t r ó w i ł ą c z y ł a 
W r o c ł a w z O ł a w ą . 

I J u ż 8 w r z e ś n i a 1945 r o k u 
o d b y ł a s ię w O p e r z e W r o -
c ł a w s k i e j p r e m i e r a „ H a l k i * » . 
O d t e g o c z a s u w y s t a w i o n o 
b l i s k o 50 p r e m i e r o p e r o w y c h . 

( O k o ł o 6 m i l i a r d ó w t o n w ę -
g l a b r u n a t n e g o z a l e g a w 
p o b l i ż u W r o c ł a w i a . W t y m 
r e j o n i e p o w s t a j ą w ł a ś n i e 
w i e l k i e e l e k t r o w n i e , k o p a l -
n i e , p o w s t a n ą z a k ł a d y c h e -
m i c z n e j p r z e r ó b k i w ę g l a 
b r u n a t n e g o i t p . 

( N o r w e s k i e T o w a r z y s t w o 
G e o g r a f i c z n e n a d a ł o h o n o -
r o w e c z ł o n k o s t w o s z e ś c i u 
w y b i t n y m u c z o n y m z a g r a -
n i c z n y m , a w ś r ó d n i c h w y -
b i t n e m u p o l s k i e m u u c z o n e -
m u , b a d a c z o w i a r k t y c z n e m u 
p r o f . d r A l e k s a n d r o w i K o -
s i b i e . J e s t o n o d 1945 r o k u 
k i e r o w n i k i e m K a t e d r y i O b -
s e r w a t o r i u m M e t e o r o l o g i i i 
K l i m a t o l o g i i U n i w e r s y t e t u 
W r o c ł a w s k i e g o . 

Nie m a w e W r o c ł a w i u dz ie l -
n i cy , w k tó re j n ie b u d o w a n o 
by n o w y c h d o m ó w , szkół , 
przedszkol i , nie zak ładano 
o g r ó d k ó w i z i e l e ń c ó w dla 
dzieci . W r o c ł a w rośnie jak na 
drożdżach . Jest już c z w a r t y m 
pod w z g l ę d e m i lości m i e s z -
k a ń c ó w (443 tys.) miastem 
Polsk i , a w roku 1980 l i czyć 
m a 720 tys. „ W r o c ł a w się nie 
o d b u d o w u j e , ale d o s ł o w n i e 
b u d u j e od n o w a , z m i e n i a j ą c 
c a ł k o w i c i e układ urban is tycz -

P o n a d 140 tys. m ł o d y c h 
w r o c ł a w i a n , a w i ę c ponad 
j e d n a trzecia ludnośc i , w r u -
b r y k a c h „ m i e j s c e urodzen ia " 
m a w p i s a n y W r o c ł a w . M ł o -
dz ieży jest tu j e d n a k w i ę c e j . 
Na naukę do W r o c ł a w i a p r z y -
jeżdża ją studenci z ca łe j P o l -
ski. 8 w y ż s z y c h uczelni , o k o -
ło 16 tys. s tudentów, ponad 
200 szkó ł r ó ż n y c h t y p ó w — to 
na j lepsze p r z y k ł a d y naszych 
osiągnięć . Z a c z a s ó w n i e m i e c -
kicłi b y ł y w e W r o c ł a w i u ty lko 
2 uczelnie kszta łcące 3 tys iące 
s tudentów — tylu jest tu te -
raz s a m y c h p r a c o w n i k ó w 
nauki . 10 ins ty tutów n a u k o -
w y c h , 13 p l a c ó w e k Po l sk ie j 
A k a d e m i i Nauk , l i czne p l a -

W C E N T R U M ELEKTRONIK I 
w 1959 r o k u ruszył n o w y 

zakład przemys łu e l ektron i cz -
nego na D o l n y m Śląsku — 
W r o c ł a w s k i e Z a k ł a d y E l e k -
t r o n o w e „ E l w r o " . Rozpoczę to 
od p r z e ł ą c z n i k ó w do te lewi -
z o r ó w i e l e m e n t ó w a u t o m a -
tyki s t e r u j ą c e j dla przemysłu , 
a p o d k o n i e c 1960 r oku za -
kończono już montaż p i e r w -
sze j po l sk ie j e l e k t r o n o w e j 
maszyny l i c zące j „ O d r a 1001". 
Obecn ie t r w a b u d o w a k o l e j -
n e j tego r odza ju m a s z y n y — 
o w ie l e doskona lsze j — 
„ O d r a 1002". Na zd jęc iu p o -
n iże j : f r a g m e n t taśmy m o n t a -
ż o w e j p r z e ł ą c z n i k ó w k a n a ł o -
w y c h do t e l ewizorów. 

W k o ń c u kwietn ia br. 
w e W r o c ł a w i u u r u c h o m i o n o 
p ierwsze oddz ia ły n o w e j w i e l -
k i e j f a b r y k i l a m p e l e k t r o n o -
w y c h . Jest to jeszcze j eden 
d o w ó d r o z w o j u gospodarczego 
sto l icy Śląska. F a b r y k a l a m p 
e l e k t r o n o w y c h powsta ła tu w 
w y n i k u i n i c j a t y w y m i e j s c o -
w y c h dz ia łaczy spo łecznych i 

gospodarczych , k tórzy słusz-
nie w s k a z y w a l i na to, że 
w Po l i t echnice W r o c ł a w s k i e j 
kształci się m ł o d y c h spec ja l i -
s t ó w - e l e k t r o n i k ó w * że t rze -
ba z a p e w n i ć n o w e s tanowiska 
p r a c y d la kobiet . P r z e m y s ł 
e lektron iczny stał się nadz ie -
ją i ambic ją miasta . P o w s t a -
ł y w i ę c n a j p i e r w znane j u ż 
w świec i e zakłady e l ek t ro -
n iczne maszyn m a t e m a t y c z -
n y c h „ E l w r o " . O b e c n i e w e 
w z n i e s i o n y m z g r u z ó w b u -
d y n k u , na mie j s cu d a w n e j 
szkoły gestapo, w y r o s ł a n o w a 
f a b r y k a lamp e l e k t r o n o w y c h . 

T e m p o r o z w o j u t e j bardzo 
przec ież m ł o d e j gałęzi w iedzy 
jest, j a k w i d a ć , duże. Już dziś 
m ó w i się o W r o c ł a w i u j a k o o 
k r a j o w y m centrum i „ u c z o -
n e j " i p r z e m y s ł o w e j e lektron i -
ki. T u t a j skons t ruowano s w e -
go czasu p ierwszy w Polsce 
m i k r o s k o p e l e k t r o n o w y , n a -
rzędzie, od którego zależą w 
p o w a ż n e j mierze postępy w 
wielu gałęziach nauk. 

c ó w k i kul turalne , t rzy w y -
d a w n i c t w a , w t y m s łynne 
„ O s s o l i n e u m " — s t a n o w i o 
tym, że W r o c ł a w zalicza się 
do n a j w i ę k s z y c h o ś r o d k ó w 
n a u k o w y c h i ku l tura lnych w 
Po lsce . 

Miasto jest r ó w n i e ż potężną 
kuźnią po l sk iego przemys łu . 
T u w „ M - 5 " rodzą się serca 
po lsk ich e lektrowni , g i g a n -
tyczne turbogeneratory , tu w 
„ P a f a w a g u " bu d u j e się tys iące 
w a g o n ó w i n o w o c z e s n e e l e k -
t rowozy , a w „ E l w r o " s łynne 
„ M ó z g i e l e k t r o n o w e . " 

W r o c ł a w p o d z i e l o n y jest na 
5 dzie lnic , l iczy 443 tys iące 
m i e s z k a ń c ó w (w 1950 — 309 
tys., w 1960 — 429 tys.) , w t y m 
p o n a d 32»/o dz iec i w w i e k u d o 
15 lat. 

W szkołach p o d s t a w o w y c h 
uczy się p o n a d 71 tys ięcy , a 
w l i ceach ogó lnoksz ta ł cących 
ponad 6 tys ięcy uczn iów , w 
te chn ikach z a w o d o w y c h p o -
nad 15 tysięcy. 

Nowy park wypoczynku 
Wrocław ma sporo ziele-

ni — około 30 metrów kwa-
dratowych na mieszkańca •—• 
sporo basenów i kąpielisk, nie 
posiada jednak żadnego więk-
szego ośrodka wypoczynku. 
Obecnie opracowano projekt 
zagospodarowania parku za-

chodniego. Powstaną w nim 
obiekty sportowe, wesołe 
miasteczko, ogródki i brodzi-
ki dla dzieci, kawiarnie, bary 
szybkiej obsługi itp. 

Całkowite urządzenie par-
ku potrwa około 4 łat. 

„ Wychodzili poza własne cierpienia 
ku sprawom ogólnoludzkim'' 

Rozmoiua z p. Christiane Lacour N' - I E W S Z Y S C Y wiedzą o istnieniu 
w P a r y ż u Biblioteki Dokumentacji 
Współczesnej — L a Bibliothèque de la 
Documentation, Contemporaine, k t ó ra 
od 1918 roku g r o m a d z i prasę i w s z y s t -
kie d r u k o w a n e d o k u m e n t y po l i tyczne , 

ogromnie w a ż n e szczególnie dla h i s to ryków. 
Niemalże k a ż d y naród m a tuta j s w o j e m i e j s c e 
na p ó ł k a c h i w szafach. Is tnie je także I r o z w i -
ja się dział po l sk i p o d s p r a w n y m k i e r o w n i c -
t w e m M a d e m o i s e l l e Christ iane L a c o u r . Je j 
kontakty z Polską nie ogranicza ją się t y l k o d o 
g romadzen ia i o p r a c o w y w a n i a po l sk i ch z b i o -
rów.. . Wiedzą o t y m szczególnie c i Po lacy , k t ó -
rzy w i e l o k r o t n i e korzysta l i z j e j w y j ą t k o w e j 
gośc innośc i , p o m o c y i d o b r e j rady. 

— Działem polskim w Bibliothèque de Docu-
mentation Contemporaine kieruję od 1953 ro-
ku — m ó w i p a n i Christ iane Lacour . — Pyta 
pan dlaczego zainteresowałam się właśnie spra-
wami polskimi? Trzeba cofnąć się w prze-
szłość... Mój pierwszy kontakt z Polakami miał 
miejsce w pierwszych dniach po zakończeniu 
wojny. Wyjechałam wtedy z ramienia Czerwo-
nego Krzyża do Niemiec, aby opiekować się 
więźniami z obozów koncentracyjnydh... 

— Spotkała Pan i tam z a p e w n e nie ty lko P o -
l a k ó w ? 

— Tak, ale zwróciła moją uwagę właśnie po-
stawa więźniów polskich. Powiedziałabym, że 
cechował ich wielki .humanizm, zrozumienie 
dla spraw powszechnych, wielka odwaga i sa-
modzielność myślenia. Polscy więźniowie obu-
dzili moje zainteresowanie Polską. Pomimo 
bardzo ciężkich warunków zachowali tę cechę, 
którą nazwałabym zmysłem uniwersalizmu. To 
znaczy: zawsze wychodzili poza własne cierpie-
nia, ku sprawom ogólnoludzkim. 

— T a k w i ę c z n a j o m o ś ć k o n k r e t n y c h ludzi 
sprawiła , źe za interesowała się Pani ich o j -
czyzną? 

— Właśnie. Już wtedy zaczęłam się uczyć ję-
zyka polskiego, aby móc bliżej zapoznać się 
z literaturą dotyczącą spraw polskich. Od sa-
mego początku był to dla mnie pasjonujący 
temat. 

— Z n a j o m o ś ć j ęzyka po l sk iego u łatwia Pani 
pracę w b ib l i o tece? 

— O, nie mogę powiedzieć, że dobrze znam 
polski — protes tu je Christ iane L a c o u r — prze-
ciwnie, choć do dziś kontynuuję naukę, lękam 
się jeszcze rozmawiać po polsku. Tyle niespo-
dzianek i niebezpieczeństw kryje w sobie 
choćby odmiana rzeczowników... Wróćmy jed-
nak do Biblioteki. Dział polski posiada szereg 
cennych dokumentów. Są tu m.in. liczne niele-

galne pisma socjaldemokratów krakowskich 
z 1905 r., 1907 i 1910 roku. Mamy dokumenty 
(odezwy, plakaty, ulotki) z okresu wielkiego 
strajku łódzkiego, a także dokumenty dotyczą-
ce pierwszych wyborów w niepodległej Polsce. 

— Są to j e d n a k już mater ia ły w duże j m i e -
rze h is toryczne . B ib l i o teka natomiast nosi n a z -
w ę „Wspó ł czesna" . . . 

— Oczywiście, mamy także i świeższe doku-
menty: spory zbiór prasy powstańczej. Nie tak 
dawno na przykład Polacy z Libanu ofiaro-
wali nam sporo dokumentów dotyczących pol-
skiej emigracji na Bliskim Wschodzie podczas 
ostatniej wojny. 

— Właśn ie : j ak imi d r o g a m i d o k u m e n t y te 
dostają się do Bib l io tek i? Czy w większośc i 
w y p a d k ó w są to d a r o w i z n y ? 

— Drogi są najrozmaitsze. Najczęściej rze-
czywiście są to darowizny. Polscy emigranci 
zgłaszają się stale, od chwili powstania Biblio-
teki aż do dzisiaj. Podczas okupacji niemiec-
kiej hitlerowcy szczególnie interesowali się 
zbiorami tej Biblioteki, jednakże pracownikom 
udało się ukryć wiele cennych dokumentów. 
Dziś już brak miejsca dla wszystkich darowizn, 
lokal Biblioteki jest stanowczo zbyt szczupły. 
Polski dział także nie znajduje dość miejsca. 

— K i e d y p o raz p i e r w s z y odwiedz i ła Pan i 
P o l s k ę ? 

— Było to już dość dawno, bo w 1953 roku. 
Pierwsze zetknięcie z tym bohaterskim mia-
stem zrobiło na mnie wielkie wrażenie. Później 
wyjeżdżałam jeszcze parokrotnie: w 1955, 1959 
i 1960 roku. Ostatnia moja podróż do Polski 
miała miejsce ubiegłego roku. Zwiedziłam Kra-
ków, Częstochowę i cudownie położony nad 
Wisłą Płock, z piękną katedrą... i budową wiel-
kiej rafinerii nafty w pobliżu. W Warszawie, 
która zmienia się z roku na rok i staje się co-
raz piękniejsza, zawsze podziwiam Stare Mia-
sto, w którym czuję się znakomicie. 

— Czy interesuje Panią także l i teratura p o l -
ska? 

— Ogromnie. Staram się czytywać wszystkie 
nowości. Ostatnio wielkie wrażenie zrobiła na 
mnie książka Jerzego Andrzejewskiego „Bra-
my raju", przełożona niedawno na język fran-
cuski, a także znakomite i bardzo głębokie „Li-
sty do pani Z." Kazimierza Brandysa. 

— Czy myś l i Pani o p o n o w n y m w y j e ź d z i e d o 
Polski? 

— Tak, ilekroć wracam z Polski, zaraz szy-
kuję bagaże do nowej podróży... znowu do Pol-
ski. Eb. 



64 JOURS DE QUARANTAINE 
POUR LE CARGO INDIEN 
„ I N D I A N R E S O L V E f f 

L e 21 m a r s le c a r g o i n d i e n 
„ I n d i a n R é s o l v e " a é té b l o -

q u é en r a d e de G d a ń s k p a r l e 
s e r v i c e é p i d é m i o l o g i q u e du 

L'original 
de la Constitution 
du 3 mai 1791 
exposé en public 

A l'occasion du centenaire 
du Musée National de Varso-
vie une exposition sur l'art de 
Varsovie et de la Mazovie 
connaît un grand succès. L,es 
visiteurs étaient 'particulière-
ment nombreux pendant les 
Quelques semaines ou a été 
exposé le texte original de la 
Constitution du 3 Mai, votée 
en 1791 par la Diète Polonaise, 
témoin des profondes tendan-
ces démocratiques de la Po-
logne, cherchant alors à se 
défendre contre son troisième 
partage. 

por t , u n cas d e v a r i o l e a y a n t 
été d é c o u v e r t . G r â c e a u x p r é -
c a u t i o n s pr ises , l es 29 m a t e -
lots c o n t a m i n é s — i so lés d a n s 
u n p a v i l l o n s p é c i a l — sont r e -
v e n u s à la santé . 

L e p e r s o n n e l de ^ h ô p i t a l a 
du s u b i r é g a l e m e n t cette l o n -
q u e et s é v è r e q u a r a n t a i n e . 
D a n s t ou te la v i l l e des v a c c i -
na t i ons m a s s i v e s o n t é té 
e f f e c t u é e s . D e s c o n t r ô l e s très 
s é v è r e s o n t r é v é l é s q u e seuls 
q u e l q u e s e m p l o y é s d u p o r t 
o n t été atte ints , m a i s g r â c e 
a u x p r é c a u t i o n s pr i ses lors de 
l ' é p i d é m i e d e v a r i o l e e n E u -

r o p e O c c i d e n t a l e , c e t t e g r a v e 
m a l a d i e a eu c h e z e u x u n c a -
r a c t è r e p r e s q u e b é n i n . 

F i n a l e m e n t , a p r è s 64 j o u r s 
d e q u a r a n t a i n e , l ' I n d i a n R e -
s o l v e a q u i t t é G d a ń s k a v e c 
s o n é q u i p a g e g u é r i au c o m -
plet . 

Quatre Stradivarius 
à Zielona Góra? 

Quatre amateurs de violon 
de la région de Zielona Córa 
possèdent des instruments 
avec le slgle du célèbre lu-
thier de Crémone: „Stradiva-
rius Cremonensis faciebat" et 
les millésimés 1713, 1714, 
1723 i 1736. Une expertise se-
ra effectuée. 

DES CLASSES EN... FROMAGE 
U n e c o o p e r a t i v e la i t i ère 

d ' O p o l e a v a i t l a n c é sur le 
m a r c h é u n e q u a l i t é a m é l i o -
r é e de ses f r o m a g e s à t a r t i -
ner , en a u g m e n t a n t b l e n - s û e 
le p r i x . L e s se rv i ces d ' i n s p e c -

t i on o n t ag i u n p e u t a r d et 
l o r s q u ' i l s o n t cor .staté q u ' i l y 
a v a i t f r a u d e , le f r o m a g e 
„ e x t r a " é tant t out à f a i t p a -
re i l au n o r m a l , la c o o p é r a t i v e 
a v a i t d é j à enca i s sé 500.000 
z l o tys d e b é n é f i c e s s u p p l é -
m e n t a i r e s . I n d é p e n d a m m e n t 
d u p r o c è s q u i a u r a l ieu , les 
m e m b r e s de la c o o p é r a t i v e o n t 
d u v e r s e r i m m é d i a t e m e n t l e 
d e m i m i l l i o n i l l i c i te au F o n d s 
d e C o n s t r u c t i o n des Eco les . 

TJN des p l u s p u i s s a n t r e m o r q u e u r s p o l o n a i s d e h a u t e - m e r 
a Quitté le p o r t d e G d y n i a p o u r ce lu i d e F a m a g u s t a sur 
l ' i le d e C h y p r e e n r e m o r q u a n t d e u x c h a l a n d s et u n e g r u e 
n a v i g a n t e d é m o n t é e (no t re p h o t o ) , n é c é s s a i r e s à l ' a m é n a -
g e m e n t d u n o u v e a u p o r t d o n t les p r o j e t s o n t été d r e s -

. ses p a r d e s s^iécialistes p o l o n a i s h a u t e m e n t q u a l i f i é s 

NOUVELLES ECLAIR NOrVELLES ECLAIR 
500 A u t r i c h i e n s , d o n t 

b e a u c o u p d ' a n c i e n s d é p o r -
tés, o n t v i s i té le c a m p 
d ' A u s c h w i t z ( O ś w i ę c i m ) . 

L e f i l m p o l o n a i s „ A u 
r e v o i r , à d e m a i n " a o b t e n u 
une m é d a i l l e d ' a r g e n t a u 
F e s t i v a l d e M e l b o u r n e 
(Aus t ra l i e ) . 

^ L a v o ï v o d i e d ' O p o l e 
est la p r e m i è r e e n P o l o g n e , 

ou la s u r f a c e e n s e m e n c é e 
en f r o m e n t d é p a s s e ce l l e 
s e m é e d e se ig le . 

.A. L e s d é p ô t s d a n s les 
ca isses d ' E p a r g n e p o l o n a i -
ses o n t at te int le 31 m a i 
20 m i l l i a r d s 360 m i l l i o n s d e 
z lotys . 

^ A Ł ó d ź v i e n t d e c o m -
m e n c e r la c o n s t r u c t i o n 
d ' u n n o u v e a u q u a r t i e r . 
C h a q u e a n n é e e n v i r o n 

1.500 a p p a r t e m e n t s seront 
t e rminés . 

JL. L a n o u v e l l e r o t a t i v e 
des Ed i t i ons S c o l a i r e s à 
B y d g o s z c z i m p r i m e r a 5.000 
l ivres p a r h e u r e . 

C e sont les a c h e t e u r s 
de postes en T V q u i p r o f i -
tent le p l u s s o u v e n t (1 sur 

des s e r v i c e s d e v e n t e 
à c réd i t . 

POUR LA SANTE DES 
OUVRIERS AGRICOLES 

Q u i c o n q u e v o y a g e à t r a v e r s la B a s s e - S i l é s i e n e m a n q u e 
p a s d e f a i r e ha l te à B o l e s ł a w i e c , c h a r m a n t e c i t é d e q u e l -
q u e 15 m i l l e hab i tants . D é t r u i t e p a r la g u e r r e â, p lus d e 
6 0 % , la v i l l e s 'est r e l e v é e d e ses r u i n e s et s on V i e u x 
M a r c h é (no t re p h o t o ) est tel q u ' a u X V I - e s ièc le . U n e 
g r a n d e u s i n e c h i m i q u e — W i z ô w — s i tuée a u x a l e n t o u r s 
a a p p o r t é e à toute la r é g i o n u n e a n i m a t i o n n o u v e l l e 

L e s „ P G R " — e n t r e p r i s e s 
a g r i c o l e s d ' é tat — e m p l o i e n t 
e n v i r o n 300 m i l l e o u v r i e r s , 20 
mi l l e s p a y s a n s s o n t — a v e c 
l eurs f a m i l l e s — m e m b r e s d e 
c o o p é r a t i v e s a g r i c o l e s d e p r o -
d u c t i o n . T o u s o n t , s e l o n la l o i 

LA P O L O Q N E 
M a g a z i n e m e n s u e l e n l a n g u e f r a n ç a i s e 

r i c h e m e n t i l lustré 
Prix d'un exemplaire 

0.80 N . F . 
Demandez La Pologne 
chez tous les dépositaires 

de journaux! 

A B O N N E Z - V O U S ! 
LES ABONNEMENTS-9.00 N.F. PAR AN-SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

111 RUE REAUMUR-PARIS 2-EME-ROITE POSTALE 1 3 6 - 0 2 PARIS R.P. 
W • • « I * » « ' » » * » — grâce à sa splendide présentation graphique et au 
MJtM, M- O M O j m , M > C choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
la vie de la Pologne contemporaine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses monuments du passé et ses plus beaux sites touristiques 

* — compte-rendu fidèle et intéressant des évè-
MJUM S r O l V ^ l E m T nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 
critiques dés expositions, pièces de théâtre et fi lms, des informations sur les trans-
formations sociales, sur les réalisations des savants palonais dans les domaines 

de la médecine et de la technique 

dro i t a u x s o i n s gratui ts des 
s e r v i c e s d e santé . C e p e n d a n t 
la c a m p a g n e m a n q u e e n c o r e 
d e m é d e c i n s et d e d i s p e n -
saires . C ' e s t p o u r q u o i , sur 
l ' i n i t i a t i ve du S y n d i c a t du 
p e r s o n n e l d u S e r v i c e d e S a n -
té, des é q u i p e s v o l a n t e s ont 
été o r g a n i s é e s . C o m p o s é e s de 
m é d e c i n s , s t o m a t o l o g u e s et 
i n f i r m i è r e s q u a l i f i é e s , d o t é e s 
de t o u t le m a t é r i e l n é c e s s a i r e , 
y c o m p r i s ins ta l la t i ons d e 
r a y o n s „ X " , e l les s e d é p l a -
c e n t a v e c l eurs a u t o b u s - d i s -
p e n s a i r e s d ' u n v i l l a g e à l ' a u -
tre. Et t out l e m o n d e , des 

p l u s g r a n d s a u x p l u s p e -
tits, p a s s e p a r u n e x a -
m e n m é d i c a l c o m p l e t . U n e 
f i c h e d e santé très dé ta i l l ée 
est é tab l i e p o u r c h a c u n et 
t r a n s m i s e au C e n t r e d e Santé 
le p lus p r o c h e q u i , en cas de 
nécéss i t é , s u i v r a l e pat ient . 
Si u n e m a l a d i e est dép is té 
le m a l a d e est i m m é d i a t e m e n t 
d i r i g é v e r s un h ô p i t a l o u un 
s a n a t o r i u m . 

D a n s le r é g i o n d e G o ł d a p , c 'est 
u n e é q u i p e d e s ix p e r s o n n e s 
— m é d e c i n s et i n f i r m i è r e s 
— d e l ' hôp i ta l d e B i a l y s t o k 
q u i a s i l l onné tous les v i l l a -
ges , h a m e a u x e t e n t r e p r i s e s 
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P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo tyje sią krakowskim iakom, hoćw^ilu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko wczyć się pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale me 
opuszcza ich fantazja i trzpiotliwa weaóło&ć. Taka jest również dola zdiolnego studenta Twar-
dowskiego, który znad książek zerka na urodziwą Kasię, córkę gospodarzy Balczarów, rajców 
z dziada pradziada, u których młodzi odnajmują kwaterę. Łączy ich pierwsza, gorąca rniłoSć. 
Młodzieniec odważa się prosić swych rodziców o pozwolenie na ożenek. Srogi pan Tomasz Twar-
dowski z żoną przyjeżdżają więc do syna, do Krakowa. Rodzic przyjął syna wymówkami tym 
uHększymi, gdy usłyszał, że jego dziewczyna „jest... na czasie". Po naradzie z zaprzyjazmonym z ro-
dziną Twardowskich kasztelanem krakowskim Bonerem i odwiedzeniu Bałczarow, Twardowscy 
udzielili zezwolenia na ślub syna z Kasią. 

Z kośc io ła starsi powróc i l i w p r o s t do d o -
mu, ale młodz ież z w e s o ł y m i śp iewkami i p o -
hukiwaniami powioz ła n o w o ż e ń c ó w na Szcze -
pański plac, gdz ie z dawna są gospody , gdzie 
sią p i j e i łiula z tymi , co na wese lu b y ć nie 
m o g ą . T w a r d o w s k i uparł sią, ż e b y p r z e d t e m 
w p a ś ć c h o ć na krótko , ,Pod P ie ją cego K u r a " . 
R a d im b y ł M e d y k niezmiernie . Jego b y w a l -
c y r ó w n i e ż dz iękowal i T w a r d o w s k i e m u za 
pamięć i śpiewal i : 

Oj hola, hola, starościńcu panie, 
A kędyż wasza chorągiewka stanie?!... 

W m i g w y p i t o za jego zdrowie i na j ego 
rachunek b e c z k ę p iwa i pó łbeczek wina. 

Na „ S z c z e p a ń s k i m " poprawiono . T u w a -
ganci i żakowie zawczasu uszykowani h u k n ę -
li od razu: 

A w Krakowie na ulicy 
Piją piwko rzemieślnicy. 
Piją, piją, przypijają. 
Grzeczną Kasię namawiają; 
A jak ci ją namówili. 
Do pojazdu ją wsadzili: 
Siadaj, Kasiu, siadaj z nami. 
Będzie z ciebie grzeczna pani... 
Kasia wsiadła, pojechała. 
Macierz o tym nie wiedziała... 

Z n ó w by ła tęga p i jatyka, ale wese ln i cy 
wstrzemięź l iw ie się do kiel icha miel i , b o nie 
w y p a d a , a b y chmie l n imi owładną ł , n im 
m ł o d e m u młodą ca łk iem oddadzą. 

W e s o ł o j e d n a k b y ł o bardzo i ty lko żało -
wano , że p l ą s ó w nie wolno . . . 

Opóźni l i się trochę, w i ę c l edwie do d o m u 
weszl i , już zaraz zaczęto śp iewać : 

Nakrywajcie stoły, ławy 
Bielonymi obrusami. 
Rzędem gości usadzajcie, 
A kogo nie ma — szukajcie... 
Oj, rzędem, rzędem, rzędzikiem. 
Za tym cisowym stolikiem... 

D w ó c h „ w e s e l n y c h " z Ba l czarowsk ie j c z e -
ladzi stało już pośród p ierwsze j świet l i cy 
z ręcznikami , z wielką miednicą i po lewal i 
ze srebrnego dzbana w o d ę na ręce i d ą c y m 
do bies iady gośc iom. 

S t o ł y zastawiono na o b u piętrach, b o pan 
Balczar sprosi ł gośc i n ie ledwie p ó ł miasta. 
Na marszałka zastolnego uproszono pana J a -
na Bonera , o n się p o r z ą d k i e m b ies iadnym 
i kole jnośc ią k i e l i chów rozporządzał . M ł o d y c h 
posadzono pośrodku, a przed nimi wese lne 
d r z e w k o . W t e d y dop iero miał T w a r d o w s k i 
m o ż n o ś ć zamienienia z młodą s ł ów parę : 

— Cóżeś smutna taka, Kasieńko?! . . . Nie 
płaczesz, ale takaś, że m i sią serce kraje! . . . 

Nie od razu odrzekła , aż g rube ł zy j e j spod 
p o w i e k pob ieg ły i l edwie słyszalnie w y s z e p -
tała: 

— K ł a m a ć muszę , m i ł y mój ! . . . W c i ą ż m u -
szę kłamać. . . Oni mię w y c h w a l a j ą , o w i a -
nuszku m o i m śp iewają , a przecież. . . j a go 
d a w n o już nie mam!. . . 

— N o przecież. . . j uż koniec! . . . Jużeś m o -
ja na wieki . A c o by ło , to m i ę d z y nami i B o -
giem.. . I m nic d o tego!. . . 

— T y , Jaśku, boś nic nie widział . A ś w i e -
ca na oł tarzu o d t w o j e j s t rony zgasła... 

— Ee!... Zg iń m a r a — Bóg wiara! . . . G łup i 
zabobon! . . . Z a to go łęb ie przed naszym w o -
z e m w p o w r o c i e leciały! . . . 

— Co gołębie! . . . Na to je przed k a ż d y m 
kośc i o ł em hodują! . . . 

P r z e r w a ł i m r o z m o w ą marszałek , k t ó r y 
z p i ę k n y m p r z e m ó w i e n i e m do nich, do r o -
d z i c ó w i do wszys tk i ch o b e c n y c h się zwróc i ł . 
O d p o w i a d a ł m u niezmiernie d ługo i m ą d r z e 
dobrą łaciną doktor w ie lu nauk, w u j Latosz , 
nawet greck ie i hebra jsk ie ci ta ta do m o w y 
s w o i e j wtrącał . . . P o t e m szły w ko ł o k ie l i -
chy , za „ u p r z e d n i k i e m " „ p o ś l e d n i k " , a za 
n im różne kszta ł tem i rozmiarem, a każdy 
trzeba b y ł o w y c h y l i ć do dna i krop le na g ł o -
w ę „ w y s ą c z y ć " . 

Na cześć zaś p a n n y m ł o d e j , , w y s ą c z o n o " 
j e na ostrza szabel. 

D o b r z e kurzy ł o się już w czupryi iach, k i e -
d y w v s t ą p i ł Kurdz iesza ze s w y m i w a g a n t a -
m i i naś ladując w y b o r n i e gębą d ź w i ę k lutni 
oraz wsze lk i inny instrument , zaśpiewał t o -
n e m g r u b y m , r y c h t y k p o d o b n y m do g łosu 
T w a r d o w s k i e g o : 

Oj, Kasieńko, serce moje. 
Oj, rumiane liczko twoje! 
Czymżeś ty je rumieniła. 
Kiedyś u matusi była? 
W studzieńcum ja wodę brała. 
Wodą liczko obmywała, 
A teraz, mój mocny Boże, 
I ta woda nie pomoże!... 

P o t e m zaraz przerzuc i ł się na g łos c ienki , 
dz iewuszy , przebrzdąka ł w a r g a m i n i b y na 
lutnie j i żałośnie odśp iewał : 

Daliście mnie, dali. 
Za takiego wota: 
Ni ja z nim do ludzi. 
Ni ja do kościoła... 
Pójść z nim do kościoła — 
Trza książkę otwierać. 
Pójść z nim na zabawę — 
Trza mu nos ucierać!... 

W e s o ł y śmiech r o z b r z m i e w a ł po k o m n a -
tach, tak że z drugiego piętra pośledniejs i 
ludzie przestali jeść i zbiegali posłuchać. . . 

Tak się c iągnęła uciecha aż do pó łnocka , 
k iedy wnies i ono dzieżę i posadzono pannę 
młodą do oczepin. . . 

T u z n o w u Kurdz iesza wszystk i ch naśmie -
szył, przygania jąc d r u h n o m : 

Czernu, druhny, nie śpiewacie? 
Czy drewniane gęby macie. 
Czy żełazne, czy drewniane? 
Czyłi głiną zamazane?! 
Idźcie, druhny, wilczą drogą: 
Straciłyście pannę młodą; 
Idźcie, druhny, wilczą steczką. 
Bo już Kasia nie dzieweczką!... 

D r u h n y m u o d p o w i a d a ł y ze ś m i e c h e m : 
D o jamy, wilku, do jamy, 
A ty, dziewczyno, chodź z nami! 
Do jamy, wilku, nocować, 
A ty chodź z nami tańcować!... 

K i e d y Kasi ' w ł o s y obc ię to z w i e l k i m j e j 
p łaczem i wdz iano czepiec , z n o w u K u r d z i e -
sza s p r o b o w a ł s m ę t n y nastró j na w e s o ł y 
śpiewką obróc i ć : 

Wylazła, wylazła spod nalepy żaba. 
Już nam się zrobiła z tej dziewczyny baba! 
Wyleciał, wyleciał ptaszek z gęstej wiśni. 
Już się nam dziewczyna w nowym czepku pyszni... 
Nie wdowa, nie wdowa, Kasieńka, nie wdowa. 
Oj, siedzi w tym czepcu, jak sowa, jak sowa! 
Lepsze było nie znać cię. 
Niż, kochawszy, rozstać się!... 

P r z e r w a n o m u , g d y ż zza stołu ruszyli 
w s z y s c y żonaci ze świecami w ręku, aby 
obe j ś ć dooko ła młode j , śp i ewa jąc : 

Oj, chmielu, chmielu, ty bujne ziele. 
Nie będzie bez ciebie żadne wesele! 
Oj, chmielu, oj nieboże. 
Niech ci Pan Bóg dopomoże. 

Chmielu nieboże! 
Żebyś ty, chmielu, na tyczki nie lazł. 
Nie robiłbyś ty z panienek niewiast! 
Oj, chmielu, oj nieboże. 
Niech ci Pan Bóg dopomoże. 

Chmielu nieboże! 

Tak ś p i e w a j ą c o d p r o w a d z o n o m ł o d y c h do 
łożnicy . 

Jeszcze d w a dni t r w a ł y g o d y . D r u g i e g o 
dnia o m a ł o nie wynik ła awantura , b o W ł o c h 
„ P a p u s z a " spił się, zaczepi ł Janeczkę z S a -
binką, k tórych z p o w o d u magisterskiego 
s t ro ju pomieszał z Jaśk iem T w a r d o w s k i m , 
i chc ia ł ich dźgnąć nożem. B r o ń m u o d e b r a -
no i b e ł k o c ą c e g o w łosk ie przek leństwa zn ie -
s iono przemocą na dó ł d o cze ladnej . 

Zaraz p o w e s e l u pan T w a r d o w s k i pos ta -
n o w i ł syna i s y n o w ę zabrać do siebie na 
wieś. W ostatnie j chwil i , k i edy się żegnano, 
m ł o d y T w a r d o w s k i odszukał Maćka , k t ó r e g o 
ca ły ten czas nie widział , dał m u srebrnego 
talara i powiedz ia ł patrząc m u bys t ro 
w o c z y : 

— M a ć k u , t y u m n i e zostaniesz. Ja j u ż 
m ó w i ł e m , , teszczy" ; nie ruszą c ię z p o k o j u 
i s t rawę dostaniesz na kuchni . P i l n u j m o i c h 
s k r y p t ó w i tygli , b o ja wrócę ! . . . 

Mac iek , p łacząc , uca łował pana w ramię 
i szepnął : 

— Nie wróc isz , już , nie wróc i sz owszejki . . . 
j ak d a w n i e j ! A p i lnować będę twego. . . ile sił 
starczy! 

KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ 

Dalszg ciąg nastąpi 



FARAON 
Wadłwg 

m a k e m i ł a i p o w l a l c l 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
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Ramzes, następca faraona, chce poskromić władzę kapła-
nów. Sądzi, że prowadzą Egipt do zguby. Faraon trzyma go 
z dala od władzy, Ramzes tonie więc w zabawach. Związek 
z Żydówką Sarą, a potem z Fenicjanką Kamą, kończy się 
tragicznie. Kochanek Kamy, L,ykon, morduje synka Sary 
i Ramzesa. Sara umiera, trędowatą Kamę zsyłają. Wreszcie 
Ramzes zostaje dowódcą armii, mającej poskromić bunt Li-
bijczyków. Wbrew oczekiwaniom kapłanów Ramzes odnosi 
szybkie zwycięstwo. Teraz przyjmuje hołd pokonanych bar-
barzyńców. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

P o k u t u j ą c y L i b i j c z y c y stanęli przed g r o ź n y m o b l i c z e m księcia. — J a m jest t w ó j sługa — 
rzekł ich w ó d z Musawasa, r zuca jąc się na ziemię. Na pokutn icze s ł owa Ramzes ob iecał 
łaskawość . T y m c z a s e m Mentezu f i s radzi ł się Pentuera , c z y b y nie p r z e r w a ć uroczystości , 
a b y tr iumf nie uderzy ł następcy zbytnio do g ł o w y . — P r z e c i w n i e — odrzekł Pentuer — 
ręczę, że pan nasz nie będzie miał w e s o ł e j twarzy . P r z y głosie b ę b n ó w i t rąb rozpoczą ł 
się pochód . Księcia wypełn ia ła duma. Lecz w j e d n e j chwi l i o c z y j ego utrac i ły blask. T o 
s t o j ą c y ze n im Pentuer szeptał : — C z y wiesz, że t w o j a kobieta K a m a uciekła z G r e k i e m 
L y k o n e m ? — Z L y k o n e m ? — Nie porusza j się panie i nie okazu j t w y m n i e w o l n i k o m 
s m u t k u w dniu tr iumfu. . . Ramzes nie dostrzegał już pochodu . — B o g o w i e ukarali F e -
nie j ankę — szeptał dale j prorok . — Spadł na nią trąd... — O b o g o w i e ! A n i k c z e m n y L y -
kon? — P o w i e m ci teraz rzecz najgorszą . Niechże j ednak n ieprzy jac ie le Egiptu nie d o -
strzegą smutku. Następca poruszy ł się. — T w o j a druga kobieta , Sara Ż y d ó w k a , sama 
oskarżyła się o z a b ó j s t w o syna t w e g o i zmarła w więz ieniu . — S y n m ó j nie ży j e ? 
— Dziecko zabił Lykon. . . Sara myślała , że to ty sam byłeś . Ramzes gorzko zapłakał. . . 

Podczas g d y t rawiony zmartwien iem R a m -
zes d o w i a d y w a ł się coraz to bardz ie j przera -
ż a j ą c y c h wieśc i , z k t ó r y c h ostatnią było , że 
kapłani t rzymają w ukryc iu s chwytanego 
L y k o n a , b y w razie po t rzeby s o b o w t ó r e m 
szachować następcę tronu, w dalekich T e -
bach j ego ś w i ą t o b l i w y o j c i ec coraz bardz ie j 
zapadał na zdrowiu . B y w a ł y dnie, że nic nie 
jadł , i noce , w czasie k tórych w c a l e nie s y -
piał. N iek iedy na j ego ob l i czu ukazywała się 
g łęboka boleść , coraz częśc ie j w p a d a ł w 
omdlenie . K i e d y ś oświadczy ł k r ó l o w e j N i -
kotris i a r cykap łanowi H e r h o r o w i , że p o -
ra m u j u ż w r ó c i ć do s łonecznego o jca . 

B y ura tować gasnące życ ie w ł a d c y , H e r h o r 
uc iek ł się do ostatecznego środka i z d o -
łał n a m ó w i ć faraona, b y w e z w a ć Beroesa, 
na jmędrszego kapłana Babi lonu. Ten, nie 
og ląda jąc n a w e t s z c z e g ó ł o w o w ł a d c y , p o r a -
dził , b y w Egipcie w y s z u k a ć cz łowieka , 
k tórego m o d ł y dosięgają t ronu N a j w y ż s z e g o . 
— D a m W a s z e j świą tob l iwośc i n i e o m y l n y 
sposób j ego odkrycia. . . W oznaczony dzień, 
w osobne j izbie, C h a l d e j c z y k po łoży ł na 
sto l iku przed f a r a o n e m szklaną kulę c z a r -
n e j b a r w y . Szeptał ta j emne zaklęcia, po 
c z y m zwróc i ł się do faraona : — M e r - a m e n -
Ramzesie , c z y w kul i dostrzegasz iskrę? 

Władca dostrzegał w kul i m a r y straszliwe. A l e w n e t na j ego t w a r z y ukazał się uśmiech: 
— W i d z ę ca ły Egipt. Tak, to jest Nil... pustynia. . . Memfis . . . Teby. . . W chwi l ę późnie j u j -
rzał stado srebrzystych p t a k ó w w y l a t u j ą c y c h ze świątyń , pa łaców, ulic, chat, kopalń . 
Z począ tku każdy pędzi ł w górę jak strzała, lecz w n e t zderzał się z i n n y m ptak iem i oba 
m a r t w e padały na ziemię. B y ł y to n iezgodne m o d l i t w y ludzkie. Nagle dostrzegł chłopca , 
c o — b y prędze j w y m i g a ć się o d m o d l i t w y przez matkę nakazanej — prędziutko prawi ł : 
— D z i ę k u j ę ci, d o b r y A m o n i e , żeś tatkę chroni ł od przygód , a m a m i e dał pszenicy na 
placki. . . i jeszcze co?. . . żeś zesłał z iemi Nil , k tó ry n a m ch leb przynosi . I jeszcze, że rosną 
kwiaty , śpiewają ptaki, pa lma rodzi s łodkie daktyle . A za te dobre rzeczy niechaj w s z y s c y 
kochają cię jak ja i chwalą lep ie j ode mnie . No, już dosyć. . . I c h o ć pisarz od byd ła sarknął : 
— Złe , niedbałe dziecko! — to faraon u jrzał j a k s rebrny ptak w z b i ł się aż do g ł o w y boga 
A m o n a . L e c z na pytanie Beroesa odrzekł , iż nie chce dla siebie w y k r a d a ć potęgi m o d ł ó w 
chłopca , co dawał nimi ludz i om chwi l ę zapomnienia i spoko ju . — Zapomnien ie i spokój . . . 
rozumiesz , Chaldeiczyku?. . . Beroes milczał . Rozumia ł uczucia gasnącego w ł a d c y Egiptu. 



G d y o s i ą g n i e m y 5 0 lat... 
NIEKTÓRE SCHORZENIA 

PRZEWODU POKARMOWEGO 

Schorzenia, które przynoszą njajcząś-
ciej najwięcej kłopotu tak choremu 
jak i lekarzowi — to zaburzenia czyn-
ności jelita grubego. U ludzi starszych 
prowadzą one często do niby niegroź-
nego, a przecież uciążliwego zaparcia 
stolca. Zmęczone przez dziesiątki lat 
ciągłym ruchem i przesuwaniem nie-
raz zbyt obfitych, nieprzetrawionych 
już resztek sutych obiadów czy kolacji, 
mięśnie jelita grubego ulegają zwiot-
czeniu. Masy kałowe zbyt długo zale-
gają w organizmie. 

SUSZONE ŚLIWKI 
L,VB SZKLANKA MLEKA 

Leczenie zaparć, szczególnie gdy 
skłonności takie trwają od dłuższego 
czasu, a niekiedy od kilku lat, nie jest 
łatwe. W uporczywych przypadkach 
konieczna jest interwencjja lekarza, 
przy występujących sporadycznie do-
legliwościach można pomóc i zaradzić 
różnymi środkami domowymi. Już spo-
życie na kolację szklanki zsiadłego 
'mleka może ułatwić przebieg trawie-
nia. Podobnie dodatni wpływ wywiera 
wypicie na czczo szklanki zimnej, prze-
gotowanej wody, szklanki zimnego so-
ku owocowego lub również zimnego 
kompotu z suszonych śliwek. 

W codziennych posiłkach warto rów-
nież uwzględnić niektóre jarzyny i 
pieczywo posiadające duże ilości po-
budzającego pracę jelit błonnika. Są to 
przede wszystkim z jarzyn — buraczki, 
marchewka i rzodkiewka, z pieczywa 
zaś różne gatunki ciemnego chleba jak 
razowiec. Graham czy Pumpemikiel. 

Innym domowym środkiem jest do-
brze znane w wielu domach siemie 
lniane. Stosuje się je w postaci wy-
waru, albo też samych ziaren, które 
zaprawione miodem zjada się po ły-
żeczce do herbaty dwa lub trzy razy 
dziennie. 

Prócz diety i środków roślinnych 
korzystać również można z różnego 
rodzaju środków farmakologicznych. 
Należy jednak w miarę możności uni-
kać zbyt częstego stosowania leków 
przeczyszczających, gdyż używane w 
krótkich odstępach czasu „rozleniwia-
ją" jelito grube i osłabiają naturalny 
mechanizm ludzkiego organizmu. 

DBAJMY 
O PRAWIDŁOWĄ PRACĘ 

ŻOŁĄDKA 
w starszym wieku nie wolno już 

również bagatelizować przeciągających 
się dolegliwości żołądka. Każda nie-
strawność nie ustępująca w ciągu kil-
ku dni powinna skłaniać do wizyty u 
lekarza. Zaburzenia żołądka objawia-

jące się uczuciem zbytniej pełności lub 
uciskiem w dołku sercowym, czy lek-
kimi nawet pobolewaniami, mogą być 
objawami nowotworu żołądka. Trzeba 
pamiętać bowiem, że rak żołądka jest 
zjawiskiem stosunkowo częstym. Szyb-
kie rozpoznanie nowotworu daje po-
ważne szarise całkowitego powrotu 
do zdrowia. Lekceważenie choroby i 
zbyt późne leczenie może już nie przy-
nieść właściwych wyników. 

ŁADNE ZĘBY — 
TO NIE TYLKO ESTETYKA 

Prawidłowy proces trawienia zależy 
w dużym stopniu od starm uzębienia. 
Zęby, a z braku naturalnych zęby 
sztuczne, odgrywają poważną rolę przy 
rozdrabnianiu pokarmu i mieszaniu go 
ze śliną, w której znajdują się fermen-
ty trawiące, węglowodany. Niedbale 
pogryziony pokarm utrudnia pracę żo-
łądka i może spowodować ostre lub 
przewlekłe zaburzenia przewodu po-
karmowego. 

Zły stan uzębienia prócz schorzeń 
pokarmowych może również stać sią 
przyczyną wielu innych chorób. Czę-
sto jeszcze w jamie ustnej chorego 
spotkać można liczne, nie spełniające 
już swej roli w organizmie pnie zębo-
we. Wokół nich grupują sią bakterie, 
toczy się proces zapalny, który zatru-
wa cały organizm, szkodzi sercu, ner-
kom i innym narządom. Drobnoustroje 
niszczące zepsute zęby stają się rów-
nież często powodem powstawania 
chorób reumatycznych. Tak więc w 
miarę możności nie należy żałować ani 
czasu ani pieniędzy na doprowadzenie 
do porządku stanu jamy ustnej. Dobrze 
dopasowana proteza umożliwia właści-
we żucie, ułatwiając pracę żołądka i 
podnosi stan zdrowia i samopoczucia 
ludzi w starszym wieku. 

POLSKIE Z N A C Z K I POCZTOWE 

czyste i kasowane 
w seriach i kompletnych rocznikach 
zestawy tematyczne 
masówka w paczkach po ^/j i 1 kg 

PRZYBORY FILATELISTYCZNE 
album do znaczków polskich 
klasery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
wysokowartościowe wyroby 
dla specjalistów 
pincetki z tworzywa sztucznego 
i metalowe 
lupy, ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
FACHOWĄ 
dwutygodnik „FILATELISTA' 
broszury 1 katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca kupcom filatelistycznym. 

„ E X P R I M R U C H " 
Warszawa, Wilcza 46 

A Młodzieżowy Iclub „Piwnica" w 
Toronto z o r g a n i z o w a ł j u ż drugą w br . 
w y s t a w ę z w i ą z a n ą t e m a t y c z n i e z T y -
s i ą c l e c i e m P o l s k i . P o p r z e d n i ą p o ś w i ę -
c o n o p o c z ą t k o m k u l t u r y p o l s k i e j •— 
o b e c n ą b i t w i e g r u n w a l d z k i e j . 

• Kanadyjski dziennik „Telegram" 
d o n o s i o n o w y m s u k c e s i e a r t y s t y c z n y m 
z a m i e s z k a ł e j w T o r o n t o m a l a r k i p o l -
sk ie j , K r y s t y n y S a d o w s k i e j , a m i a n o w i -
c ie o p r z y j ę c i u j e j t k a n i n y d e k o r a c y j -
n e j z a t y t u ł o w a n e j „ M u z y k a n c i " na 
p i e r w s z e B i e n n a l e I n t e r n a t i o n a l e de la 

T a p i s s e r i e w L o z a n n i e w S z w a j c a r i i . 
R ó w n o c z e ś n i e d z i e n n i k p o d a j e , i ż o t y -
dz ień w c z e ś n i e j i n n a t k a n i n a S a d o w -
s k i e j u z y s k a ł a p i e r w s z ą n a g r o d ę n a 
W y s t a w i e R ę k o d z i e ł a A r t y s t y c z n e g o w 
M o n t r e a l u . 

• W wieczorze pieśni 1 tańca z o r g a -
n i z o w a n y m w t e a t r z e S o d o r e w M o n t e -
v i d e o ( U r u g w a j ) w y s t ą p i ł z e s p ó ł b a l e -
t o w y k i e r o w a n y p r z e z p o l s k i e g o c h o -
r e o g r a f a J. S z a b ł o w s k i e g o , w p o l s k i c h 
s t r o j a c h g ó r a l s k i c h . S z a b l e w s k i , k t ó r y 
m i e s z k a w M o n t e v i d e o o d s z e r e g u lat . 

LIPIEC — to o k r e s ż n i w : b y w a też 
Często n a j c i e p l e j s z y m m i e s i ą c e m , 
a w i ę c g l e b a w y m a g a c z ę s t e g o p o l e w a -
nia . 

PRACE W LIPCU: na w s i , w o k o l i -
c a c h ś r o d k o w e j i p ó ł n o c n e j F r a n c j i 
k o ń c z y się s i a n o k o s y , a w s t r o n a c h p o -
ł u d n i o w y c h k o ń c z y się w s z y s t k i e p r a c e 
ż n i w n e . R o l n i c y o rzą , b r o n u j ą , w a ł u j ą : 
w y s i e w a j ą r z e p a k i inne nas i ona o r a z 
sieją tu g a t u n k i nas ion , k t ó r e p ó j d ą na 
p a s z ę z ie loną a l b o na p r z y o r a n i e j a k o 
n a w ó z z i e l ony . W w i n n i c a c h n ie us ta j e 
p r a c a p r z y d e z y n f e k o w a n i u k r z e w ó w 
i p r z e r z e d z a n i u gałęz i , a b y s ł o ń c e m i a -
ł o d o s t ę p d o k i ś c i w i n o g r o n . 

NA GRZĄDKACH ROŚLIN WA-
KZYWNYCH w y r y w a się c e b u l ę ( ó c h a -
lotte ) i c z o s n e k , g d y t y l k o ł o d y g i z a -
czną ż ó ł k n ą ć . P o w y r w a n i u p o z o s t a -
w i a m y na z a g o n i e , a g d y uschną ł o d y g i 
c z o s n e k i o d d z i e l n i e c e b u l ę w i ą ż e m y 
w p ę k i i w i e s z a m y w p r z e w i e w n y m 
m i e j s c u . 

P r a k t y k u j e się też p r z y g n i a t a n i e d o 
z i e m i , g r z b i e t e m grab i , ł o d y g i c e b u l i : 
w t e d y s o k idz i e d o o w o c u , a p o u p ł y -

w i e d w ó c h - t r z e c h t y g o d n i w y r y w a się 
c e b u l ę i w y n o s i ją na s t rych , g d z i e 
g ł ó w k i b ę d ą d a l e j g r u b i e ć aż d o c a ł k o -
w i t e g o u s c h n i ę c i a ł o d y g i . W c z e s n y 
z b i ó r p o z w o l i n a p o w t ó r n ą p r z e d z imą 
u p r a w ę c e b u l i , na t y c h s a m y c h g r z ą d -
k a c h . 

F a s o l ę na, z i a r n o z i e l o n e m o ż n a s iać 
d o 15 l ipca , a na z b i ó r z i e l o n y c h s t r ą -
k ó w aż d o p i e r w s z y c h d n i s ierpnia 
( w o k o l i c a c h p a r y s k i c h ) . 

W ł a ś c i w a p o r a d o r o z s a d z a n i a p o r ó w 
p o s i a n y c h w k w i e t n i u . S a d z i ć w r z ą d -
k a c h o d l e g ł y c h 20—30 c m i 10 c m s a -
d z o n k a o d s a d z o n k i . Z a f l a n c o w a ć g ł ę -
b o k o . M o ż n a p o s i a ć r ó ż n e g a t u n k i sa łat 
( la i tues d 'été, , d ' a u t o m n e a l b o la i tues 
r o m a i n e s ) , k t ó r e zb i e ra s ię w 60 d n i 
p o p o s a d z e n i u n a zagon ie . P r z y t e j 
o k a z j i w a r t o p r z y p o m n i e ć , że o i le p o -
r y sadzi s ię g ł ę b o k o , to sa łatę p ł y t k o . 
W ó w c z a s o t r z y m a m y b a r d z i e j z w a r t e 
g ł ó w k i . 

W l i p c u n a l e ż y r ó w n i e ż w y s a d z a ć 
f l a n c e z i m o w e j k a p u s t y , b y s ię d o b r z e 
„ z a w i ą z a ł a " p r z e d n a s t a n i e m z i m y . S a -
dzi s ię ją w o d s t ę p a c h 50 c m w e w s z y -
s tk ich k i e r u n k a c h . 

M o ż n a t a k ż e j e sz cze p o s i a ć czarną 
r z o d k i e w ( radis noirs ) , c y k o r i ę ( c h i c o -
rées f r i sées ) i c e r f e u i l s d o s p o ż y w a n i a 
w z imie . 

N a z a k o ń c z e n i e p r z y p o m i n a m y o d o -
g l ą d a n i u p o m i d o r ó w , c z ę s t y m p o d l e w a -
niu i o b r y w a n i u sta le w y r a s t a j ą c y c h 
b o c z n y c h p ę d ó w . 

WSROD DRZEW OWOCOWYCH 
p r a c a p o l e g a na d o g l ą d a n i u r o z r o s t u 
ga ł ęz i : t rzeba u s u n ą ć p ę d y z b y t e c z n e 
l u b żle u m i e s z c z o n e ; s k r ó c i ć z b y t w y -
b u j a ł e , b y u ł a t w i ć t y m z a w i ą z k ę o w o -
cu. N a m a ł y c h f o r m a c h n a l e ż y s k r ó c i ć 

w s z y s t k i e p ę d y d o d ł u g o ś c i sześc iu l i -
s t k ó w , z w y j ą t k i e m t y c h , k t ó r e m a j ą 
s t a n o w i ć p r z e d ł u ż e n i e p r o w a d z o n e j f o r -
m y . P o w i n n o s ię p r z e r z e d z i ć w i n o , g d y 
m a z b y t o b f i t e b u k i e t y o w o c o w e . 

W r e s z c i e o d k o ń c a l i p ca d o p o ł o w y 
w r z e ś n i a w y b i e r a m y p o r ę , w k t ó r e j 
d r z e w o m a j u ż o s ł a b i o n y d o p ł y w s o k u 
i s z c z e p i m y „ w o c z k o " . 

W OGRÓDKU OZDOBNYM t r zeba 
c o t y d z i e ń p r z y c i n a ć t r a w n i k , a g d y 
t r a w a żó łkn ie , r o z s i e w a s ię n i t rate d e 
s o u d e 5 l u b 10 g r a m ó w na m e t r k w a -
d r a t o w y . Z a r a z p o t e m t r z e b a t r a w n i k 
o b f i c i e p o d l a ć . 

P a m i ę t a j c i e o u s u w a n i u ł o d y g 
z o k w i t ł y m i k w i a t a m i , g d y ż d z i ę k i t e -
m u w y r o s n ą n o w e p ę d y k w i e t n e . N a 
k r z e w a c h r ó ż y o d c i n a s ię p r z e k w i t ł y 
k w i a t n a d l i s t k i e m na z e w n ą t r z . K t o 
p o s i a d a i n s p e k t y , m o ż e p o s a d z i ć m ł o d e 
p ę d y r ó ż i i n n y c h k r z e w ó w , p r z y k r y ć 
r a m ą 1 c z ę s t o p o d l e w a ć , a n i e z a w o d n i e 
puszczą k o r z o n k i . 

NIE NALEŻY... 
— p o z o s t a w i a ć na t r u s k a w k a c h „ w ą -

s ó w " i o p ó ź n i a ć w y s a d z a n i e i ch d o j e -
s ieni ; 

— d o p u s z c z a ć do zz ie len ien ia g ó r n e j 
c zęśc i k o r z e n i m a r c h w i ; 

— z a p o m i n a ć o p o d s y p a n i u z iemią 
p o r ó w ; 

— d o p u s z c z a ć d o z a w i ą z a n i a nas ion 
u roś l in k w i a t o w y c h , k t ó r e m a j ą p o w -
tarzać k w i t n i e n i e p r z e z d łuższy c zas ; 

•— w i e c z o r e m o p r y s k i w a ć róż , g d y ż 
u t r z y m u j ą c a s ię n a l i ś c ia ch w o d a 
s p r z y j a w y s t ę p o w a n i u g r o ź n y c h c h o -
r ó b ( rdza , m ą c z n i a k itp.) ; 

— z a n i e c h a ć d e z y n f e k o w a n i a p o m i -
d o r ó w p r z e c i w k o zaraz i e z i e m n i a c z a -
n e j . 

j e s t z n a n y m c h o r e o g r a f e m . Jest o n 
r ó w n i e ż c z ł o n k i e m K o m i t e t u O b c h o -
d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o , w 
k t ó r y m k i e r u j e s e k c j ą k u l t u r a l n ą . 

• W USA u k a z a ł a s i ę w j ę z y k u 
a n g i e l s k i m b r o s z u r a pt. „ T h e P o l e s in 
A m e r i c a " — „ P o l a c y w A m e r y c e " . 
A u t o r e m i w y d a w c ą j e s t Z y g m u n t 
U m i ń s k i , k t ó r y w p r z e d m o w i e z a -
znacza , że c e l e m j e g o p r a c y j es t z a -
p o z n a n i e c z y t e l n i k ó w , a z w ł a s z c z a m ł o -
dz ieży , z w i e l k i m w k ł a d e m w n i e s i o n y m 
p r z e z P o l a k ó w d o w a l k o w y z w o l e n i e 
U S A , z i c h w k ł a d e m k u l t u r a l n y m i 
e k o n o m i c z n y m w ż y c i e t e g o k r a j u . 
B r o s z u r a , b o g a t o i l u s t r o w a n a , o m a w i a 
o k r e s y i m i g r a c j i k o l o n i a l n e j 1608— 
1776, p o l i t y c z n e j 1776—1865 i e k o n o -
m i c z n e j 1865—1939, z a w i e r a w i e l e c i e -
k a w y c h i d o t y c h c z a s n i e z n a n y c h 
s z c z e g ó ł ó w z d z i a ł a l n o ś c i w y b i t n y c h 
P o l a k ó w w A m e r y c e . 

• Pocztmistrz gen. J.E. Day w USA 
p o d a ł d o w i a d o m o ś c i , ż e S t a n l e y H. 
F r y c z y ń s k i , p o c h o d z ą c y z B a y o n n e , z o -
s t a ł p r z y j ę t y na c z ł o n k a O b y w a t e l s k i e -
g o K o m i t e t u D o r a d c z e g o w s p r a w c h 
w y d a w n i c t w a z n a c z k ó w p o c z t o w y c h 
p r z y D e p a r t a m e n c i e P o c z t y . K o m i t e t 
ten z a l e c a p o c z t m i s t r z o w i d o r o z p o w -
s z e c h n i a n i a n o w e r o d z a j e z n a c z k ó w . 
Z e b r a n i a K o m i t e t u o d b y w a j ą s ię c z t e -
r y r a z y d o r o k u , p r z y c z y m r o z w a ż a 
się o k o ł o 3 tys . p r o j e k t ó w n a d s y ł a -
n y c h od r ó ż n y c h o r g a n i z a c j i i o s ó b 
p r y w a t n y c h . 

A „Noc w Zakopanem" . P o d t a k i m 
t y t u ł e m Z a r z ą d G ł ó w n y Z w i ą z k u P o d -
h a l a n w C h i c a g o z o r g a n i z o w a ł w i e -
czorn i cę . N a j e j p r o g r a m z ł o ż y ł y s i ę : 
o d c z y t pt. „ Z a k o p a n e w a n e g d o c i e " , 
w y g ł o s z o n y p r z e z c z ł o n k a Z a r z ą d u 
Z w i ą z k u P o d h a l a n w P o l s c e p. W ł o -
d z i m i e r z a W n u k a , w y s t ę p y m i e j s c o -
w y c h z e s p o ł ó w a r t y s t y c z n y c h w b a r w -
n y c h s t r o j a c h g ó r a l s k i c h , f i l m z z a w o -
d ó w n a r c i a r s k i c h w Z a k o p a n e m i z o d -
pustu w L u d ź m i e r z u . 

A W Jerozolimie c z y n n e j es t o d 
1956 r o k u m u z e u m a r c h e o l o g i c z n o - b i -
b l i j n e , g d z i e d w i e sa le w y p e ł n i o n e są 
e k s p o n a t a m i z w i ą z a n j o n i z P o l s k ą i 
P o l a k a m i . W j e d n e j z sa l p o k a z a n y 
j es t d o r o b e k a r t y s t y c z n y u c h o d ź s t w a , 
p o l s k i e g o z o k r e s u I I w o j n y . Są t a m 
p r a c e j u b i l e r s k o - z d o b n i c z e , p r z e d m i o t y 
ze s k ó r y i d r z e w a , k i e l i c h y oraz s z a c h y 
r z e ź b i o n e w d r z e w i e . 
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ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 
Jestem, od pięciu lat mężat-

ką. Powodzi nam się dobrze. 
Każde z nas ma swój zawód, 
zarabiamy nieźle. Mamy trzy-
letnie dziecko. Ja, nie chcąc 
rezygnować z pracy zawodo-
wej, która daje mi dużo sa-
tysfakcji, pragnęłabym przy-
jąć kogoś do dziecka, by mieć 
trochę swobody, szczególnie, 
bym mogła wraz z mężem 
czasem gdzieś wyjść wieczo-
rem itd. Mój mąż za skarby 
świata nie chce, by ktoś obcy 
był w domu. Mówi, że go to 
denerwuje i przeszkadza mu. 
Rzeczywiście, mamy niewiel-
kie mieszkanie i obecność je-
szcze jednej osoby nie jest 
wygodna. Ale z drugiej stro-
ny, tak jak jest w tej chwili 
dłużej być nie może. Bo pro-
szę sobie wyobrazić. Przynaj-
mniej ze dwa, a czasem trzy 
razy w tygodniu mój mąż, po 
zjedzeniu ze mną obiadu, wy-
chodzi. Idzie do kina, do tea-
tru lub na kawę, czy po pro-
stu przejść się. Ja muszę zo-
stać w domu, bo boję się zo-
stawiać dziecka bez opieki. 
Tyle się czyta o różnych nie-
szczęściach. Bardzo rzadko 
uda mi się poprosić sąsiadkę, 
by przypilnowała małą. I w 
końcu, ja jestem ofiarą. Pra-
cuję ciężko, mam -tyle obo-
wiązków, a gdy przyjdzie wie-
czór, nudzę się sama w domu, 
bo mój pan małżonek wycho-
dzi. Nie wynika to zresztą, 
jak mi się wydaje, z jego złej 
woli czy z chęci zrobienia mi 
na złość. On uważa po prostu, 
że do moich obowiązków na-
leży opieka nad dzieckiem, a 
do jego — nie. Niech mi Pani 
poradzi, jak postępować z mę-
żem, żeby się zmienił? Jak go 
nakłonić, żeby zgodził się na 
przyjęcie kogoś do dziecka. 
On grozi, że jak kogoś przyj-
mę, sam wyprowadzi się z do-
mu. Czekam z niecierpliwo-
ścią na Pani radę. 

MŁODA MATKA 

M O J A D R O G A ! 
Męża trzeba w y c h o w y w a ć , 

p o d o b n i e j a k dziecko , t y l k o 
w taki sposób , b y się nie d o -
m y ś l i ł , że jest w y c h o w y w a n y . 
Na Pani m i e j s c u p o s t ą p i ł a -
b y m w sposób nas tępu jący . 
B e z ż a d n y c h w s t ę p ó w ani w y -
jaśnień, przez najbl iższe trzy 
tygodnie , p o z j edzen iu k o l a -
c j i , s z y b k o u b r a ł a b y m się i 
o świadczy ła , że idę d o k ina, 
czy że m a m bi le ty d o teatru. 
G d y m ą ż zapyta co się stało, 
powiedz ieć , że n ic i w y d a ć m u 
zalecenia c o m a z rob i ć p rzy 
dz iecku . P o p o w r o c i e r ó w n i e ż 
nie dyskutować . N a j d a l e j p o 
u p ł y w i e d w ó c h tygodn i m ą ż 
się zan iepoko i 1 zapyta, z k i m 
Pan i chodz i i d laczego tak 
nagle zmieni ła Pan i p o s t ę p o -
wanie . W t e d y Pani w y j a ś n i : 
chc ia łam ci pokazać , że j a też 
m a m p r a w o do życia. Jeśli nie 
zgodzisz się na przy j ę c i e k o -
goś d o dziecka, będę tak p o -
s tępowała stale i raz ty b ę -
dz iesz w y c h o d z i ć , a raz ja , 
p o n i e w a ż nie myś l ę ś lęczeć 
s a m a w d o m u , podczas g d y ty 
się bawisz . T o p o w i n n o w y -
starczyć . Przesy łam P a n i ser-
deczne pozdrowien ia . 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Jestem dziwaczką i to 

okropną. Miałam kiedyś mę-
ża, który mnie zostawił. Cięż-

ko to przeżyłam, ale w grun-
cie rzeczy byłam zadowolona, 
bo nie nadawałam się do 
współżycia pod jednym da-
chem z kimkolwiek. Żyję sa-
motnie. Najbliższe mi istoty 
to dwa psy, które chowam od 
lat. Jestem do nich ogromnie 
przywiązana i one do mnie. 
Gdy wyjeżdżam, niepokoję się 
0 moje psy. Gdy jestem zmę-
czona, spacer z nimi zastępu-
je mi wypoczynek. I oto niech 
Pani sobie wyobrazi, pozna-
łam niedawno mężczyznę, 
wdowca, którym się bardzo 
zainteresowałam. Jest to czło-
wiek odpowiadający mi pod 
każdym względem. Człowiek, 
przy którym, wierzę, wyleczy-
łabym się ze wszystkich mo-
ich dziwactw. Chcemy się po-
brać. Ale on postawił mi je-
den warunek. Mam oddać 
moje psy. Rozumiem jego 
obiekcje. Mam bardzo ciasne 
mieszkanie, właściwie tyłko 
pokój, a psy zajmują przecież 
dużo miejsca. Ale jak się z 
nimi rozstać? Jak oddać je 
obcym ludziom i nigdy ich 
nie oglądać? Co mam zrobić? 
Proszę mi poradzić. Tylko je-
żeli Pani nie lubi psów, to le-
piej niech Pani nie pisze nic. 

PSIARA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
B a r d z o lub ię psy. Sama 

m a m wi l czura , k t ó r y jest 
m o i m w i e l k i m p r z y j a c i e l e m . 
N i g d y b y m g o n i k o m u nie o d -
dała. N i g d y ? G d y b y cz łowiek , 
k t ó r e g o k o c h a m p o s t a w i ł m i 
taki w a r u n e k , g d y b y m w i e -
działa, że od t e g o zależy m o -
j e szczęście , z b ó l e m w p r a w -
dzie, ale z r e z y g n o w a ł a b y m z 
m o j e g o wi l czura . Widz i Pani , 
życ ie nasze i w s p ó ł ż y c i e z b l i -
skimi składa się 'z s a m y c h 
wyrzeczeń . M a m y ochotę iść 
d o k ina, a m ą ż jest z m ę c z o n y 
1 nie chce w y j ś ć . Dla świę tego 
s p o k o j u •— z o s t a j e m y i m y w 
domu. P r a g n i e m y p o j e c h a ć w 
góry , a m ą ż m a r z y o ur lopie 
nad m o r z e m . A l b o on mus i 
się w y r z e c s w o i c h marzeń , 
a lbo m y . I tak dale j i tak d a -
le j , bez końca . Są w y r z e c z e -
nia d robne , są p o w a ż n e . W 
Pani w y p a d k u jest to b a r d z o 
p o w a ż n e wyrzeczen ie . Nie s ą -
dzę zresztą, ż e b y Pani p r z y -
szły m ą ż n a p r a w d ę uzależniał 
m a ł ż e ń s t w o o d psów. W y d a j e 

c l o T l i 
mi się, że chc ia ł w ten sposób 
d o s y ć s t a n o w c z o p o s t a w i ć 
sprawę. Nie m a rady, t rzeba 
się z n i m zgodzić . W p r z e c i w -
n y m w y p a d k u , proszę m i w y -
baczyć , zdz iwacze j e Pan i j e -
szcze bardz ie j , a lata p łyną 
i coraz t rudn ie j będz ie P a n i 
spotkać towarzysza życ ia . A 
psy n iech Pan i odda w p e w n e 
ręce, k o m u ś , k t o o toczy j e 
opieką i nie zrob i k r z y w d y . 
T a k i c h ps iarzy jest bardzo 
wie lu . Ż y c z ę szczęścia. 

A N N A 

Kobieto, 
co czynisz? 

Ona najwyraźniej rzuca ta-
lerzami o ziemię. I to z bez-
troskim uśmiechem na ustach. 
Co za czasy — powiedziałaby 
moja stara babcia. — Nawet 
talerze nie chcą się tłuc, jak 
należy. Spieszymy wyjaśnić, 
że ta pani na zdjęciu demon-
struje wytrzymałość nietłuką-
cych talerzy, produkowa-
nych w Zakładach Tworzyw 
Sztucznych w Gliwicach. 

Wszystkie urodziwe 
Na licznych imprezach, spotkaniach, festynach polskich, 

których jesteśmy ostatnio świadkami (Commentry, Bruay-en-
Artois, Piennes, Nancy, Milhouse i in.) słyszy się często wśród 
Francuzów biorących udział w polskich uroczystościach słowa 
szczerego podziwu dla urody naszych młodych Rodaczek. Mie-
szkają one we Francji, ale dopiero przy okazjach takich spot-
kań widać, że mają naprawdę ładne buzie i to jedna w drugą. 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris, Lille (Nord). 

Tel. 53.94.26. C.C.P. Lille 2229.30 
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eABARDYIVY • UBRANIA • KOSTIIIMY • PALTA 
• SUKNIE • SPÓDNICE • SWETRY • BLUZY • 
POPEŁINY • TERCAŁ • NYLOM • WSYPY • 
P O S Z W Y • D A M A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 
Ceny bezkonkurencyjne! 

W y s y ł a m p r ó b k i na żądanie . 
Na życzen ie o d w i e d z a m kl iente lę 

» « 
to na j lepszy i na jp rak ł yczn ie j szy p o d a r u n e k 

d la rodz iny w K r a j u 

P A C Z K I Ż Y W N O Ś C I O W E • P A C Z K I 
T E K S T Y L N E • P Ł Ó T N A • S A M O C H O D Y 
M O T O C Y K L E • R O W E R Y • C E M E N T • 
C E G Ł A - M E B L E - R A D I A - L E K A R S T W A itd. 

Zwracajcie się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Taitbout - PARIS 9-eme 

D o s t a w a w Polsce bezpoś redn io do d o m u 
bez c ł a i bez ż a d n y c h d o d a t k o w y c h o p ł a t 

Kto chce 
korespondoLuać 

Jedna z naszych Czy te ln i -
czek pisze: „Jestem rencistką. 
Zycie moje upływa w samot-
ności. Pragnę znaleźć przy-
'jazną i o szlachetnym sercu 
osobę, abym mogła dzielić się 
swoimi troskami i być zrozu-
mianą. Szczególnie interesuje 
mnie los starszych, samot-
nych kobiet we Francji, gdyż 
tam mieszkałam przez 19 lat 
i tam spędziłam swoją szczę-
śliwą młodość. Proszę o za-
mieszczenie mojego listu w 
„Tygodniku Polskim". Mam 
nadzieję, że znajdzie się ktoś, 
kto zechce ze mną korespon-
dować. Można pisać w języku 
francuskim." 

Z a i n t e r e s o w a n y m p o d a j e -
m y , że l isty należy k i e r o w a ć 
p o d adresem redakc j i , m y z 
kolei p rzekażemy je adresatce. 

D, D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka nrzvsiee-ia orzv 
Wyższych Sądach w Pary-
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tournelle, Pa-
ris (5e> 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
Metro : P o n t - M a r i e . 



GRATULUJEMY ABSOLWENTOM 
SZKOŁY P O D S T A W O W E J 

B R U A Y - E N - A R T O I S 
Na 134 k a n d y d a t ó w p i e r w -

sze m i e j s c e w egzaminach 
k o ń c o w y c h z d o b y ł E d w a r d 
D o m i n i a k ze szko ły m ę s k i e j 
„ C e n t r e " . 

E g z a m i n zdali m.in. : M o n i -
ka Czepik , Janina K l i m a s z e w -
ska, A n n a Ł u k o w s k a , K r y s t y -
na P o k r z y w i e c k a , K r y s t y n a 
Strożyk , Ryszard A n t o n i e -
w i cz , P io t r Czekański , L e o n 
K u d ł a , Stanis ław K u r z a w a , 
J a n - K l a u d i u s z M a ć k o w i a k , 
J a k u b Skrzypczak , Marce l i 
Stro iński , Danie l T o m c z y k , 
A l a i n Wi lk . 

M O L I N G H E M 
R e n é S a w k o z Isbergues , 

I rena M o c z z M o l l n g h e m , J a -
n ina P i l on z M o l i n g h e m , M a -
r i a - J ó z e f i n a Szumska, także z 
M o l i n g h e m . 

BÉTHUNE 
K r y s t y n a D u d e n k o , Brig i t te 

K o p y ł a , He lena K u c , D o -
rota N o w a k o w s k a , K r y s t y n a 
S w i e r k o w s k a i Bet ty Szumna. 

R O U V R O Y 
Ginette B o r k o w s k a , M a r i a -

José Długa , K r y s t y n a G o l a w -
ska. Ros ine G a ł k o w s k a , M a r -
ta Jabłońska, Pe lagia K o s m a -
la, Odette L a s k o w s k a , Janina 
Muszka , Danie la N o w a c k a , 
Sabina N o w a k , Jan ina -Mar ia 
Owarzana , Danie la T y c , H e -
lena W i ś n i e w s k a ; Danie l B i a -
szczak, R o g e r Dudziński , P a -
t rycy Jabłonka , J a n - K l a u -
diusz Maniak , J e a n - M a r i e 
Małeck i , L u c j a n M a l i n o w s k i , 
Jan Marc in iak , Jan M i e l c z a -
rek, Franc is M r o c z k o w s k i , 
Danie l P a l k o w s k i , Bernard 
Palosz , J a k u b Szafraniak , 
E d w a r d Szczurek. 

A V I O N 
A n n a B o r o w c z y k , Marce la 

Domin i czak , H e n r y k a J ę d r a -
szek, A n n a - M a r i a K o l a n o , 
A l i n a M a ł k o w s k a , A n n a M a r -
szałek, K l a r a P ieczonka , Na- -
dyna T o m c z a k , L id ia Urban , 
Urszula W o j c i e c h o w s k a , M i -
reil le Z i e m c z a k ; 

Danie l Apo l inarsk i , Ryszard 
Flak, J a n - B e m a r d K o l a n o , 
A l a i n Koi>erski, J a n - P i o t r 
M y k a j , Czes ław Skrzypczak , 
J a n - M a r i a n "^ledziński, M i -
chał Staniek , Micha ł Sumera , 
R a j m u n d S z e w c z y k , J a n - P i o t r 
Szyd łowsk i , M i e c z y s ł a w W ł o -
d a r c z y k i W i l l y Włodarsk i . 

MÉRICOURT 
Jul iusz Bar tkowiak , H e n r y k 

Bie l i cki , Józef G r a b o w s k i , 
A l e k s a n d e r Haras imiuk , R y -
szard Jasiński , Jerzy Karaś , 
Ryszard Kasperski , Danie l 
K i n o w s k i , Franc iszek K o s i ń -
ski, R o b e r t Muszyńsk i , H e n -
ryk Puchl iński , R o b e r t P o t a -
czek, K a z i m i e r z P r z y b y ł , H e n -
ryk Ukle ja , Bernard W a w r z y -
niak, H e n r y k Wern i ck i , Z b y -
szek Wern i ck i , J e a n - M a r l e 
W ó j c i k ; 

G e n o w e f a A n d r z e j e w s k a , 
Danie la Anto l ska , V i v i a n o 
Dutk iewi cz , K r y s t y n a M i c h a -
lak, M o n i k a Szostak, M o n i k a 
T a n k o w s k a , Lid ia W i ó r o w s k a , 
M o n i k a Wiśn iewska , M i c h a l i -
na W o j c i e c h o w s k a , A l i n a W o l -
niak, Sy lwia Wos iak , Danie la 
Z ł o t o w s k a . 

N O E U X - L E S - M I N E S 
R y s z a r d A d a m s k i , Bernard 

B a r t k o w i a k , R o b e r t Biel icki , 
Franc is Bul iński , Ryszard C i -
chowsk i , J . -Franc iszek D o m i -
niak, Bernard G a j n l k , L e o n 
Gałuba , R o b e r t Giszewski , R o -
m a n Hadyn iak , Kaz imierz J ę -
czak. Danie l Kasprzak , P io t r 
K o n i e c z k a , Danie l K o s t u j , 
Bernard K r u k o w s k i , A n d r z e j 

K r z y w a ń s k i , Danie l Lasak , 
A la in N o w a k , H e n r y k N o w a k , 
E d w a r d P a n k o , Ryszard P i e -
karski , K r y s t y n Rudzk i , 
J . -P io tr T o m c z a k , Czes ław 
Turek , J . -Mar ie Zaremba . 

LENS 
A n n a B a j u r a , N. Banaszak, 

A n n a Bazarn ik , LKjlita G o ł a -
szewska, M a r t y n a K o z a k , H e -
lena S z y m k o w i a k , Danie la P i -
skor , An ie la Przyby l ska , K a -
tarzyna A n d r z e j e w s k a , Nico le 
Danie l czak , K r y s t y n a D a r a -
basz, M. -Franc i szka K o m o r e k . 
He lena P a w ł o w s k a , A n n a 
A t u l a k o w s k a , A n n a S łoma, 
Mur ie l Tys iak , B l e m o n d e 
Wioska , N a d y n a Z a w a d a , B e r -
nadeta Mazurczak , Ewel ina 
Skolska , Jacque l ine Sochor , 
G e n o w e f a W e k l e w l c z , Dianna 
Fi l ipiak, M a r y s e G ł o w a c k a , 

K r y s t y n a Marc in iak , M o n i k a 
Pańczyk , Danie la T u j e k , E l ia -
na B ą c z k o w s k a , M o n i k a P e r -
nisek. Danie la P i o s k o w i k , S o -
nia A d a m c z e w s k a , A n n i c k 
A n d r z e j k o , A n n a - M a r i a J a n -
k o w s k a , A n n a - M a r i a K a m i ń -
ska, A n n a P r z y b y l a k , Teresa 
Roszak , V i v i a n o Sakszawska , 
Bernadeta Sika, Irena H o r a -
b ik , Bernadeta Jędrze j czak , 
Franc ine Kanarska , A n n a 
Pierzchalska , K l a u d e t a Z a n -
decka , Janina K l a f c z y ń s k a , 
K l a u d y n a K l a r c z y k , K l a u d y -
na K o z ł o w s k a , B a r b a r a P a -
piernik , I rena Pszeniczka , A n -
na R o z m a n o w s k a , R o s e - M a r i e 
S p o r a k o w s k a . 

Na 345 k a n d y d a t e k m i e j s c o -
w y c h szkół B a r b a r a P a p i e r -
nik , Y v e l l n e Pernisek , M. B a -
naszak, Dianna Fi l ip iak 1 
Bernadeta Jędrze j czak o t r z y -
m a ł y n a g r o d y za b a r d z o d o -
bre w y n i k i . 

D o Polski z e s k r z y p c a m i jedz ie 
Krys ia O s m u l s k a 

(Od naszego korespondenta) 
w dz ie ln icy So le i l w St. 

Et ienne mieszka z rodz i cami 
K r y s t y n a Osmulska . Jest ona 
jedną z n a j l e p s z y c h u c z e n n i c 
K o n s e r w a t o r i u m tego miasta. 
M a d o p i e r o 16 lat, a j u ż z d ą -
żyła odn ieść duże sukcesy 
muzyczne . M u z y k ę w y b r a ł a z 
z a m i ł o w a n i a i chce p o ś w i ę c i ć 
się j e j z a w o d o w o . D o K o n s e r -
w a t o r i u m wstąp i ła m a j ą c 
7 lat. W y b r a ł a grę na s k r z y p -
cach. 

W zesz łym roku K r y s t y n a 
Osmulska uzyskała I n a g r o d ę 
K o n s e r w a t o r i u m z l ektury 
n o w e j p a r t y t u r y skrzy j i cowe j . 
W ks iążce , którą o t rzymała w 
nagrodę , „ R o z m o w y z P a b l o 
Casais " z n a j d u j e m y d e d y k a -
c j ę : „1ère Médaille de lecture 
a Vue" — Fougamand de la 
Motte, bienfaiteur de Conser-
vatoire de St. Etienne". 

IfSTYi 
Panie Redaktorze! 
Ostatnio przeżywałem emo-

cje technicznego autoramen-
tu. Tak, sią złożyło, że w 
ubiegłym tygodniu — p o pier-
wsze: byłem w kinie i ogłą-
dałem film krótkometrażowy 
0 maszynach; po drugie — 
przeczytałem książką z popu-
larnej serii „Livre de Poche", 
książką z rodzaju fantastyki 
naukowej pt. „Maszyna do 
eksplorowania czasu" (au-
tor — znany pisarz angiel-
ski — Herbert George Wells); 
1 wreszcie — zająwszy sią 
pewnego popołudnia przeglą-
daniem nagromadzonych w 
domu francuskich i polskich 
pism, ze zdumieniem stwier-
dziłem, że wszyscy piszą o 
maszynach, o postąpię tech-
nicznym, o statkach kosmicz-
nych, o perspektywach, o tym, 
że „już wkrótce", że „nowa 
era w dziejach ludzkości" itd. 
Taka obfitość napawających 
człowieka otuchą planów na 
przyszłość skłoniła mnie do 
pisania rva temat tego probłe-
mu nowoczesnej techniki. 

Powziąwszy takie postano-
wienie z pewną przykrością 
spostrzegłem, że zanim sią 
zacznie pisać, należy wie-
dzieć, o czym sią bądzie pi-
sało. „A ja tu, panie świąty — 
myśłalem sobie — o czymże 
będą pisał? — O chemii naf-
ty, o której tyle sią teraz mó-
wi, nie mam zielonego poję-
cia. O nowoczesnych urządze-
niach elektrycznych tyle 
wiem, co — jak to sią u nas 
mówi — „pierwsza lepsza ba-
ba z kolonii", a na statkach 
kosmicznych znam się akurat 
tak, jak przysłowiowy wilk 
na gwiazdach!" Zacząłem się 
denerwować. I wtedy właśnie 
przyszło mi do głowy, że prze-
cież jedna z dziedzin nowo-
czesnej techniki jest mi do-
skonale znana, przynajmniej 
jeśli chodzi o jej wpływ rui 
zwyczaje i życie ludzi. Czyż 
bowiem nie jesteśmy — i to 
prawie codziennie — świad-
kami „modernizowania" się 
całych rodzin, ba — całych 
kolonii? — Porażeni magne-
tycznym prądem reklam, lu-
dzie — od dobrych już paru 
lat — zaczęli nabywać różne 
wyroby nowoczesnej techniki 
mające zastosowanie w życiu 
codziennym, a więc: różne 
elektryczne maszynki i przy-
rządy — do mielenia kawy i 
krajania mięsa, do suszenia 
włosów, do czyszczenia bu-
tów, podłóg i świat wie czego 
jeszcze, do prania i suszenia 
wypranej bielizny itd. 

Już samo wyliczenie tych 
wszystkich cennych maszy-

nek, maszyn i przyrządów 
mówi jasno, że postęp tech-
niczny służy prawie wy-
łącznie interesom kobiecym. 
A my, mężczyźni? — No cóż: 
dla nas cała nowoczesna 
technika sprowadza się 
właściwie do dwóch zdoby-
czy bardzo podejrzanej ja-
kości: do elektrycznych ma-
szynek do golenia i do stoso-
wania obecnie w kopalniach 
nowoczesnych wrębiarek. Je-
śli chodzi o maszynki do go-
lenia, to wiemy jak sprawa 
wygląda: dobre to jest dla 
żółtodziobów i innych goło-
wąsów. Prawdziwy „chłop" 
z prawdziwym zarostem woli, 
choćby i posiadał maszynkę 
elektryczną, golić się zwy-
czajną maszynką, taką z ży-
letką — b o taka maszynka 
goli lepiej, dokładniej. A 
wrębiarki? — Ano, wrębiarki 
dobra rzecz, postęp — jak pi-
szą w gazetach. Może i tak. 
Ale — powiedzcie-no, kole-
dzy-górnicy, czy tak nie 
jest — kiedyś były kilofy, 
dzisiaj są wrębiarki, a po 
pracy człowiek wciąż jest jed-
nakowo zmęczony... 

Tak więc, z postępu tech-
nicznego korzysta głównie 
rodzaj niewieści. „Co! Gdzie?! 
Kiedy?! Co też pan tu wypi-
suje?! — słyszą już oburzo-
ne moim twierdzeniem głosy 
szanownych naszych połowic. 
— Nieprawda!" 

Nieprawda? — Hm, dobrze. 
Ale w takim razie wytłu-
maczcie mi. Szanowne Panie, 
skąd sią to bierze, że od pa-
ru lat kobiety w koloniach 
przez cały tydzień — z wy-
jątkiem jednego tylko dnia: 
poniedziałku — stoją na uli-
cy i, że się tak nieładnie wy-
rażę — podpierają domy? Hę? 

Albo: skąd się to bierze, że 
bywa, iż kiedy jedna pani 
spotka drugą panią, to dialog 
przybiera czasem taką oto 
postać: 

Pani Nr 1: — Coście to 
wciąż taka zarobiona, Józefo-
wo? Nigdzie Was nie widać. 
Ja, jak sobie w poniedziałek 
puszczę maszynę, to mi się 
wszystko przez godzinę wy-
pierze, wykręci, wysuszy i 
mam spokój na cały tydzień. 
Czasem ta jeszcze z rana 
przejadę po domu „aspirato-
rem", to wszystko. Potem 
mam święty spokój. 

Pani Nr 2: — O, kochana! 
Jakaście szczęśliwa! Wy przy-
najmniej wiecie, że żyjecie! 
To nie to, co ja! U nas w 
domu nie ma nawet elek-
trycznego młynka do kawy! 
A to wszystko z winy mojego 
„starego". Bo mój „stary" to 
taki jest, wiecie, niedorajda, 
nawet nie umiał tak zrobić, 
żeby mu „silikozę" uznali! 
Wszyscy się jakoś pourzą-
dzali, prawie wszystkim „sili-
kozę" się uznaje (no, bo czy 
może być górnik bez „siiiko-
zy"?), a mój stary wciąż mi 
śpiewa, że jego nie chcą 
uznać! A przecież wiecie, że 
taki zwykły zarobek, bez „si-
iikozy", to ledwo człowieko-
wi na życie wystarcza! 

Nie chciałbym, aby po 
przeczytaniu tego listu Czy-
telniczki z Nordu zorganizo-
wały przeciwko mnie jakąś 
wyprawą krzyżową. Nie 
chciałbym również rozpętać 
u siebie w domu wojny do-
mowej. 

Dlatego pragnę jeszcze do-
pisać co następuje: w tym 
liście nie chodzi o wszystkie 
kobiety, ale o pewne tylko 
kobiety. W tym liście jest i 
prawda i żart; i realny opis 
i karykatura. Co jest prawdą, 
a co karykaturą i przesadą — 
pozostawiam to osądowi Czy-
telnika. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 

z Nordu 

R 
A U SOLDAT 
P lace d ' A r m e s , 

LABOUREUR 
D o u a i ( N o r d ) 

l U B R A N I A MĘSKIE 

w t y m s a m y m roku w k o n -
kurs i e miasta St. Et ienne 
o t rzymała drugą n a g r o d ę za 
w y k o n a n i e Concer to Finał St. 
Saens 'a . D o d a ć trzeba, że jest 
uczennicą świe tne j s k r z y -
paczki p. Thoi l l ier . 

K r y s t y n a pragnę łaby w 
przyszłośc i zostać p r o f e s o r e m 
K o n s e r w a t o r i u m . A l e na to j e -
szcze trzeba będz ie t ro chę p o -
czekać.. . M a r z y r ó w n i e ż o tym, 
żeby w z i ą ć k i edyś udział w 
M i ę d z y n a r o d o w y m K o n k u r s i e 
S k r z y p c o w y m im. H. W i e -
n iawskiego , k t ó r y corocznie 
urządzany jest w Polsce . W 
t y m r o k u K r y s t y n a Osmulska 
jedz ie p o raz p ierwszy w ż y -
c iu do Po l sk i na w a k a c j e . 

R o z m o w i e naszej t o w a r z y -
szy m a t k a p a n n y K r y s t y n y . 
O p o w i a d a ona, że o j c i e c K r y -
s tyny jest z a m i ł o w a n y m m u -
zyk iem. Gra ł w kapel i , która 
znana by ła n a całą o k o l i c ę 
D ą b r o w y , skąd o b o j e p o c h o -
dzą. 

M a t k a p i ln ie śledzi pos tępy 
s w e j có rk i w szkole m u z y c z -
ne j , in teresu je się j e j pracą . 

— Mimo że nieraz było 
nam ciężko, poświęcaliśmy 
wszystko na wykształcenie 
naszych dzieci. Starsza córka 
pracuje w Przedsiębiorstwie 
Budowlanym w Paryżu, na 
drugi rok wysyłamy tam 
młodszą. Jestem dumna z 
moich dzieci, nasze wysiłki 
nie poszły na marne. 

O j c i e c panny K r y s t y n y jest 
j u ż dziś e m e r y t e m i z p r a w -
dziwą satys fakc ją p r z y s ł u -
c h u j e się ć w i c z e n i o m s w o j e j 
córk i . 

R o d z i c e cieszą się, że có rka 
pozna w t y m roku ich r o d z i n -
n y K r a j . Ona sama l i czy na 
spotkania z m u z y k a m i p o l s k i -
mi , interesu je ją bardzo p o l -
ska m u z y k a wsi>ółczesna. 
O c z y w i ś c i e p a n n a K r y s t y n a 
zabiera ze sobą skrzypce . 

Ż y c z y m y j e j wie le p r z y j e m -
n y c h i m i ł y c h dni na ko loni i 
w Polsce . 

J A C Q U I 

UTALENTOWANY 
PIANISTA 
Młody, utalentowany syn 

' polskiego emigranta Jan Wła-
dysław Piechowski występuje 
często na polonijnych uroczy-
stościach i spotkaniach. Jego 
gra na fortepianie bardzo po-
doba się publiczności. Ostat-

I nio grał utwory fortepianowe 
na uroczystości w Troyes. 



ŚWIĘTO S O K O Ł Ó W W ABSCON 
Tegoroczne święto spor to -

w e S o k o ł ó w w Abscon zb ieg -
ł o sią z czterdziestą rocznicą 
założenia Towarzystwa. Na 
imprezę przybyła l icznie m i e j -
s c o w a Polonia oraz Francuzi . 

P o koncerc ie w sali C o n -
cordia z udziałem orkiestry 
Bazińskieg:o, Sokol i złożyli 

RÓŻNYCH 
Z Ż Y C I A 

ODZNACZENIE AGNIESZKI 
STRUZIK 

Blisko dwustu delegatów 
pó łnocne j Franc j i brało udział 
•w pracach dorocznego K o n -
gresu Cz łonków Ruchu O p o -
ru, który odby ł się w Lièvin. 
O b r a d o m przewodniczy ł p r e -
f ekt departamentu P a s - d e -

Calais p. Cousin. 
W czasie obrad poruszono 

•sprawy organizacy jne oraz 
s p r a w ę odszkodowania dla 
b y ł y c h deportowanych. 

Po zakończeniu kongresu 
n i e k t ó r y m cz łonkom wręczono 
odznaczenia , a m. in. Agniesz-
.ce Struzik. 

ZŁOTE GODY 
P A Ń S T W A TUROW 

w sali merostwa w M a r -
l es - l es -Mines odbyła się n i e -
d a w n o uroczystość , podczas 
k tóre j , zgodnie z tradycją , 
m e r miasta p r z y j m o w a ł p a ń -
stwa Turów-Wolków, o b c h o -
d z ą c y c h pięćdziesiątą roczn i -
c ę ślubu. 

Mer p. Pignon zwraca jąc się 
d o jub i la tów nakreśli ł ż y c i o -
rys rodziny polskiej , która się 
osiedli ła w e Franc j i w 1924 
roku , a w Mar les - les -Mines 
mieszka od 1926 r. 

Nasi R o d a c y w y c h o w a l i o ś -
m i o r o dzieci. Są to : W ł a d y -
s ł a w a Grzanowska z Claren-
c e , Stanisław Tura z Maries, 
Anastazja Ryt lewska z R o u -
b a i x , Teo f i la N o w a k z R o u -
b a i x , Antonina Jabłońska z 
Valenc iennes , Franciszek T u -
ra z Calonne-Ricourt . D w o j e 
dz iec i jub i latów mieszka w 
Polsce . 

P. Tuira pracowa ł 22 lata w 
m i e j s c o w e j kopalni . 

W Y S T A W A OBRAZÓW 
W BULLY-LES-MINES 

Na wernisaż przybyły l iczne 
m i e j s c o w e osobistości. W w y -
s t a w i e bierze udział d w u n a -
stu artystów, a ich prace 
spotkały się z uznaniem z w i e -
dza jących . 

Wśród płócien wyróżn ione 
są m. iri. „ P o u lewie " Bier-
nackiego, „Kośc ió ł w Bul ly -
- l e s - M i n e s " K. Kwaslgrocha, 
które uzyskały honorowe d y -
p lomy, a także kompozyc ja 
Przyżykowskiego . Spośród 
dziec i nagrody uzyskali m. in. 
Ryszard Rybak i Joël Zieliń-
ski. 

kwiaty pod Pomnik iem P o -
ległych. O d b y ł się także k o n -
kurs gimnastyczny i występy 
fo lklorystyczne. W konkursie 
1 mie jsce za ję ło Ostricourt, 
2 — Marles-les-Mines, 3 — 
Macon-Conde, 4 — dzieci 
szkoły Saint -Mark w Escau-
dain. Za najlepszą piramidę 
przyznano 1 mie jsce S o k o -
ł om z Marles-les-Mines, 2 z 
Ostricourt. 

Święto zakończyło się w i e l -
ką zabawą taneczną, na k t ó -
re j przygrywała orkiestra 
Rajmundka. 

UROCZYSTOŚC I TYS IĄCLEC IA W BELGII 
Festiwal Zespołów Pieśni i Tańca 

W R A M A C H obc 
sląclecla Pans 

•RAMACH obchodu „Ty-
siąclecia Państwa Pol-
skiego" zorganizowane-
go w Belgii około 1500 

przedstawicieli z całej Belgii 
wzięło udział w wielkim Fe-
stiwalu Polskich Zespołów 
Pleśni 1 Tańca w Palais des 
Congrès w Liège. 

Otwarcia Festiwalu dokonał 
w imieniu Komitetu Organi-
zacyjnego p. Stanisław Gan-

O D Z N A C Z E N I A M A T E K L I C Z N Y C H R O D Z I N 
ś w i ę t o Matki minęło . J e d -

nak nadal z różnych stron 
Francj i napływają jeszcze 
wiadomośc i o przyznaniu w i e -
lu Rodaczkom „Médai l lé de 
la Famil ie Française" . 

Oto nazwiska niektórych 
odznaczonych: P. Wójcik — 
Decroix z Méricourt , matka 
10 dziec i — złota o d z n a -
ka. Srebrną odznakę o t rzy -
m a ł y : Sitko z Lièvin, Fran-
ciszka Ryklewska z S a n v i -
gnes - les -Mines ; brązową p r z y -
znano: Baczkiewicz z Lièvin, 
Kazimierze Miiller-Grześko-
wiak z Méricourt , Janinle-

Aatoninie Wachowiak z M a r -
Ics - les -Mlnes , He'enie Koła-
kowskiej-Kapczati, Cecylii 
Marii Krysik z Le Creusot, 
Polaczek-Kansik z Lens, Ja-
worowskiej z Lièvin, Kazi-
mierskiej-Wojtaszewskiej z 
Lo ison-sous-Lens , Wojta-
szak-Szafraniak i Barrois-
Czerniak z Barlin. 

Ponadto Rada Mie j ska w 
L l é v i n przyznała nagrody pp. 
Jaworowskiej, Kurzanowskiej 
i Ujejskiej. Pani Polaczek-
Kansik z Lens otrzymała n a -
grodę od mera — 600 NF. 

carek, przewodniczący Cen-
tralnej Rady Narodowej Po-
laków w Belgii. Następnie 
głos zabrali: p. Jules Bosmant, 
przewodniczący Towarzystwa 
Belgijsko-Polskiego oraz Sta-
nisław Południak, konsul ge-
neralny PRL w Brukseli. 

Blisko czterogodzinny pro-
gram artystyczny Festiwalu 
wypełniły występy sześciu 
młodzieżowych Zespołów. Za-
prezentowały one bogaty pro-
gram i wysoki poziom. Spot-
kały się też z gorącym przy-
jęciem. Na zakończenie ze-
społy odśpiewały „Hymn Mło-
dzieży Zagranicznej" i odtań-
czyły Poloneza. 

W hallu Pałacu Kongreso-
wego — z okazji Festiwalu — 
urządzona została wystawa 
malarstwa 1 rzeźby 7 młodych 
polonijnych artystów plasty-
ków oraz wystawa polskich 
strojów ludowych. 

Klub Przyjaciół T. P. 
Andrzej Kędziora, Zielona 

Góra, Plac Słowiański 8, SN 
M a 21 lat. Jest studentem 

Studium Nauczycie lskiego w 
Z ie lone j Górze na wydz ia le 
f izyki . Zbiera znaczki poczto -
w e i w idokówki . Może k o r e s -
p o n d o w a ć w języku f rancus -
kim. 

Polskie zabawy cieszą się zawsze dużym suiccesem 
stwierdza „La Voie du Nord' » 

„ w Salle des Fêtes osiedla 
kolejarzy (w Béthune) odby-
wają się często zabawy ta-
neczne, organizowane przez 
polskie stowarzyszenia. Czyż-

O wszystkim po trochu O wszystkim po trochu 

• Towarzystwo muzyczne 
„Harmonia" z Bully-les-Mines 
obchodz i ł o n i edawno uroczyś -
cie 30 rocznicę założenia 
organizacj i . Z te j okazj i mer 
miasta p. Jean Mallet p o d e j -
m o w a ł c z ł onków towarzystwa 
w salach merostwa. W p r z e -
mówien iu wyg łoszonym z tej 
okazj i zachęcił Rodaków do 
dalszej pracy. 

• W święcie folklorystycz-
nym organizowanjTin ostatnio 
przez M o t o - V e l o - C l u b w 
Montceau- les -Mines brał u -
dzlał polski zespół ludowy z 

La Saule. 
sukces. 

Odniósł on duży 

• Tegoroczne wyniki egza-
minów dojrzałości, j ak p o d a -
je prasa f rancuska, w y p a d ł y 
nienadzwyczajnie . Nie p r z y -
znano m. in. żadnej p ierwszej 
nagrody z literatury f r a n c u s -
k ie j i matematyki . Z n iemiec -
k iego drugą nagrodę przyzna-
no Janowi-Pawłowi Kozłow-
skiemu z Liceum im. Kleber 
w Srasbourg. 

• Mireille Bador z Saint-
Etienne została przy jęta do 

To był piękny dzień" 
Pisal iśmy ostatnio o k o n -

kursie na najlepsze w y p r a c o -
wanie na dzień Święta Matki , 
zorganizowanym dla uczn iów 
szkół w Lens. Przypominamy, 
że wśród laureatów znaleźli 
Kię także m. in. Andize.» Bu-
ławiniec, Ryszard Kamasiń-
ski, Stanisław Tabaka, Berna-
deta Ratajczak i Fryderyka 
Ordyńska. 

Opubl ikowano pracę Ry-
szarda Kamasińskiego, który 
uzyskał naj lepszy stopień. 

A oto temat konkursu: Śni-
ło wam się albo wyobraziliś-
cie sobie, że pewnego dnia 
wasza mama będzie dzięki 
wam bajecznie szczęśliwa... 
Opowiedzcie. 

Podano ostatnio pełną listę 
laureatów konkursu dla ucz-
niów szkoły w Lens, na naj-
lepsze wypracowanie z okazji 
Dnia Matki. Na liście znaj-
dują się m.. In.: 
Adam Doniec, Patryk Jaku-
biak, Jan-MIchał Habera, Jan 
-Michał Sokowicz, Michał 
SupczyńskI, Ryszard Wosiak, 
Ryszard Woźniak, Marc Wilk, 
Józef Czentoryski, Jean-Luc 
SkorlińskI, Guy Weklewicz, 
Ryszard Bartnicki, Gerard 

Nawrocki, Klaudiusz Pech, 
Andrzej Sitko, Jan-Klau-
dlusz Białek, Michał Wajda, 
Andrzej Wojcieszak, Michał 
Szczepański, Jan Tarkowski, 
Jerzy 2elewski, Monika Lu-
becka, Lidia Wojtynowska, 
Dominika Piechowiak, Anna-
Maria Skolska, Krystyna W y -
socka, Cylviane Grabecka, 
Michalina Wojcieszak, Renée 
Jamrożak, Klaudina Mikołaj-
czyk, Ewelina Bluszcz, Alina 
Zielińska. 

szkoły pielęgniarek. Zdała p o -
myślnie wszystkie egzaminy. 

• P. Paweł Huszek z 
Ruitz zdobył jedną z da l -
szych nagród na konkursie 
k i e r o w c ó w Itrakitorów, z o r -
ganizowanym staraniem d y -
rekc j i targów w Houdain. 

• W szkole muzycznej w 
Le Creusot Franciszka Jan-
kowska zdała egzamin z s o l -
feżu. Jakub Witkowski zdał 
z so l feżu i instrumentów z 
w y n i k i e m bardzo dobrym. 
Także Gerard Jankowski 
zdał z solfeżu i instrumen-
tów, a Michał Maciąg z in -
strumentów. 

• Pani I. Mazurkiewicz z 
Le Creusot zdała pomyśln ie 
egzamin ze stenograf i i i p i -
sania na maszynie . 

by powab folkloru? W każ-
dym razie ten rodzaj zabawy 
cieszy się zawsze sukcesem" 
— pisze dziennik na temat za -
b a w y urządzonej przeZ S o k o -
łów, na które j przygrywała 
orkiestra Kmiec ika. 

A dalej czytamy: „Polacy 
tworzą w tym regionie po-
ważne skupiska. Zrzeszeni w 
żywych stowarzyszeniach, or-
ganizują imprezy zawsze cie-
kawe i ukoronoTjoane świet-
nym sukcesem". 

A 
l 

b 
u 
m 

życzeń, i pozdrowień 
O Pan Władysław Kru-

szyński — Warszawa, ul. 
Szczęśliwicka 51. 

Zacne j Kruszynce w dniu 
Imienin wiązankę naj lepszych 
i najserdecznie jszych życzeń a 
przede wszystk im zdrowia i 
szczęścia osobistego śle Genia. 

K O N K U R S R Y S U N K Ó W W L E N S 
W Liceum Condorcet w 

Lens zorganizowano n i e d a w -
no konkurs rysunków dla 
uczn iów m i e j s c o w y c h i o k o -
l icznych szkół. 

Oto nazwiska niektórych 
laureatów: grupa A l — Bri-
gitte Waligórska (Lens) g r u -
pa A 9 — Klaudiusz Pasz z 

W i a, «1 o m o ś c i z e 

Polskie Biuro Praujne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryiu. od 192e r.) 

i9. Faubourg Saint-Martin, 49 — Farla l « -e 
tel. Nor 21-00 
Métro: Strasbourg-Salnt-Denls 

z a ł a t w i a s z y b k o w s z e l k i e s p r a w y s ą d o w e , ś l u b n e , r o d z i n n e , p o -
d r ó ż n e , h a n d l o w e , w y p a d k o w e , z a t a r g i , k ł ó t n i e , n a t u r a l i z a c j e , m e -
t r y k i , a k t a ś m i e r c i , t e s t a m e n t y , s p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e ł n o m o c -
n i c t w a d l a d z i e r ż a w y , k u p n a , d a r o w i z n y l u b s p r z e d a ż y n i e r u c h o -
m o ś c i s p a d k o w y c ł l w K r a j u , p o d a n i a i s k a r g i d o w ł a d z o r a z t ł u -
m a c z e n i a d o k u m e n t ó w w e wszystls^ich J ę z y k a c l i . P o r a d y l i s t o w n e 

l u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d g r d z i n y 2 d o G p o p o ł u d n i u . 

Doskonałe wyniki 
lekkoatletów 

Mistrzostwa lekkoat letycz-
ne departamentu Moselle , 
zorganizowane w Metzu, śc ią -
gnęły liczną publiczność. Ber-
nard Matusiak z Metzu uzys -
kał naj lepszy w y n i k w Lo ta -
ryngii w skoku w dal 7,02 m, 
a w rzucie oszczepem był II 
(52,46 m). 

Kasperski z Batllly uzyskał 
doskonały w y n i k w rzucie 
mło tem — 54,08 m podczas 
z a w o d ó w lekkoatletycznych. 
Należy do naj lepszych l e k k o -
atletów wschodn ie j Franc j i w 
rzucie młotem. 

Z a w o d y gimnastyczne 
w Waziers 

Podczas spotkania g imna-
stycznego w Waziers p o m i ę -
dzy mie jscową reprezentacją 
a An i che 70 spor towców 
wspó łzawodniczy ło o palmę 
pierwszeństwa. 

Oto niektóre w y n i k i : d z i e w -
częta (II stopień) — Wanda 

Urbaniak — II m , Irena Sta-
chowiak — II I ; dz i ewczę -
ta (III stopień) — M a r i a - J a -
nina Kwaśn iewska — I m. i 
dorośli (VI stopień) — P. 
Woźniak — I m . 

Konkurs modelarstwa 
lotniczego 

Aerok lub w Lens zorgani -
zował konkurs modelarstwa, 
w imprezie uczestniczyły k l u -
by z: Lil le, Roubaix , T o u r -
coing, Maubeuge , Lens, Rouen 
(34 modelarzy) . Nagrody o -
trzymali m . in.: pp. Bruno 
Waleryszak oraz Eugeniusz 
Markuszewski z Lens. 

Na szosach Francji 
• Jak c o roku w B o u v i g -

nes m i e j s c o w y k lub zorgani -
zował wyśc ig (75 km). Star -
towało 63 kolarzy. Z w y c i ę -
żył Godon (Möns), a Więc-
kowski (Haspres) był I X . 

• „ T o u r des Ardennes" , 
zorganizowany przez dz ien-
nik „L 'Ardenna is " zakończył 

Liévin; grupa C 2 — M. Frąc-
kowiak, Jerzy Slstek, grupa 
A 4 — Filip ZandeckI z Lens, 
grupa A 3 •— Ewelina Marko-
wlak z Liévin, Bernard Bacz-
kiewicz, Krystyn Banaszak z 
Calonne-Lens, grupa A 2 — 
Maria-Krystyna Markowiak z 
Calonne-Liévin. 

p o r t u 
się zwyc ięs twem w y b i j a j ą -
cego się kolarza Kosiarza z 
Lapugnoy , który przebył 
176 km. w 4 godz. 47.58. 

* * 

• W wyśc igu urządzonym 
staraniem klubu w Aniche 
Frąckowiak (Douai) by ł III , 
Bielawski (Thiant) — VI , 
Ostrysz (Douai) — I X . 

* 

• W wyśc igu Watt ignies -
La-Vic to i re na trasie 85 k m 
Wilk (Solre) zajął VI I I m i e j -
sce. 

Ciekawostki 

• w konkursie g imnastycz -
njnm zorganizowanym w A u -
dun- l e -T i che w e wschodnie j 
Francj i Zawadowski uzyskał 
I miejsce . 

• Markowski z Le Creusot 
zdobył V mie jsce w konkurs ie 
Młodego Piłkarza, zorganizo -
w a n y m staraniem U.S. B l a n -
zy -Montceau i F C MScon. 



Po raz drugi. 

Prezentacja obu drużyn na stadionie w Piennes 

WIELKIE IGRZYSKA EMIGRACJI POLSKIEJ 
M O N T I G N Y - en - G O H E L L E 

PONOWNIE ZDOBYWA PUCHAR AMBASADY PRL 

JAN STABLIŃSKI 
mistrzem Francji 

na rok 1962 
Francuska prasa sportowa 

1 codzienna komentuje szero-
ko zwycięstwo naszego Koda-
ka z północnej Francji — Ja-
na Stablińsklego, który zdo-

I g r z y s k a s p o r t o w e i 
f o l k l o r y s t y c z n e e m i g r a c j i 
p o l s k i e j w e F r a n c j i o r g a -
n i z o w a n e są c o r o k u w i n -
n e j m i e j s c o w o ś c i ( w 1961 
o d b y ł y s i ę w G a u c h y , d e p . 

A i s n e , w 1 9 6 0 — w M a r -
l e s - l e s - M i n e s d e p . P a s d e 
C a l a i s ) i z a w s z e s t a n o w i ą 
d l a t e j m i e j s c o w o ś c i d u ż ą 
a t r a k c j ę . W t y m r o k u 
i g r z y s k a r o z e g r a n o w 

Pocliód sportowców i gimnastyków przeciągnął ulicami miasta 

P i e n n e s ( d e p . M e u r t h e e t 
M o s e l i e ) . O r k i e s t r a z 
P i e n n e s o t w i e r a ł a d e f i l a -
d ę s p o r t o w ą , k t ó r ą p r z y j -
m o w a ł k o n s u l J a n B o b e r -
s k i , r e p r e z e n t u j ą c y a m -
b a s a d o r a P R L , m e r P i e n -
n e s A . C a r o i w i e l e i n . 
o s o b i s t o ś c i . 

Z e s z ł o r o c z n y m i s t r z p i ł -
k i n o ż n e j — d r u ż y -
n a z M o n t i g n y - e n - G o -
h e l l e r o z e g r a ł a m e c z o p u -
c h a r a m b a s a d y P R L z 
d r u ż y n ą z L o n g w y , o d n o -
s z ą c p o n o w n i e z w y c i ę s t w o 
w s t o s u n k u 6 : 3 i z d o b y -
w a j ą c t y m s a m y m t y t u ł 
m i s t r z a e m i g r a c j i p o l s k i e j 
w e F r a n c j i n a r o k 1 9 6 2 . 

N a s t a d i o n i e o d b y ł y s i ę 
r ó w n i e ż i n t e r e s u j ą c e p o -
k a z y g i m n a s t y c z n e . 

byl w Revel tytuł kolarskiego 
mistrza Francji na rok 1962. 
Odzyskał on w ten sposób 
trójkolorową koszulkę zdoby-
tą dwa lata temu, którą ode-
brał mu w ubiegłym roku 
Raymond Roulidor. 

Jan Stabłińskl jest kola-
rzem świetnie zbudowanym, 
silnym, a przede wszystkim 
sumiennym. Dzięki kolarstwu 
wyszedł z ciemności kopalni 

I C E M I S T R Z 
ol impi jski na 
1500 m, mistrz 
świata na 2000 
metrów, Fran -
cuz polskiego 
pocł iodzenia 
Micł iel Jazy 

zwycięży ł w Warszawie w d o -
rocznym biegu poświęconym 
pamięci zamordowanego przez 
N i e m c ó w b. mistrza świata, 
znakomitego polskiego d ługo -
dystansowca Janusza K u s o -
cińskiego. 

Jazy, nadzieja lekkoatletyki 
francuskie j , sprawił wie le r a -
dości publ iczności polskiej . 
Hodzice Micłiela mieszkali w 
Warszawie, zanim wy jecha l i 
na stałe do Francj i . Michel 
ma w K r a j u l icznych s y m p a -
tyków i wielu przy jac ió ł 
wśród polskich biegaczy. Miły , 
uprze jmy i przysto jny Michel 
udzielił w Polsce wie lu w y -
wiadów, m.in. w polskie j te le -
wizj i . Podz iwiano jego dobrą 
polszczyznę, mimo że język 
zna ty lko z rozmów z matką, 
babcią i niektórymi ko l ega -
mi. 

MICHEL JAZY wygrał w Warszawie 
Bieg poświęcony pamięci 
Janusza Kusocińskiego 

— Jakie wrażenie w y w i ó z ł 
Pan z Polski? 

—• Bytem w Warszawie po 
raz piąty. Chętnie tam jeżdżę. 
Jest to dla mnie okazja do po-
rozmawiania po polsku, no i 
oczywiście startu z dobrymi 
biegaczami. 

— Jak się Panu podoba ło 
t y m razem? 

— Szkoda, że tak krótko. 
Najbardziej podobał mi się 
sam stadion i ulica Nowy 
Świat. Dobrze, że dopisała po-
goda. 

— K t o by ł na jgroźnie jszym 
rywalem w t y m roku? 

— Kazimierz Zimny. To 
świetny biegacz, chociaż ata-
kował mnie Zdzisław Krzy-

szkowiak. Ale ten jest specja-
listą dłuższych dystansów. 

— Liczono na rekordowy 
wynik , a by ło „ t y l k o " 7,59,6 
(najlepszy w y n i k na świecie 
w t y m roku). Dlaczego? 

— Współorganizatorzy nie 
są jeszcze u szczytu formy. 
Wszyscy mieli szczere chęci, 
ja też wytrzymałbym siłniej-
sze tempo. Zresztą przy takim 
taktycznym rozegraniu biegu 
przeciwko całej koalicji Pola-
ków i Niemców i innych bie-
gaczy — myślałem tylko o 
zwycięstwie, a nie o rekor-
dzie. Przybiegłem do mety 
niezmęczony. 

— Rekord świata na 2000 m, 
ustanowiony przed w y j a z d e m 

Dwaj przyjaciele Zdzisław Krzyszkowlak I Michel Jazy w chwilę po biegu 
•W » « ^ ¿ R — . « . . J M K W 333?. ^^ 

Michel Jazy kończy bieg 

do Warszawy bardzo w s z y s t -
kich ucieszył. K t ó r y to już 
rekord z kolei? 

— Mam ich już teraz w 
swoim „komplecie" pół tuzina: 
4 rekordy Francji (800, 1000, 
1500 i 1 mila) i 2 świata 
(2000 m i w sztafecie 4 X 1500 
metrów). 

— Czy polscy trenerzy inte -
resowali się Pana metodami 
szl i fowania f o r m y ? 

— Tak, ale oni również 
uważają, że indywidualny tre-
ning zawodnika jest podstawą 
osiągania wyników. Każdy or-
ganizm inaczej reaguje na 
wysiłek. Ja już zaczynam wie-
dzieć, czego mogą żądać od 
siebie. Przy wyjeździe z War-
szawy bytem pod wrażeniem 
serdecznej gościnności. 

— Jakie plany na na jb l i ż -
szą przyszłość? 

— Na mistrzostwach Euro-
py w Bełgradzie będę biegał 
tylko 1500 m. To moja spe-
cjalność. A na Olimpiadzie w 
Tokio? Jeszcze się namyślę. 

— Ż y c z y m y powodzenia i 
n o w y c h rekordów. 

północnej Francji I dlatego-
stara się wykorzystać życio-
wą szansę. Jest on poza tym^ 
jak podkreśla francuska pra-
sa sportowa, klasycznym 
przykładem „doskonałego"' 
sportowca, zdolnym zwycię-
żyć w jakichkolwiek okolicz-
nościach. Wygrał on już sze-
reg wyścigów, a także kilka 
etapów w Tour d'Espagne. Od 
dziesięciu lat pan Jan prze-
mierza wzdłuż i wszerz szosy 
Francji. Startował w różnycł» 
warunkach, wygrywał l prze-
grywał, ale nigdy nie znie-
chęcał się do kolarstwa. Dla. 
historii tej dyscypliny sportu 
przedstawia tę samą wartość-
co Jacques Anquetll, zwy-
cięzca w Tour d'Italie I Tour 
de France. 

Kolarz ten często zaskakuje 
swoich przeciwników. Wypły- ' 
wa wtedy, kiedy nikt się tego 
nie spodziewa, I wtedy, kiedy 
się p nim zapomina, jak na 
przykład podczas mistrzostw 
Francji. 

Jeszcze kilka miesięcy 
wstecz nie spodziewał się-
osiągnąć takiego sukcesu, 
tym bardziej, że na początku 
sezonu nie wypadł dob-
rze: „nie wiem dlaczego — 
mówi — osiągałem słabe wy-
niki, może wpływała na to-
chłodna pogoda, ale w każ-
dym razie nie wykorzystuję 
moich możliwości. Jest to-
fakt godny pożałowania, po-
nieważ klasyczne wyścigi od-
bywają się na początku sezo-
nu, a więc za wcześnie dla 
mnie". Ten wzorowy kolarz: 
„wytrwały i sumienny" spor-
towiec, liczący dziś trzydzieś-
ci lat, jest u szczytu kariery. 

P O L S K A - U S A 
„Zainteresowanie s p o t k a -

niem lekkoat letycznym P o l -
ska — U S A w dniach 3 » 
czerwca i 1 lipca jest o l b r z y -
mie, zwłaszcza w Chicago , 
gdzie mieszka wie lu P o l a k ó w " 
— oświadczy ł w i c e p r z e w o d n i -
czący komitetu o rgan izacy jne -
go meczu, Ted Haydon. G u -
bernator stanu Illinois, K e r -
ner, podpisał prok lamac ję , 
ogłaszając w związku z m e -
czem „Tydzień polsko-amery-
kański". Ma to na celu u p a -
miętnienie wkładu P o l a k ó w 
w rozwó j Ameryk i . Na czele 
komitetu honorowego stoi 
burmistrz miasta — Daley 
oraz prezes M i ę d z y n a r o d o w e -
go Komitetu Ol impi jskiego — 
Brundage. P rzewodn i czącym 
obywate lskiego komitetu o r -
ganizacy jnego jest członek 
kongresu, Po lak z p o c h o d z e -
nia, Daniel Rostenkowskl. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La S e m a i n e P o l o n a i s e 
23. rue Taitbout, Pari* IX 
Tel.: TAI 76-44. TAI 76-Sl 

C.C.P. 92 20 - 70 Pari» 
Przedstawic ie l w Belgi i 

01. KUC. 
LIEGE. — 90. rue Louvrex 

C.C.P. 6fl.69.4S Liège 
Przedstawicie l w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
kmaxtamie: 4 N.F. • la TT.B. 

7 N.F. - IM R«:.B. półrocznie: 
POCMH«: N N.F. - 1M> Fr.B. 

Le Gérant: 
M. Darche 
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ZaJctMl Onticzny „Ruoti" 
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z wózeczkami objeżdża się 
stoiska, wybiera towary i 
zgłasza do jednej z kilkudzie-
sięciu kas. Nie ma mowy, że-
by o czymś zapomnieć, można 
łatwo sprawdzić co kupione 

S U P E R S A 
Sprzeda je się tu na zasadacłi samoobs ługi 

2500 różnych a r t y k u ł ó w s p o ż y w c z y c h i p r z e m y -
s ł owych codz iennego użytku. Supersam jest 
w y p o s a ż o n y w zmechan izowane czyszczalnie 
w a r z y w , rozbieralnie mięsa, lady i szafy c h ł o d -
nicze itp. A l e prawdz iwą rewelac ją jest k o n -
strukc ja tego n o w e g o w a r s z a w s k i e g o m a g a z y -
nu hand lowego , p r o j e k t o w a n a przez t w ó r c ę 
Stadionu Dzies ięc io lec ia w "Warszawie, inż. a r -
chitekta Jerzego Hryn iewieck iego . P r z y bl isko 

5 0 - m e t r o w e j rozpiętośc i dachu uniknięto 
wsze lk i ch „ p o d p ó r e k " , co nadało hali sprzeda -
ży w y j ą t k o w y charakter duże j s w o b o d y i p rze -
stronności . Jest to j eden z n a j w i ę k s z y c h sk le -
p ó w w Europie ! Powierz chn ia h a n d l o w a razem 
z antresolą w y n o s i 1400 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h . 
P o d s t a w o w y m mater ia łem u ż y t y m do b u d o w y 
p a w i l o n u jest rodza j a lum-ntum, tzw. a n t y k o r o -
dal. K t o zmęczy s"ę zakupam' , może o d p o c z ą ć 
w b_rze k a w o w y m lub ba^ze s a m o o b s ł u g o w y m 

SUPERSAM stanął przy placu 
Unii Lubelskiej. Przed 30 la-
ty była tutaj stacja kolejki 
wąskotorowej do Grójca. 

Przestronna łiala podzielona 
jest na branżowe stoiska, 
gdzie można dostać dosłownie 
wszelkie artykuły spożywcze 

Miła kasjerka zagląda do ko-
szyczka, szybko na maszynie 
oblicza należność. Jeszcze gro-
szek i mrożonka. Zapobiegliwi 
mężowie przychodzą po zaku-
py z pakownymi torbami 

L e s m é n a g è r e s d e V a r s o v i e se s o n t v é r i t a b l e m e n t r u é e s à l ' a s s a u t , 
le „ S u p e r s a m " , g r a n d s u p e r - m a r k e t l i b r e - s e r v i c e , v e n a i t d ' o u v r i r 
s e s p o r t e s . S u r 1.100 m è t r e s c a r r é s c e s o n t l e s r a y o n s d ' a l i m e n t a -
t i o n , 340 m è t r e s c a r r é s s o n t c o n s a c r é s a u x a r t i c l e s m é n a g e r s . L e 
t o u t e s t c a l c u l é p o u r s e r v i r 15 m i l l e c l i e n t s p a r j o u r . U n r e s t a u r a n t 
s e l f - s e r v i c e e t u n c a f é - b a r e x p r e s s c o m p l è t e n t le , , S u p e r s a m " , q u i 
d ' a u t r e p a r t e s t u n e t r è s b e l l e r é a l i s a t i o n a r c h i t e c t u r a l e e t t e c h n i q u e 

Storpedouanie statku rozdziela polskiego lotnika Jerzego i jego narzeczoną., 
Francuzkę Mai gerittę. Cudem uratowany Jerzy dostaje się do Anglii i tam 
walczy w brytyjskim dywizjonie. Przeniesiony do Szkocji na kurs dla współ-
pracy z Ruchem Oporu, natrafia przypadkiem na niemiecki list gończy z fo-
tografią „Juno", kobiety łudząco podobnej do Margeritty. W czasie lotu 
nad Francją defekt zmusza go do lądowania. Z pomocą miejscowej lud-
ności przedostaje się do Paryża. Nawiązuje kontakt z komórką Ruchu Oporu. 

— To jest ten polski lotnik — infor-
mował kierownik punktu przerzutowe-
go. — Skierujemy go na południe, czy 
wprost do Hiszpanii? — Czy umiesz 
dobrze po francusku? — padło pyta-
nie. — Musicie osądzić sami... — A k -
cent ma dobry — rzekł jeden z męż-

czyzn. — Wtem Jerzego, z prowadzo-
nej z boku rozmowy szeptem, dobie-
gło imię „Juno". Nie myśląc wiele, 

wydobył fotografię Margerity. Twarze 
spoważniały. — Skąd masz to zdję-
cie? — Z dawnych czasów — zmie-
szał się Jerzy. — Jak mamy to rozu-
mieć? — Czy on jest naprawdę tym, 
za kogo się podaje? — Szkoda, że 
nikt z nas nie mówi po polsku... — 
padały głosy. — Dobrze — rozległ 
się stanowczy głos — sprawdzimy, 
gdzie trzeba i damy ci znać przez 
łącznika. Tu masz adres hotelu. Je-
rzy wyszedł, a dowódca zarządził; — 

Wyjdź za nim, zameldujesz mi po-
tem co robił i dokąd poszedł... 

Gdy obaj, śledzący 1 śledzony, zniknęli 
za zakrętem, zza muru wyłoniła się 
sylwetka mężczyzny, który kryjąc 
się i klucząc poszedł niespostrzeżenie 
ich śladem. Wkrótce cała trójka zbli-
żyła się do wskazanego hotelu. Jerzy 
wszedł, dokonał z pozorną obojętnością 
formalności meldunkowych i otrzymał 
pokój na pierwszym piętrze. Tam wyj -
rzał przez okno na mroczne podwórze 
1 dostrzegł cień przemykający się do 
sieni. Instynktownie czując niebezpie-
czeństwo, wydobył z kieszeni pistolet 
i wsunął go do buta stojącego przy 
łóżku. Zbudził go trzask gwałtownie 
otwieranych drzwi i okrzyk: — Ręce 
do góry! Dwaj uzbrojeni gestapowcy 
trzymali go w szachu, trzeci rewido-
wał mu ubranie. — Nie ma broni — 
oznajmił tamtym. — Opuszczając pis-
tolety podeszli bliżej do Jerzego — 
Nie dam się za nic wziąć żywcem... — 
pomyślał lotnik. — Ubieraj się! — 
krzyknął ostro jeden z gestapowców. 

— Za posiadanie broni, kula w łeb... — 
pomyślał Jerzy, sięgając po ubranie. — 
Prędzej! — ryknął gestapowiec, ude-
rzając go kolbą w głowę. Polak wy-
ciągnął znienacka broń ukrytą w bu-
cie. Rozległy się dwa wystrzały i łos-
kot upadających ciał. Jerzy wciągnął 
buty i skoczył do okna. Zawisł chwilę 
na parapecie i już był na dachu są-
siedniego budynku. Zsunął się błyska-
wicznie na ziemię i pognał na oślep. 
Z okna już doń strzelano. Pędził przez 
puste ulice, słysząc gwizdki i krzyki. 
Na dźwięk silników samochodowych 
ukrył się w załomie muru, po czym 
przesadził kolejno dwa płoty i przedo-
stał się na ulicę, którą jechały wozy 
z warzywami. Zamienił kilka słów z 
jednym z woźniców i na wozie 
dotarł do hali targowej. Był już świt. 
Wszedł do otwartego już bistro. Pijąc 
kieliszek „marc", poczuł na sobie 
badawcze spojrzenie. Dostrzegł 
przyglądającego mu się mężczyznę. 

— Skąd ja go znam... Już wiem, prze-
cież to de Lorme, kolega z kursu ,w 
Szkocji. — De Lorme podszedł. — Co 
tu robisz? — Wyprowadź mnie w ja-
kieś spokojne miejsce, to ci opowiem. 
Klucząc ostrożnie ulicami Francuz 
zaprowadził go do swej garsoniery. 
Tam, przy winie, Jerzy opowiedział 
mu swoje przygody. — Jak na po-
"izątek, to nieźle — uśmiechnął się 
de Lorme — Co masz zamiar robić 
dalej? — Nie wiem. W hotelu zostały 
moje dokumenty i na pewno mnie 
już szukają... — Trzeba cl skombino-
wać papiery... Z przerzutami nie mam 
wiele wspólnego, ale jakoś kontakt 
znajdę. Chociaż mógłbyś się przyłączyć 
do nas. Dywersja też jest ważna. Je-
szcze pogadamy ...Jerzy przerzu-
cał papiery. które zdołał za-
brać. De Lorme zerknął na fotogra-
fię Margerity: — Skąd to masz? — 
To fotografia mojej narzeczonej. 
Zginęła na morzu — odparł Jerzy. 



NA PLAŻY 

— Przestań wciqgaé brzuch 
no widok każdej dziewczyny! 

- A łeroz tę pięknq panienkę 
przestraszymy. Dobrze? 

~ Tatui umyś ln ie rusza n o g a m i , 
ż e b y mi z b u r z y ć z a m e k 

- -3» ^ 

- . . . w i ę c o c i y ^ ^^ m ó w i l i ś m y , k o c h a n i e ? 
P r o k ł y c z n y 

L A B I R Y N T 
Rozpoczynając od litery N w lewym 

górnym rogu rysunku i posuwając się 
białymi polami po liniach prostych 
(nie na ukos), należy dojść do litery E 
w prawym dolnym rogu w ten sposób, 
aby z liter napotkanych po drodze 
powstał tekst rozwiązania. Jak to w 
labiryntach bywa — dróg jest wiele i 
łatwo zabłądzić, ale w naszym labi-
ryntowym zadaniu wybór właściwej 
drogi nie jest taki trudny jak by się 
na pierwszy rzut oka wydawało. 
Przyjrzyjcie się uważnie i chwilkę po-
myślcie, a bez większych trudności ją 
odnajdziecie. Życzymy przyjemnej za-
bawy. Dla orientacji informujemy, że 
spośród 149 liter wpisanych do k w a -

dratów labiryntu, na tekst rozwiąza-
nia składają się tylko 74 litery. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zo-
staną rozlosowane nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE UZUPEŁNIANKI Z NR 24 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) piechota, 2) 
pieluchy, 3) przygoda, 4) patronka, 5) przy-
kład, 6) pogłoska, 7) podsłuch, 8) podkłady, 
9) porządek, 10) politura, 11) potrawka, 12) 
przejazd. 

Dodatkowe rozwiązanie: HUGO KOŁŁĄ-
TAJ. 
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